
Sqdzę,
te moskwianie lubiq Prospekt Kalinina

i chętnie tutaj przychodzę. Oczywiście, nie stra­
ciła popularności ul. Gorkiego nazwana przez
Polaków moskiewska Marszalkowskq, któro po

.

• ^opadnięciu zmroku oyszni się światłami neo­
nów z reklam. O każdej porze dnia rojno jest w otocze­
niu Kremla i na jego dziedzińcach. Ale Prospekt Kalinina
odznacza się czymś szczególnym.

Oto stara cerkiewka o bły­
szczących murach i ciemnozie­
lonych kopulach przycupnęła
u stóp, a raczej tuż obok wy­
strzelającego w niebo dwu-
dziestodwupiętrowego kolosa,
przy którym i dziewięciokon-
dygnacyjne bloki wydają się
niemal parterowymi domami.
Gmach RWPG i kinoteatr
„Oktiabr”, imponujące rozmia­
rami i nowoczesnością archi­
tektonicznych rozwiązali bu­
dowle, restauracje, wytworne
sklepi} i magazyny handlowe
— toki jest ów Prospekt —

gdzie niczym w przekroju wi-

nymi budowlami, wzniesiony­
mi w miejsce wyburzonych
domów. Pod tym względem,
także owymi niezwykłymi w

efekcie kontrastami z Pro­
spektem. Kalinina może się
równać przede wszystkim ul.
Razina. I tutaj cerkiewki oraz

jeden z najstarszych w Mo­
skwie budynków mają za tło
dwunostopiętrowe bloki, usy­
tuowane w czworobok hotelu-
giganta „Rosija”, mieszczącego
6 tysięcy osób.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZBIGNIEW GUZOWSKIdać. jak na przestrzeni wie­
ków Moskwa rosła, pięła się
(dosłownie!) w swym budow­
nictwie wzwyż. Słusznie też
poczytuje się Prospekt za. uda­
ny przykład rekonstrukcji cen­
trum miasta, charakteryzują­
cej sie tym, że zabytki zostają
zachowane, wkomponowane i
zharmonizowane z nowoczes- KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY

W SZWAJCARII poznałam pe­
wnego Polaka, inwalidę wojennego,
który trafił tam dzięki staraniom
PCK jeszcze w czterdziestym szó­
stym roku. Z wojny wyniósł nie-
władne nogi.

Zobaczyłam go po raz pierwszy w po­
bliżu domu handlowego w Zurichu. Zaje­
chał na parking samochodem specjalnie
przystosowanym dó ręcznej obsługi. Otwo­
rzył drzwi, wystawił składany wózek in­
walidzki. Parę pełnych wysiłku ruchów,
przesiadka i oto Andre wjeżdża do domu
towarowego na sobotnie zakupy. Otwie­
rają się drzwi sterowane fotokomórką.
Najpierw do windy. Jest wystarczająco
obszerna Andre kupuje koszulę, spinki,
krawat. Potem wraca na parter, szybko
wybiera artykuły żywnościowe. Taśma nie­
sie koszyk aż do kasy. Panienki wypako­
wują treść koszyka do firmowych toreb.

ANDRE PRACUJE jako księgowy w przed­
siębiorstwie handlowym. Codziennie wjeżdża
betonową ślimacznicą na nadziemny parking
przedsiębiorstwa, przesiada się do czekają­
cego tam wózka inwalidzkiego (jeszcze się nie

zdarzyło, aby mu przesunięto go choć o

metr) i wjeżdża bez trudu na swoje piętro.
Andre jest samotny, ale w domu jakoś so­

bie radzi. Parter bloku, w którym zamiesz­
kał, wybudowano na poziomie ulicy, tak że

schody nie blokują ruchu wózka. Dano An­
dre najniższą skrytkę na listy, aby mógł ją
sobie otwierać z wózka i najniższy schowek
na mleko.

BYŁAM RÓWJJIEŻ w Kopenhadze. Wi­
działam to samo, co opisał w „Polityce”
Kazimierz Koźniewski.

„Gdy byłem w Kopenhadze najbardziej
mi zaimponowała troska o .inwalidów. Ta­
ki obrazek, miejscowość Humlebek nie

opodal Kopenhagi...
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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H. Jabłoński zakończy!
wizytę w Iraku

BAGDAD (PAP)
Czwartek 23 bm. był ostatnim dniem oficjalnej przyjacielskiej

wizyty w Republice Irackiej przewodniczącego Rady Państwa

Henryka Jabłońskiego. W tym dniu ogłoszony został wspólny
komunikat polsko-iracki.

W czwartek przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński

przyjął w swej bagdadzkiej rezydencji zastępcę sekretarza gene­
ralnego kierownictwa regionalnego Partii Socjalistycznego Od­
rodzenia Arabskiego BAAS, zastępcę przewodniczącego Rady-
Dowództwa Rewolucji Sadama Husajna. W czasie rozmowy, w

której uczestniczyli sekretarz KC PZPR Józef Pińkowski i wi­
ceprezes Rady Ministrów Kazimierz Olszewski, dokonano wy­
miany poglądów na temat stosunków gospodarczych i współpra­
cy naukowo-technicznej między Polską a Irakiem. Sadamowf

Husajnowi zostało przekazane zaproszenie prezesa Rady Mini­
strów Piotra Jaroszewicza do złożenia wizyty w Polsce. Zapro­
szenie zostało przyjęte z zadowoleniem.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Trwa dyskusja
przed VI i Zjazdem PZPR

Posiedzenie Sejmu PRLi
Oświadczenie Piotra Jaroszewicza w sprawie wyników KBWE

Nowa Huta
(Inf, wł.) Najmłodsza dzielnica starego Krako­

wa. Dziś wielki organizm miejski, w, którym
znalazło mieszkanie i pracę ponad 200 tys. ludzi.

^Historyczną" zabudowę i Hutę im. Lenina oto-

cżyły zewsząd nowe osiedla.
Nowohucka organizacją partyjna, licząca po­

nad 6,5 tys. członków i kandydatów dokonała

wczoraj bilansu okresu od VI Zjazdu PZPR. W

tym czasie w szeregi partii wstąpiło 1381 osób;
900 z nich to robotnicy. Zwiększył się udział
członków ZMS wśród nowo przyjmowanych.

Nowa Huta — jak powiedział w swym refera­
cie l sekretarz KD Antoni Mroczka — wciąż jest
wielkim placem budowy. W latach 1971—74 od­
dano do użytku 7676 mieszkań. Cyfra ta oznacza,
że w stosunku do poprzedniej .5-latki ilość budo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Krowodrza
(Inf. wł.) Wczoraj obradowała Dzielnicowa

Konferencja Przedzjazdowa w Krowodrzy Wy­
znaczał jej atmosferę, interesujący referat I se­
kretarza KD PZPR Romana Sadego oraz rzeczo­
wa dyskuja. Fakty: organizacja partyjna w tej
części Krakowa notuje wzrost robotników o 3,2
proc.; przedsiębiorstwa** krowoderskie realizują
zadanie wyższe o 14 proc, w roku bieżącym od
zadań roku ubiegłego; przodują w dziele wyko­
nania przedterminowego pięciolatki: Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych, Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane, Krakowska

Fabryka Aparatów Pomiarowych, ZUP „Polon”,
Krakowskie Zakłady Drobiarskie, „Hydrokop”,
PRK-9, „Las”, WSK i „Artigraph”. W dzielnicy
tej inżynierowie „Biprostalu” rozpoczynają już

(DALSZY GIĄG NA STR. 2)

w Helsinkach ® Uchwalenie pięciu ustaw ® Zmiany w składzie

Rady Ministrów

Rezolucja

Rady Bezpieczeństwa

w sprawie

Sahary Zachodniej

Po wielogodzinnych konsultacjach zostało zwołane w środę
wieczorem w Nowym Jorku drugie posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie Sahary Zachodniej. W rezolucji przyjętej
jednomyślnie Rada Bezpieczeństwa zwraca się do sekretarza ge­
neralnego ONZ, aby natychmiast przystąpił do konsultacji z za­
interesowanymi stronami i jak najszybciej poinformował Radę o

wynikach przeprowadzonych- konsultacji, aby mogła ona podjąć
odpowiednie kroki w celu rozwiązania problemu- Żachodniej Sa­
hary.

- W związku z misją, jaką powierzono sekretarzowi generalne­
mu ONZ Rada Bezpieczeństwa zwraca się do stron zaintereso­
wanych o jak największą powściągliwość i umiarkowanie w

sprawie Sahary Zachodniej. W uchwalonej rezolucji stwierdza

się, iż Rada Bezpieczeństwa będzie prowadzić działalność w spra­
wie rozwiązania problemu tego terytorium niezależnie od decy­
zji Zgromadzenia Ogólnego, jak również negocjacji stron, uwi­
kłanych w konflikt saharyjski.

WARSZAWA (PAP)
23 bm. obradował Sejm PRL

na swym pierwszym w sesji je­
siennej posiedzeniu.

Głównym tematem inauguru­
jącym czwartkowe obrady było
omówienie wyników Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy
w Europie. W oświadczeniu w

tej sprawie złożonym z trybuny
sejmowej premier Piotr Jaro­
szewicz stwierdził, iż rząd PRL

wyraża zdecydowaną wolę prze­
strzegania ustaleń aktu końco­
wego KBWE i konsekwentnego
działania, razem z całą wspól­
notą socjalistyczną i innymi
państwami, w celu wprowadza­
nia ich w życie.

W uchwale sejmowej, podję­
tej po debacie, w której wystą­
piło 10 posłów, wyrażono pełne
poparcie dla uchwał KBWE.

Podkreślono, że stwarzają one

warunki do utrwalenia pokojo­
wej stabilizacji i wzajemnego
zaufania, sprzyjają ugruntowa­
niu pokojowych stosunków w

całym świecie. Sejm zaaprobo­
wał działalność . delegacji pol­
skiej w III fazie KBWE.

Na czwartkowym posiedzeniu
Izba uchwaliła 5 ustaw:

® o państwowym arbitrażu

gospodarczym;

0 o zmianie ustawy o prawie
autorskim;

K o zmianie ustawy o świad­
czeniach pieniężnych z ubezpie­
czenia społecznego w razie cho­
roby i macierzyństwa;

0 o dalszym zwiększeniu
świadczeń dla kombatantów i

więźniów obozów koncentracyj­
nych (w dyskusji nad tą ustawą
zabrało głos 7 mówców);

9 o udzielaniu poręczeń pań­
stwowych.

Sejm dokonał również zmian
w składzie Rady Ministrów.

O godz. 10.00 Sejm rozpoczął
obrady.

Wśród posłów — Edward Gie­
rek.

W lawach Rady Państwa za­
jęli miejsca jej członkowie. O -

becni są członkowie rządu z

prezesem Rady Ministrów Pio­
trem Jaroszewiczem.

Posiedzenie otworzył marsza­
łek Sejmu — Stanisław Gucwa.

Chwilą milczenia uczcili po­
słowie pamięć zmarłego niedaw­
no pos. Zygmunta Moskwy —

wybitnego działacza polityczne­
go i państwowego.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego zabrał głos pre­
mier Piotr Jaroszewicz. Oświad-

Plenarne posiedzenie Sejmu PRL dn. 23 bm.
CAF — Zagożdziński — telefoto

czenie prezesa Rady Ministrów
w sprawie wyników Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy
w Europie zostało z uwagą wy­
słuchane przez Izbę. (Tekst po-
dajemy na str. 2).

W dyskusji nad oświadcze­
niem premiera zabrało głos
10 mówców, reprezentujących
wggystkie kluby i koła poselskie
oraz posłów bezpartyjnych. Z

trybuny sejmowej przemawiali
kolejno posłowie: Ryszard Fre-
lek (PZPR), Witold Lipski (ZSL),
Michał Grendys (SD), Jerzy Bu­
kowski (bezp.), Witold Jankow­
ski (bezp. ,,PAX”), Stanisław
Stomma (bezp. „Znak”), Mieczy­
sław F. Rakowski (PZPR), Zyg­
munt Filipowicz (bezp. Ch.SS),
Edmund Meclewski (bezp.) i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

27 bm.

Plenum
KK PZPR
W dniu 27 października

br. (poniedziałek) o godz.
10-tej odbędzie się plenar­
ne posiedzenie Komitetu

Krakowskiego PZPR.
Tematem obrad będą za­

dania instancji i organiza­
cji partyjnych w umacnia­
niu ideowo-wychowaw-
czych funkcji w zakładach

pracy.
, W drugiej części obrad
omówione zostaną sprawy
organizacyjne związane z-

przygotowaniem Krakow­
skiej Konferencji Partyj­
nej przed VII Zjazdem
PZPR.

Prezes Rady Ministrów

przyjął przedstawicieli
zespołu „Mazowsze"

WARSZAWA (PAP)
23 bm. prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął z o-

kazji jubileuszu 25-lecia Pań­
stwowego Zespołu Ludowego
Pieśni i Tańca „Mazowsze” dy­
rektora i kierownika artystycz­
nego — Mirę Zimińską-Sygie-
tyńską oraz przedstawicieli ze­
społu.

Święto noro d o we

Austrii

Depesza z Polski
Z okazji święta narodowe­

go Republiki Austrii, przy­
padającego w dniu 26 bm.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta federalne­
go republiki Rudolfa Kirch-

sehlaegera.

Do 24 X 1976r. siły ONZ

na Bliskim Wschodzie
Rada Bezpieczeństwa ONZ

jednomyślnie przedłużyła w

czwartek do 24 października
1976 r. mandat Sił Zbrojnych
ONZ na Synaju. Chiny i Irak
nie uczestniczyły w glosowa­
niu.

Eksplozja bomby
w Londynie

Decydując się na wyjazd z wyprawą
..Pelagial” do Zatoki Akaba, nie mia­
łem pojęcia w jak oardzo sztucznej i

nieprawdziwej znalazłem się sytuacji.
Pocieszam się tym, że większość tury­
stów nie ma pojęcia o tym, jak izolu-

lują się od rzeczywistości, wyruszając
właśnie w „ŚWIAT”.

Człowiek, zostając w domu, zasypy­
wany jest od rana do wieczora kon­
kretną informacją polityczną. Wie le­
piej o tym co się dzieje istotnego np.
w Akabie — niż mieszkaniec tego uro­
czego portu, a na pewno więcej od pol-

Nawet ta młoda polska dziewczyna
z Wrocławia, która wcisnęła mi rekla­
mę nocnego klubu we Wiedniu, pozo­
stała dla nas zagadką. No, bo jak to

zrozumieć?! Oto w zamian za to, że

raczyłem przyjąć reklamówką z na­
pisem „Maxim-first night club of
Vienna” otrzymałem od zgrabnej blon­
dynki konkretną informacją na temat...

podwyżek cen biletów kolejowych w

Polsce. Ja' z kolei poczęstowałem ją
„sportem”, o którym marzyła od kilku

miesięcy, zarabiając całkiem przyzwoite
dolary. Gdy filmowałem ją przy pra-

Maciej Szumowski

Otarłem się
o politykę

Przed domem posła do

Izby Gmin z ramienia partii
konserwatywnej — Hugha
Frasera wybuchła w czwar­
tek rano bomba zegarowa.
W wyniku eksplozji śmierć

poniosła jedna osoba, a sie­
dem jest rannych.

U rodziny Fraserów ra-

trzymała się przebywająca
obecnie w Londynie Karoli­
na Kennedy, córka byłego
prezydenta USA,

24.X — Dzień ONZ

Ogromny gmach Organizacji Narodów

Zjednoczonych w Nowym‘Jorku nad East
River jest forum politycznym I gospodar­
czym, gdzie wymienia się poglądy oraz

podejmuje decyzje o pokojowym współ­
istnieniu niemal wszystkich krajów świa­
ta. „Duch Helsinek” zastępuje coraz wy­
raźniej „ducha oracji’’, jakim w-znacznej
mierze przepojone bywały dotąd sesje i

obrady ONZ —■w jej 30-letniej historii.

skiego płetwonurka zanurzonego w

Zatoce co najmniej po uszy.
Podróż jest tak drastyczną deforma­

cją rzeczywistości, że można ją po­
równać pod tym względem do fan­
tastycznego filmu. Zarówno w filmie,
jak i w podróży, obrazy następują po
sobie w przedziwnej, magicznej kolej­
ności, która nie ma nic wspólnego z

prawdziwym życiem. Nieruchome pej­
zaże pustyni wirują i skaczą na każ­
dym wyboju, ciszę zagłusza przeraźli­
wy warkot „stara”, skupienie — tak
niezbędne do kontemplacji napotyka­
nych dzieł sztuki — rozbijają pośpiech
i głód. Ludzie, których języka nie znam

ani na jotę, stają się z bliska jeszcze
bardziej tajemniczy, niż wówczas, gdy
patrzą na mnie ze zdjęcia prasowego,
lub i fkrąnu telewizora.

cy, odwracała się kokieteryjnie, mó­
wiąc pieszczotliwie: — „Niech się pan
nie wygłupia” — i posyłała przy okazji
wiedeński uśmiech polskim telewi­
dzom. Nijakiej logiki w tym spotka­
niu nie mogłem się dokopać. A jed­
nak musi być jakaś solidna logika w

tym nagromadzeniu paradoksów.
W podróży świat dziwaczeje — pięk­

nieje nad pedziw, to znów brzydnie
nad miarę. Aż dziwne, że jest, że się
kręci własnym torem — bez między­
narodowych komentarzy, opisów pra­
sowych i komunikatów agencyjnych o

spotkaniach mężów stanu. Ma swoją
barwę, niepowtarzalne kształty, swo­
je wschody i zachody słońca. Te mi-

krbóbserwaćje nie' mają jednak zna­
czenia dla przebiegu zdarzeń na świę­
cie! Zdarzenia rysowane są na monie

torach telewizorów grubą kreską 1
one rozstrzygają 'o losach krajów i lu­
dzi.

Ktoś, kto jak ja nie rusza się z do­
mu, a nagle rzucony' jest gdzieś da­
leko od kraju i informacji — oczekuje,
że wszędzie, w każdym obcym mieście
i na każdej stacji benzynowej odnaj­
dzie znaki tej wielkiej strategii poli­
tycznej, którą śledzimy z takim kom­
fortem, nie ruszając się z domu. I to

jest to pierwsze wielkie zaskoczenie.
Miasta są podobne, drogi takie same,

stacje benzynowe identyczne, a ludzie,
jak my, życzliwi, zapracowani, nerwo­
wi, w miarę zatroskani.

Myślałem o tym na Bliskim Wscho­
dzie, w wygodnym „mercedesie” na

8 osób, który wiózł nas z Damaszku
do Libanu. Pogodny, wesoły taksów­
karz libański śpiewał i mówił łamaną
angielszczyzną „only Lebanon”. Kraj
i pejzaż, cudowny. Baalbek. Byblos.
Ruiny starożytnych świątyń, pogodnie
rozsypane tuż nad morzem. To tu po­
wiedziałem — świat jest jeden. Nad

Bejrutem dostojny posąg Chrystusa.

Gdy po 40 godzinach wróciliśmy
tą samą taksówką do Damaszku, na

camping, podszedł do nas Polak — star­
szy, spokojny pan. Wypił z nami her-

bątę, a potem pokazał w przedniej szy­
bie swojej „skody” małą, niepozorną
dziurkę i pęknięcia szyby. Też był 30

godzin w Libanie — zabłąkana kula z

karabinu cudem przeszła obok.

Można powiedzieć, że ów pan otarł

się o politykę, mimo że był w podró­
ży. Niestety nie był on w stanie sko­
mentować tego faktu, bowiem do dziś
nie wie, kto strzelał. Skończyło się na

formułce: „Człowiek strzela, Pan Bóg
kule nosi". Gdyby siedział w domu, x

nosem w gazecie, nie byłby tak fatal­
nie niedoinformowany o stanie świa- ■
ta tego.

Jury wyłoniło 14 półfinalistów

Wielki dzień
J. Hendricksona

Od naszego wysłannika na Konkurs Chopinowski
Znamy już nazwiska półfinalistów IX Konkursu Chopinow­

skiego. Są nimi: Dan Atanasiu (Rumunia), Tatiana Fiedkina
(ZSRR), Paweł Giliłoro (ZSRR), John Hendrickson (Kanada), Di­
na Joffie (ZSRR), Diana Kasco (Brazylia), Dean Kramer (USA),
Neal Larrabee (USA), Katarzyna Popowa-Zydroń (Polska), El­
żbieta Tarnawska (Polska), Aleksander Urwałom (ZSRR), Wi­
liam R. Wolfram (USA),
merman (Polska).

W związku z bardzo
miejscami od 12 do 14 (a
nikt punktacji anonimowo i dopiero na ich podstawie decyduje,
ile osób zakwalifikować do następnego
przekroczyć postanowienie regulaminu, iż do Ul etapu prze­
chodzi me więcej niż 12 osób. Tym bardziej dziwi mnie fakt —

i. nie tylko zresztą mnie — że na podanej liście nie znalazło się
nazwisko Kanadyjczyka Arthura Ozolinsa. Wydaje się, iż mógł
on zastąpić jednego z co najmniej czterech pianistów, którzy
zmieścili się w podanej czternastce. Widać po. tych wynikach,
iż jury zdecydowanie wyżej punktuje wzorcową poprawność niż
osobiste, indywidualne spojrzenie na muzykę Chopina. Czeka
nas więc prawdopodobnie niejedna jeszcze niespodzianka.

Bohaterem ostatniego, piątego dnia II etapu był Kanadyjczyk
John Hendrickson. Wyszedł na estradę podpierając się laską.
Zwichnięta w kolanie noga musiała mu sprawiać ból przy na­
ciskaniu prawego pedału służącego do zatrzymywania brzmienia
instrumentu a zarazem wyraźnie krępowała swobodę ruchów
przy klawiaturze w trakcie gwałtownych zmian rejestrów.

Hendrickson nie mógł więc rozwinąć w pełni wielkich walo­
rów swej techniki, musiał grać ostrożnie. A przecież grał mimo
to fascynująco, nadzwyczaj precyzyjnie a przede wszystkim —

nasycił chopinowską frazę osobistą, bolesną, w wyrazie wypo­
wiedzią. Inaczej zupełnie niż w I etapie.

Od dzisiaj trwają przesłuchania konkursowego półfinału, któ­
rego program obejmuje jedną z dwóch Sonat — tzn. b-moll lub
h-moll — oraz Impromtu Fis-dur op. 36 lub Ges-dur op.- 51. Fi­
nalistów IX Konkursu Chopinowskiego poznamy w niedziele.

LESZEK POLONY -

Wiktor Wasiliew (ZSRR), Krystian Zi-

nieznaczną różnicą punktacji między
trzeba wiedzieć, iż jury otrzymuje wy-

h
etapu) postanowiono
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DNIA
w Współzawodniczą E

o lepszą jakość
(Inf. wł.) Wczoraj w Za- E

kładach Armatur z inicjaty- ~

wy Krakowskiej Rady S
Związków Zawodowych spot- ~

kali się dyrektorzy i przed- Z
stawiciele zakładowych or- E

ganizacji związkowych z 20 Z
zakładów przemysłu metalo- E

wego Krakowa. W czasie Z
spotkania dyskutowano nad E

formami zaktywizowania —

współzawodnictwa w dziedzi- Z
nie podnoszenia jąkości. Za- ~

poznano się m. in. z ciekawą Z
na tym polu inicjatywą Kra- E
kowskich Zakładów Arma- Z
tur, gdzie stosuje się jedno- E

razowy odbiór jakościowy na =

poszczególnych . stanowiskach E

produkcyjnych,
także na celowość powoły­
wania

wych, wizującycn srooo-

wiska pracownicze w zakre­
sie stosowania metody „Do-
Ro”. Spotkanie prowadził
wiceprzewodniczący KRZZ
Kazimierz Luty. (ts)

Wskazano

zakłado-zespołów
aktywizujących środo-

Zjazd znawców

i prawodawców
języka polskiego

(Inf. wł.) 29—30 październi­
ka br. odbędzie się w Krako­
wie zjazd walny Polskiego
Towarzystwa Językoznawcze­
go jednego z najstarszych
towarzystw naukowych na­
szego kraju założonego w ro-

ku 1925.. W ramach tej im­
prezy naukowej polscy i za­
graniczni językoznawcy złożą
hołd wielkiemu polskiemu ję­
zykoznawcy prof. dr Jerzemu

Kuryłowiczowi w jego 80-
lecie. Ofiarowany mu zosta­
nie • z tej okazji numer biu­
letynu PTJ wypełniony pra­
cami młodych naukowców.

W dniach od 27 do, 28 paź­
dziernika 1975 r. spotkają
się również w Krakowie sla-
wiści, językoznawcy, którzy
na swym sympozjum poświę­
conym badaniom literackich

języków słowiańskich przed­
stawią wiele interesujących
referatów i komunikatów.

Ogólnopolskie
spotkanie historyków

(Inf. wł.) Historycy z ca­
łego kraju, zajmujący się
naszymi dziejami przyjechali
■wczoraj do Krakowa na

konferencję poświęconą ak-
■tualnym problemom nauko­
wym i dydaktycznym histo­
rii najnowszej Polski. Orga­
nizatorem ogólnopolskiego
spotkania naukowców —

które trwa 2 dni — jest Za­
kład Najnowszej , Historii
Polski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Uczestnicy konfe­
rencji wysłuchają m. in. re­
feratów. na' temat: charakte­
ru i etapów rewolucji socja­
listycznej w Polsce; miejsca
kultury w przeobrażeniach
Społeczno-politycznych PRL;
problematyki badawczej i

dydaktycznej oraz sytuacji
kadrowej w zakładach

nowszej historii Polski
czelniach wyższych.

naj-
wu-

(e)

Lepiej służyć
rolnictwu

(Inf. wł.) Na wczorajszej
naradzie dyrektorów spół­
dzielni kółek rolniczych z a-

glomeracji krakowskiej pod­
sumowano przebieg jesiennej
kampanii wykopkowej. Kół­
ka rolnicze nie są w stanie
w pełni zaspokoić potrzeb
związanych z usługami rol­
niczymi. Jeśli np. dobrze

przebiega akcja wapnowania
i ochrony roślin,

’ które ,wy­
konywane są w około 35

proc, przez sprzęt zmechani­
zowany, to koszenie zbóż ma­
szynami kółkowymi odbywa
się zaledwie na 10 proc, ogól­
nego areału.

Na naradzie podkreślano,
że tworząc silne jednostki
jakimi będą w przyszłości
SKR-y, można będzie więcej
i lepiej służyć rolnictwu.

Dotyczy to również zagospo­
darowania ziemi, rozwoju
produkcji hodowlanej, usług.

(cm)

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Polska południowa znajduje
się na skraju rozległego wy­
żu barycznego znad europej­
skiej części Związku Ra­
dzieckiego i w

ce niżowej z

płym.
PROGNdZA

DLA POLSKI
WEJ:
rano

drobny deszcz lub mżawka,
zamglenia i mgły. W ciągu
dnia większe przejaśnienia i
lokalne rozpogodzenia. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 10 do 13 w lokal­
nych rozpogodzeniach do 16
st. Minimalna w nocy od 1
do 5. Wiatry słabe i umiar­
kowane wschodnie i połud­
niowo-wschodnie. W Tatrach
zachmurzenie umiarkowane
lub małe. Temperatura mak­
symalna w dzień 4, mini­
malna w nocy —2 . Wiatry
umiarkowane, okresami dość
silne południowo-wschodnie.

Związku
płytkiej Zato-

frontem cie-

POGODY
POŁUDNIO-

Zachmurzenie duże,
miejscami możliwy

Doniosłe znaczenie KBWE

W

dla światowego pokoju
Oświadczenie Piotra Jaroszewicza w Sejmie

(Skrót)

Posiedzenie Sejmu PRL I

swym oświadczeniu premier Piotr Jaro­
szewicz przedstawił Sejmowi wynik! spot­
kania szefów państw i rządów europej­

skich oraz USA i Kanady, które w stolicy Fin­
landii na przełomie lipca i sierpnia br. zakończy­
ło prace Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie.

Ten wspólny sukces narodów europejskich
wskazuje jednocześnie na słuszność polityki za­
granicznej krajów socjalistycznych, na jej zgod­

ność z interesami wszystkich narodów; dowodzi
znaczenia tej polityki jako głównego czynnika po­
koju we współczesnych stosunkach międzynaro­
dowych. Razem z naszymi sojusznikami wystą­
piliśmy z ideą zwołania KBWE we Wspólnych
deklaracjach i oświadczeniach naszych partii i

rządów, w dokumentach kolejnych posiedzeń
Doradczego Komitetu Politycznego państw-stron
Układu Warszawskiego. Znalazło to wyraz w

rezolucji VI Zjazdu PZPR, w „Programie poko­
ju” uchwalonym przez XXIV Zjazd KPZR oraz

w dokumentach innych bratnich partii. Urzeczy­
wistnienie idei konferencji stało się możliwe
dzięki zasadniczym zmianom, jakie dokonały się
w stosunkach między Wschodem i Zachodem.
Zasadniczą rolę w tym procesie odgrywa po­
stęp w stounkach między ZSRR i USA. Donio­
słe znaczenie miało podpisanie przez ZSRR, PRL
i inne kraje socjalistyczne układów z RFN, czte­
rostronnego porozumienia
Zachodniego; przełamana
lacji NRD.

Polska
konsekwentnie

współżycia państw na

ści terytorialnej i

w sprawie Berlina
został* polityka izo-

domagała się oparcia
uznaniu rzeczywisto-

- ści terytorialnej i politycznej. Wnosiliśmy
ważki wkład do normalizacji stosunków w Euro­
pie, rozwijania stosunków dwustronnych. Szcze­
gólne znaczenie miała wymiana wizyt ną naj­
wyższym szczeblu z wieloma krajami zachodni­
mi, a przede wszytkim wizyty Edwarda Gierka
we Francji, USA, Belgii, Finlandii i Szwecji. Pol­
ska przyczyniała się w ten sposób do stworzenia

pozytywnego wzorca współpracy między pań­
stwami o różnych systemach społecznych.

Rezultaty spotkań delegacji polskiej w Helsin-

W

kach z przywódcami państw europejskich należą
również do ważnego dorobku konferencji. Doty­
czy to w szczególności stosunków PRL z RFN.
Porozumienia osiągnięte w czasie spotkania w

Helsinkach, a podpisane 9 bm. w Warszawie —

oparte na układzie z grudnia 1970 r. mają zasad­
nicze znaczenie dla przezwyciężania przeszkód
wynikających z obciążeń przeszłości, dla kon­
struktywnego kształtowania przyszłości. Rząd
Polski jest gotowy do pogłębiania procesu nor­
malizacyjnego i deklaruje wolę pełnej realiza­
cji porozumień z RFN.

Rząd PRL wyraża zdecydowaną wolę prze­
strzegania ustaleń aktu końcowego KBWE i kon­
sekwentnego działania dla wprowadzania ich w

życie. Rząd podjął prace nad programem wyko­
nania przez Polskę ustaleń KBWE.

dążeniu do umacniania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, Polska wspólnie z

sojusznikami z Układu Warszawskiego
kontynuować będzie wysiłki dla odprężenia mili­
tarnego. Doniosłe znaczenie mają tu osiągnięte
już przez ZSRR i USA porozumienia w sprawie
ograniczeń zbrojeń strategicznych. Nasz kraj
przyczyniać się będzie nadal do realizacji celów
i zasad układu o nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej oraz dążyć do jego uniwersalizacji. O-

graniczeniu wyścigu zbrojeń oraz rozbrojeniu słu­
żyłaby realizacja znanych propozycji radziec­
kich w sprawie całkowitego i powszechnego za­
kazu doświadczeń z bronią jądrową oraz w spra­
wie zakazu opracowywania projektów i produk­
cji nowych rodzajów broni masowej zagłady.
Szczególne znaczenie mają rokowania wiedeńskie
w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie środkowej.
W Deklaracji Sejmu PRL przyjętej I okazji

30-lecia zwycięstwa nad faszyzmem potwierdzo­
na została wola narodu polskiego nieszczędze-
nia wysiłków dla dalszego utrwalenia pokoju i

przekształcenia odprężenia w stounkach między­
narodowych w proces nieodwracalny. Prowadzo­
na wspólnie z naszymi sojusznikami i przyjaciół­
mi międzynarodowa działalność rządu PRL jest
tej woli praktycznym urzeczywistnieniem.

Trwa dyskusja
przed VII Zjazdem PZPR

Nowa Huta Krowodrza

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Henryk Korotyński (PZPR).

Sejm PRL Wysoko ocenia i w

całej pełni aprobuje działalność

delegacji polskiej w III fazie

Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, jak rów­
nież wkład przedstawicieli Pol­
ski w poprzedzające ją prace.

Następnie Sejm uchwalił 3

ustawy:

® O państwowym arbitrażu

gospodarczym. Służy ona umac­
nianiu praworządności w obro­
cie uspołecznionym, zapewnia
zgodność interesów poszczegól­
nych przedsiębiorstw z potrze­
bami i celami całej gospodarki
narodowej i społeczeństwa. Wy­
razem wzrastającej roli arbitra­
żu jest także to, że działa on

przy Radzie Ministrów. Ustawa
rozszerza właściwość arbitrażu
na spory prowadzone przez rol­
nicze spółdzielnie produkcyjne,
spółki wodne i organizacje spo­
łeczne, wykonujące działalność

gospodarczą. Powołana zostaje
Rada Państwowego Arbitrażu

Gospodarczego;
® O prawie autorskim. Usta­

wa ta zmienia obowiązujący do­
tychczas przepis, stanowiący, że
czas trwania autorskich praw
majątkowych wygasa po upły­
wie 20 lat od śmierci autora.

Obecnie obowiązywać będzie o-

kres 25-letni. Ustawa powinna
przynieść konkretne korzyści,
bowiem zapewnia naszym auto­
rom lepsze i trwalsze warunki

twórczej obecności za granicą.
Równocześnie gwarantuje ob­
cym autorom taką samą lub po­
dobną ochronę, z jakiej korzy­
stać mogą, we własnym kraju.
Ta zasada wzajemności jeszcze
bardziej ożywić powinna wy­
mianę godnych tego wartości li­
terackich i artystycznych;

® O świadczeniach pienięż­
nych z ubezpieczenia społeczne­
go w razie choroby i macierzyń­
stwa. Ustawa ta zmienia niektó­
re fragmenty ustawy dotychczas
obowiązującej w tej dziedzinie.

Modyfikuje zasady obliczania 1

partii i władzy ludowej o ludzi,
którzy w walce o wolną Pol­
skę ponieśli najwyższe ofiary.
Projekt przewiduje m. in. u-

tworzenie państwowego fundu­
szu kombatantów i więźniów o-

bozów koncentracyjnych, dodat­
kowy 10-dniowy urlop wypo­
czynkowy, możliwość wcześniej­
szego o 5 lat przejścia na eme­
ryturę oraz zaliczenie okresu
działalności kombatanckiej i
czasu pobytu w obozach kon­
centracyjnych do wysługi eme­
rytalnej W wymiarze podwój­
nym.

W dyskusji glos zabrali po­
słowie: Stanisław Wroński

(PZPR), Antoni Korzycki (ZSL),
Zenon Łabędzki (SD), Stanisław
Rostworowski (bezp. ChSS),
Bohdan Czeszko

Hagmajer (bezp.
Dąbek (PZPR).

Sejm uchwalił
Izba podjęła następnie ustawę

o udzielaniu poręczeń państwo­
wych. Ustawa upoważnia Radę
Ministrów i ministra finansów
do udzielania koniecznych po­
ręczeń i gwarancji za zobowią­
zania wobec zagranicy zaciąga­
ne przez banki, przedsiębiorstwa
państwowe i inne jednostki go­
spodarki uspołecznionej. Mini­
ster finansów może udzielać po­
ręczenia — gwarancji do
kości zobowiązania nie

kraczającego 15 mld zł,
miast powyżej tej kwoty
czenia udzielać będzie w

niu skarbu państwa — Rada Mi­
nistrów. Dotychczasowa ustawa

o udzielaniu poręki państwowej,
uchwalona przed 27 laty nie od­
powiada skali obecnych obrotów
z zagranicą, które w tym czasie

wzrosły 11-krotnie.

W ostatnim punkcie porządku
obrad Sejm dokonał zmian w

składzie Rady Ministrów.

Przedstawiając Izbie wnioski
w tej sprawie premier Piotr Ja­
roszewicz powiedział, że w zwią­
zku z rozszerzeniem zakresu o-

bowiązków Mieczysława Jagiel­
skiego w pracy Prezydium Rzą­
du i Rady Ministrów wnosi o

jego odwołanie ze

Życiorysy

(bezp.
(PZPR), Jerzy
„Pax"), Paweł

tę ■Ustawę.

wyso-
prze-
nato-

porę-
imie-

stanowiska

z

Z dalekopisu
■ (cas) Na zaproszenie rzą­

du PRL 25 bm. przybędzie do

Warszawy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów
ZSRR — Iwan Archipow.
Przewodniczy on delegacji,
która przeprowadzi rozmowy
m. in. w sprawie II etapu bu­
dowy huty „Katowice”.

■ Członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR
Edward Babiuch spotkał się
z członkiem Biura Politycz­
nego KC SED — Erichem

Mueckenbergerem stojącym
na czele przebywającej w

Polsce delegacji Izby Ludo­
wej NRD.

■ W Warszawie zakończyły
się obrady 27 sesji. Zgroma­
dzenia Ogólnego i 50 sesji
Rady Administracyjnej OIRT
— Międzynarodowej Organi­
zacji Radia i Telewizji.

■ Artyleria izraelska o-

strzelała ponownie trzy li­
bańskie wioski.

■ W Wiedniu odbyło się
kolejne plenarne posiedzenie

uczestników rokowań w spra­
wie wzajemnej redukcji sił

zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej.

■ Gubernatorzy trzech pro­
wincji portugalskich zostali

zdjęci ze swoich'stanowisk.
■ Hiszpanię ogarnęła nowa

fala aresztowań członków

nielegalnych organizacji i

partii politycznych, występu­
jących przeciwko reżimowi

gen. Franco.
■ W Berlinie zakończyła

się debata w 9 komisjach
problemowych Światowego
Kongresu Kobiet.

■ W centrum Bejrutu
eksplodowały pociski moż-
dzieżowe zabijając 6 osób, a

ponad 20 raniąc.
■ Napięta sytuacja utrzy­

muje się nadal w Argenty­
nie. Doszło do kolejnych starć

między oddziałami wojsko­
wymi a partyzantami.

■ W Warszawie rozpoczął
się międzynarodowy festiwal

„Jazz Jamboree 75”. Biorą w

nim udział czołowi soliści i

zespoły z Europy i Stanów

Zjednoczonych.

• SPORT . SPORT . SPORT .

Niedziela, godzina 14

Mecz ostatniej szansy
Polaków i Włochów

SS (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wanych domów wzrosła o 38,5 proc. Wlicza się.

JS tu także założenia na rok bieżący. Mimo tych
~ wysokich wskaźników nie zdołano zabezpieczyć
PS w całości potrzeb mieszkaniowych. Sekretarz KD
E zaproponował budowę fabryk domów przy u-

dziale największych zakładów pracy dzielnicy.
TM Poważny problem stanowią W Nowej Hucie

usługi. W bieżącej 5-latce postawiono więc przed
“

sobą ambitny program zwiększenia ilości pawi-
“ lonów handlowo-usługowych w nowych osied-
TM lach. Założono budowę 17, o powierzchni prawie
” 20 tys. m kw.; dwukrotnie więcej niż w la-
E tach 1966—70. Już dziś jednak wiadomo, że dwa

S pawilony objęte planem 1975 r. nie zostaną od-
E dane do użytku. Opóźnienia wynikły z braku od-
2 powiednich mocy przerobowych budownictwa.
~ Mówi się o nowohuckim zagłębiu budowlanym,
TM i nie bez przyczyny. W ostatnich latach nowe

osiedla wzbogaciły się o 5 szkół podstawowych,
~ 4 przedszkola, żłobek, szkołę muzyczną i 3 o-

5 środki zdrowia. Jest już poprawa, ale potrzeby
~j nadal są duże. Oddano do użytku magistralę
“

wodną, poprawiając w ten sposób zaopatrzenie
~ dzielnicy w wodę. Przybyły nowe linie tramwa-
”

jowe i wiele dróg. Rozpoczęły swe inwestycje
S< dwie wyższe uczelnie — Politechnika Krakow-
Z ska i AWF, przez ęę robotnicza dzielnica na-
~ bierze nowego charakteru.
Zf Wartość zobowiązań zjazdowych ludzi pracy
2 dzielnicy wynosi olbrzymią sumę pół mld zł.
22 Tylko załogi „Budostalu” wykonają dodatkową
— produkcję wartości 200 min zł. Dochodzą do
» tego jeszcze Zakłady Przemysłu Tytoniowego w

E Czyżykach, „Montin”, „Elektromontaż”, „Trans-
22 bud” i wiele innych. Wysoko kwalifikowana ka-
E dra z nowohuckich przedsiębiorstw znajduje się
22 obecnie na wszystkich najważniejszych budo-

wach w kraju.
SS W dyskusji poruszano najważniejsze proble-
E my dzielnicy i własnych zakładów prący. Mó-
22 wiońo o sprawach oświaty i programach szkol-
E nych. Wiele czasu poświęcono budownictwu.

25 Wskazywano na niedobory materiałowe i brak
E koordynacji poczynań inwestorów, krytykowano
25 złą organizację pracy na placach budów. Przed-
~ -stawiciel „Elektromontażu” powiedział wprost
•5 że to’ nie robotnicy nie nadążają z wykonaniem
22 planów, ale ludzie programujący zadania w

= przedsiębiorstwach. W obradach uczestniczyli m.

~ in. sekretarz KK PZPR — Henryk Michalski i
S wiceprezydent m. Krakowa Jan Skiba.
22 149 delegatów nowohuckiej organizacji partyj-
S nej wybrało 30 przedstawicieli na Konferencję
”

Krakowską PZPR, (maj)' I'

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
projektowanie szóstego Wielkiego Pieca w Hu­
cie im. Lenina, „Energoprojekt” przygotowuje
dokumentację dalszego rozwoju mocy elektrow­
ni Bełchatów i Wielka Odra, Biuro Projektów
Przemysłu Cementowego i Wapienniczego pro­
jektuje wielomiliardowe inwestycje-w zakresie

przemysłu cementowego tak potrzebnego dla dal­
szego rozwoju Polski. Tutaj uczelnia o wspania­
łych tradycjach i znakomitych osiągnięciach
współczesnych AGH im. Staszica, prężna, rozwija­
jąca się Akademia Rolnicza, Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna im. KEN, Instytut Fizyki Jądrowej,
Instytut’ Obróbki Skrawaniem pracują dla całego
kraju. Tutaj wreszcie buduje się zespoły pra­
cowni dla artystów plastyków.

Bilans mieszkaniowy ostatnich trzech lat dziel­
nicy Krowodrza (od czasu jej powstania): prze­
kazanie do użytku i mieszkańców 6400 mieszkań,
budowa 200 budynków mieszkalnych i gospodar­
czych w ramach budownictwa indywidualnego.
Rozpoczęto tu również budowę obiektów dydak­
tycznych dla Instytutu Fizyki Jądrowej, Instytu­
tu Metalurgii oraz Instytutu Materiałów Budo­
wlanych i Ceramiki AGH, dia Wydziału Ogrod­
niczego AR, trzech nowych domów studenckich.
Rozbudowa nieuciążliwego przemysłu (KFAP,
Polon, Hydrokop, Biuro Projektów Wyrobów
Metalowych) znacznie zwiększy potencjał ekono­
miczny dzielnicy. Niedługo zostanie oddany do

użytku kompleks ulic Bronowicka — Balicka.

Sprawy te przedstawił w swym wystąpieniu na­
czelnik dzielnicy Krowodrza Marian Sambor.

W przedzjazdowych obradach krowoderskiej
organizacji partyjnej obok 174 delegatów m. in.

wzięli udział, członek Sekretariatu KK PZPR,
przewodniczący Krakowskiej Komisji Kontroli

Partyjnej Stanisław Gąciarz, prezydent miasta
Krakowa Jerzy Pękala, rektorzy wyższych uczel­
ni, dyrektorzy zjednoczeń.

Dyskusja — jak już wspomnieliśmy — była
rzeczowa. Dotyczyła rn. in. konieczności rozbu­
dowy zaplecza socjalnego i obiektów produkcyj­
nych Krak. Zakł. Wyrobów Papierniczych, lep­
szego informowania młodzieży studenckiej o bie­
żących i dawnych osiągnięciach pokolenia ojców,
rozbudowy „zaplecza socjalnego „Telosu”, braku
materiałów'' na budowach i konieczności posze­
rzenia usług socjalnych dla pracowników bu­
downictwa, rozbudowy koniecznej, pilnej bazy
materialnej dla kultury, krakowskiej, rozwoju
Krakowa i jego wielorakich, ponadregionalnych ■
funkcji.

Zebrani wybrali 45 delegatów na Konferencję .

Krakowską PZPR. (Jędrz.)

Konferencje partyjne
w Skawinie i Proszowicach

4

no występujący tu deficyt wody
przez wybudowanie 2 zbiorni­
ków, rozbudowano sieć gazow­
niczą, oddano do użytku ośrodek
zdrowia, wybudowano rurociąg
ciepłowniczy.

Dużo troski wymagają sprawy
mieszkaniowe. W bieżącej 5-lat-
ce planowano wybudować 568
mieszkań, a przekazano tylko
434. Dlatego też zakładany
Wzrost budownictwa powinien
skrócić okres wyczekiwania na

mieszkanie.

Gospodarka rolna w rejonie
Skawiny jest bardzo rozdrobnio­
na. Kładzie się więc nacisk na

specjalizację produkcji rolnej i

hodowlanej.
Na Konferencji wybrano 6 de­

legatów na Konferencję Krakow­
ską PZPR i nowe władze
tetu Miejsko-Gminnego,
kretarzem KM-G PZPR
tow. Jan Małek, (cm)

¥

Gdyby rolnictwo

gmin krakowskiej
wyglądało tak, jak
kie, . nie byłoby kłopotu z za­
pewnieniem dostaw żywności
Krakowowi i jego okolicom —

te słowa obecnego na Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej

(Inf. wł.) Do 1950 roku Skawi­
na była . małym miasteczkiem.
Powstanie Huty Aluminium,
Elektrowni, Zakładów Produk­
cji Elementów Budowlanych,
całkowita rozbudowa istnieją­
cych dotychczas przedsiębiorstw:
Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych, Zakładów Materiałów

Ogniotrwałych — stworzyło pod­
stawy do rozbudowy samego
miasta.

Nic też dziwnego, że wczoraj­
sza I Miejsko-Gminna Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza
PZPR, w której wzięło udział
225 delegatów — nie tylko o-

mawiała dotychczasowe osią­
gnięcia, ale wiele uwagi poświę­
cono dalszej rozbudowie i mo­
dernizacji przemysłu, handlu, u-

siug, budownictwa mieszkanio­
wego i socjalnego. W Konferen­
cji wziął udział m. in. I sekre­
tarz KK PZPR Wit Drapich.

Bieżąca 5-latka była bardzo

korzystna dla tamtejszych przed­
siębiorstw lecz wraz z rozbudo­
wą miasta nie szły dotychczas
w parze inwestycje komunalne
i zaplecza handlowo-usługowe­
go, choć i w tym kierunku wi­
dać ostatnio postęp. Dzięki po­
mocy zakładów pracy zLagodzo-

Komi-
I se-

został

pozostałych
aglomeracji
proszowic-

PZPR w Proszowicach sekreta­
rza KK PZPR Mariana Smugi
najlepiej obrazują krok, jaki w

tej dziedzinie poczyniło miasto
i gmina Proszowice w ciągu mi­
nionej pięciolatki. A były to la­
ta urodzajne: 150 min zł wyko­
rzystano na inwestycje, 26 min
zł to

nych,
ski i

wy.ch
w 6 wsiach, stadion sportowy w

Opatkowicach. W Proszowicach:
dworzec PKS, punkt skupu tyto­
niu, budynek Liceum' Ogólno­
kształcącego, dom towarowy, pa­
wilon handlowy, przebudowa
rynku.

A przyszłość? Dalsze, jeszcze
lepsze wykorzystanie istnieją­
cych w rolnictwie rezerw, spe­
cjalizacja, tworzenie gospo­
darstw zespołowych. Dalsza roz­
budowa miasta. Dla ponad 1000-

osobowej proszowickiej organi­
zacji partyjnej — jeszcze szer­
sze pole działania. Mobilizacja
społeczeństwa miasta i gminy
Proszowice, jego chęć uczynienia
proszowickiego jutra piękniej­
szym — zasobnym — jest duża,
ale też zadania nie będą czekać
w miejscu. I o tym wie proszo­
wski aktyw partyjny.

Podczas Konferencji dokonano

wyboru członków nowego, Miej­
sko-Gminnego Komitetu Partii.

Jego I sekretarzem został Sta­
nisław Sicrant. Dokonano też

wyboru 5 delegatów na Konfe­
rencję Krakowską PZPR, (ban) I

wartość czynów społecz-
po których piękniały wio-
samo miasto. 30 km no-

dróg, łączność telefoniczna

Komitetu
w Byto-

r. do 1974 r. byt
ekonomicznym,
II sekretarzem
Wojewódzkiego

Ar-
U-
na

Po-

ALEKSANDER KOPEĆ
Aleksander Kopeć, urodził

się w 1932 r. w Wąsowiczów-
ce (ZSRR), w rodzinie robot­
niczej. Po wyzwoleniu Pol­
ski ukończył szkołę średnią.
W 1951 r. rozpoczął pracę w

Świdnickich Zakładach

t,ykułów Technicznych,
kończył studia wyższe
wydziale mechanicznym
litechniki Wrocławskiej uzy­
skując w 1957 r. dyplom in­
żyniera mechanika. Od 1957
do 1962 r. pracował w Świd­
nickiej Fabryce Urządzeń
Przemysłowych. IV latach
1962—1967 był głównym , in­
żynierem w Fabryce Wa­
gonów w Świdnicy, a

stępnie dyrektorem tej
bryki. Od maja 1967 r.

1970 r. był dyrektorem
Dolnośląskich Zakładach Wy­
twórczych
trycznych
cławiu.

Od 1970
rzem stanu w ministerstwie

przemysłu maszynowego, a

od grudnia 1973 r. pierw­
szym zastępcą ministra
resortu.

Jest członkiem PZPR.

na-

fa-
do
w

Maszyn Elek-
„Dolmel” we Wro-

r. jest podsekreta-

tego

TADEUSZ PYKA

Tadeusz Pyka urodził
w 1930 r. w Piekarach
skich, w rodzinie robotni­
czej, ukończył wyższe studia
techniczne uzyskując dyplom
inżyniera hutnika, a następ­
nie tytuł doktora habilitowa­
nego i profesora nadzwy­
czajnego nauk ekonomicz­
nych. W latach 1951—1955

pracował w Hucie im. Ma­
riana Buczka w Sosnowcu.
W 1955 r. został pracowni­
kiem Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Katowicach. W
latach 1964—1967 pełnił fun-

Się
Slą-

finansowania zasiłków chorobo­
wych. Nie zmienia natomiast
zasad wypłacania zasiłków ma­
cierzyńskich.

W myśl ustawy 100-procento-
wy zasiłek chorobowy przysłu­
guje pracownikowi o ponad 8-
letnim stażu pracy. Przysługuje
także — beż względu na staż —

tym którzy ulegli wypadkom
przy pracy, kobietom w ciąży,
tym, którzy zapadli na chorobę
zawodową oraz pracownikom
którzy posiadają zwolnienia le­
karskie powyżej 30 dni. Dla pra­
cowników o stażu od 3 do 8 lat
zasiłki wyniosą 80 proc.,' a o

stażu poniżej 3 lat — 75 proc.
Następnie pos. Marian Górski

(bezp.) przedstawił Izbie projekt
ustawy o dalszym zwiększeniu
świadczeń dla kombatantów i

więźniów obozów koncentracyj­
nych. Projekt, ten — stanowią­
cy prawny wyraz przyjętego,
przez Biuro Polityczne KC
PZPR programu dalszego zwię­
kszenia świadczeń dla tego śro­
dowiska — jest wyrazem troski

keję I sekretarza
Miejskiego PZPR
miu. Od 1967
sekretarzem
a następnie
Komitetu
PZPR w Katowicach.

W marcu 1974 r. został po­
wołany na stanowisko

pierwszego zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów.

Poseł na Sejm PRL, VI ka­
dencji.

Cd VI Zjazdu PZPR czło­
nek Komitetu • Centralnego.

Politechniki Warszaw-

TADEUSZ WRZASZCZYK

Tadeusz Wrzaszczyk Uro­
dził się w 1932 r. w Strado-
miu — w rodzinie robotni­
czej. W 1954 r. po ukończe­
niu

skiej z dyplomem magistra
inżyniera pracował jako
konstruktor w Warszaw­
skich Zakładach Radiowych
T-l, a następnie od 1956 r.

w Fabryce Samochodów O-

sobowych w Warszawie. Od
1962 r. objął stanowisko na­
czelnego inżyniera FSO.

W 1965 r. został powołany
na stanowisko dyrektora na­
czelnego Zjednoczenia Prze­
mysłu Motoryzacyjnego, kie­
rował całokształtem rozwo­
ju i modernizacji przemysłu
motoryzacyjnego.

Od kilku kadencji członek
KW PZPR w Warszawie. W

grudniu 1970 r. powołany zo­
stał na stanowisko ministra

przemysłu maszynowego.
Jest także członkiem prezy­
dium komisji partyjno-rzą-
dowej d/s unowocześnienia
systemu funkcjonowania go­
spodarki i państwa. Od VI

Zjazdu PZPR jest członkiem
Komitetu Centralnego. J

przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów,
z zachowaniem dotychczas zaj­
mowanego stanowiska wicepre­
zesa Rady Ministrów. •

P. Jaroszewicz podziękował
Mieczysławowi Jagielskiemu za

ofiarną i owocną pracę na sta­
nowisku przewodniczącego Ko­
misji Planowania.

Premier wniósł o powołanie
Tadeusza Wrzaszczyka na stano­
wisko wiceprezesa Rady Mini­
strów i przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów z równoczesnym odwo­
łaniem go ze stanowiska mini­
stra przemysłu maszynowego.

Piotr Jaroszewicz zapropono­
wał następnie powołanie Tade­
usza Pyki na stanowisko wice­
prezesa Rady Ministrów.

Premier wniósł o, powołanie
Aleksandra Kopcia na stanowi­
sko ministra przemysłu maszy­
nowego.

Izba w głosowaniu zaakcepto- I
wała ^nioski prezesa Rady Mi- |

nistrów.

H. Jabłoński zakończy!
wizytę w Iraku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W tym samym dniu przewodniczący Rady Państwa Henryk

Jabłoński przyjął w swej rezydencji sekretarza generalnego KC

Irackiej Partii Komunistycznej Aziza Muhammada.
W godzinach popołudniowych odbyła się na lotnisku w Bagda­

dzie uroczystość pożegnania Henryka Jabłońskiego, który wraz z

towarzyszącymi mu osobami, udał się samolotem w drogę po­
wrotną do Polski.

W niedzielę o godzinie 14 austriacki sędzia P. Schiller da znak

rozpoczęcia pojedynku Polska — Włochy. Zarówno dla naszych
piłkarzy jak i „Azzurri” będzie to mecz ostatniej szansy. Aby
myśleć o zajęciu I miejsca w grupie potrzebne jest Polakom

zwycięstwo. Również Włosi, jeśli marzą jeszcze o przeskoczeniu
Holendrów — muszą wygrać to spotkanie. Remis nie zadowala
żadnej z drużyn i oznacza definitywne wyeliminowanie z walki
o pierwszą lokatę.

Polscy piłkarze trenują nadal
w Rembertowie. Dzisiaj prze­
prowadzą trening na stadionie
X-lecia, a w sobotę zaznajomią
się z materiałem filmowym ze

spotkań Włochy Polska w Rzy­
mie i Holandia — Włochy w

Rotterdamie. Trener K. Górski
nie ustalił jeszcze składu zespo­
łu. Nie wydaje się jednak aby
zaszły większe zmiany w po­
równaniu do składu w Amster­
damie. Deyna powraca ponoć
do formy. K. Górski zastanawia
się czy nie skorzystać z usług
Kmiecika lub Buli, w ataku

brany jest pod uwagę Marx, a

w obronie Ostafiński.
Piłkarze Włoch przybyli wczo­

raj wieczorem do Warszawy. Ich
trener E. Bearzot oświadczył1

niedawno: „Zespół Polski jestfa­
worytem, ale my wyjdziemy na

boisko bez kompleksu i z sil­
nym . postanowieniem , o zwycię­
stwie. Chcemy zdobyć w War­
szawie oba punkty!". Należy się
liczyć z tym, że Włosi zastosują
bardzo agresywne krycie, pre-
sing i szukać będą szansy w

szybkich kontratakach.

Nieznany jest jeszcze w stu

procentach skład Włochów ale —

sądząc po opiniach prasy wło­
skiej — można przypuszczać, iż

zagrają w zestawieniu: Zoff —

Rocca, Facchetti, Bellugi, Roggi
— Benetti, Antognoni, Capello,
Causio — Anastasi albo Sayoldi
i Pulici. Jak widać typowe usta­
wienie 4—4—2 .

(ANS)

Hokejowa ekstraklasa sypnie
niespodziankami. Czy dostarczy
ich także najbliższa kolejka? W

Krynicy w sobotę derbowy po­
jedynek: KTH — Podhale!
Choć „Szarotki” nie są w naj­
wyższej formie — zjeżdżają do

Krynicy w roli faworyta. KTH

walczy jednak w tym sezonie
bardzo dzielnie, ostatnio zespół
wzmocnił b. reprezentant kra-

ju, wychowanek.!. Podhala —

Kącik. Czyżbyśmy więc mieli
doczekać się kolejnej niespo­
dzianki?

W niedzielę KTH podejmuje
GKS Katowice, zespół który ma

wysokie aspiracje. O punkty bę­
dzie w tym meczu trudno. Na­
tomiast Podhale spotka się w

niedzielę nia wyjeżdzie z GKS

Tychy. Podobnie jak w sobotę
więcej szans na wygraną tfzeba
dać „Szarotkom”. Jeśli nowotar­
żanie stracą w najbliższej kolej­
ce punkty ich awans do finało­
wej czwórki stanie pod znakiem

zapytania!

W pozostałych meczach Na­
przód i Baildon podejmują lide­
ra ŁKS (bardzo ważne mecze) i

Legię, a Polonia Bydgoszcz gra
z Zagłębiem Sosnowiec. (ans)

W kilku wierszach

®WmeczuoPEMKwpiłce
nożnej Benfica Lizbona pokona­
ła Dozsę Ujpest Budapeszt 5:2

(3:1).
® Na turnieju w Teheranie

Fibak przegrał z Francuzem
Jauffretem 5:7, 4:6.

@ W Wiedniu .rozpoczęły się
MS w judo. Pierwsze tytuły
mistrzowskie zdobyli: w. pół­
ciężka Rouge (Francja), który
pokonał Japończyka Ischibasi, w

w. ciężkiej Endo (Japonia) po
wygraniu z Nowikowem (ZSRR).
Polacy odpadli w eliminacjach.

ZMARŁ M. MATYAS

W Krakowie zmarł nagle w

wieku 65 lat Michał Matyas —

były wielokrotny reprezentant
Polski w piłce nożnej, długolet­
ni trener piłkarski, który m. in.

prowadził przed kilku laty na­
rodową drużynę, opiekun kra­
kowskich drużyn — Wisły i Cra-

coyii.

Polska — Bułgaria 3:2

Na ME w siatkówce Pola­
cy wygrali wczoraj z Bułga­
rią 3:2 (9:15, 15:5, 15:5, 9:15,
15:3). Inne wyniki: Bułgaria
— CSRS 3:0, Jugosławia —

CSRS 3:2 (!). Natomiast Pol­
ki przegrały z NRD 2:3 (6:15,
15:11, 2:15, 15:9, 12:15). Inne

wyniki: ZSRR — NRD 3:0,
CSRS — Bułgaria 3:0.

Porażka siatkarek Wisły

W Sulechowie rozpoczął się fi­
nałowy turniej piłki siatkowej
kobiet o Puchar Polski. Startu­
je 5 zespołów. W pierwszym po­
jedynku nie powiodło się siat­
karkom Wisły, które przegrały
z Płomieniem Milowice 1:3 (18:16,
12:15, 8:15, 6:15), Start Łódź wy­
grał z Polonią Świdnica 3:2

(14:16, 12:15, 16:14, 15:13, 16:14).

(a)

Od piqtku do niedzieli
POLSKA — SZWAJCARIA

W GIMNASTYCE

Dzisiaj i jutro odbędą się W
Krakowie międzynarodowe za­
wody w gimnastyce sportowej
mężczyzn Szwajcaria — Polska.
Nasz zespół wystąpi osłabiony
brakiem A. Szajny,
tym samym czasie startować
będzie w Pucharze Świata. Po­
czątek zawodów dziś o godz. 17,
w sobotę o godzinie 16.

który w

CRACOVIA — ODRA OPOLE

W sobotę i niedzielę hokei­
ści Cracovii rozegrają spotka­
nia o mistrzostwo II ligi z Od­
rą Opole. Początek w oba (Ini
o godz. 18.

WYŚCIG KARTINGOWY

26 bm. Automobilklub Kra­
kowski organizuje w godzinach
od 10 do 14 wyścig kartingowy
na nowo wybudowanym prze­
dłużeniu al. Daszyńskiego. Mo­
gą startować zawodnicy posia­
dający licencję kartingową i

książeczkę zdrowia.

WISŁA „WALKA” ZABRZE

W niedzielę o godz. 11 we

własnej hali sportowej przy ul.

Reymonta bokserzy Wisły sto­
czą pojedynek o mistrzostwo II

ligi z „Walką” Zabrze.

„PASIAKI” GRAJĄ
Z GÓRNIKIEM LIBIĄŻ

W sobotę piłkarze Cracovii

grają mecz mistrzowski w kla­
sie wojewódzkiej z Górnikiem
Libiąż. Początek godz. 14 .15. O

tej samej godzinie „Wawel” po­
dejmuje na swoim boisku Hut­
nika.

KOSZYKÓWKA

II liga koszykówki mężczyzn:
Korona — Społem Łódź (sobo­
ta. godz. 18. niedziela godz. 11),
AZS Kr. — Piotrcovia (hala Wi­
sły, sobota godz. 19, niedziela,
godz. 14.30). II liga kobiet: AZS
Kr. — Polonia Bytom (hala Ko­
rony, sobota godz. 20, niedziela,
godz. 13),
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. l) magazynem,

„LUISIANA”, nowoczesna galeria
współczesnego malarstwa. Wielka wy­
stawa obrazów Salwadore Dali. Przed

galerię zajeżdża autobus. Z autobusu

wytacza się dwadzieścia, może więcej
inwalidzkich wózków.

Specjalnym podjazdem kalecy ludzie wta­
czają swe wózeczki wprost na obszerne kory­
tarze i sale galerii Widzę, jak karawana wóz­
ków inwalidzkich toczy się przed obrtzami —

. nie mogący chodzić oglądaią arcydzieła dy­
skutują z przewodnikiem i ‘mięcizij sobą, i swą

długą turę kończą w kawiarence, w ostatniej
sali Ktoś pomyślał o zorganizowaniu takiej
wycieczki, zamówił specjalny autobus Cisami

Iludzie pomyśleli o tym, by przed każdym

Fot. J. Picsniakjewicz

mućzeum, przed każdym wielkim
przea każdym większym kinem zbudowane
zostały specjalne wjazdy dla inwalidzkich'
wózków. Toteż inwalidów na wózkach. 'widać
wszędzie, w całej Kopenhadze. W muzeach i
galeriach obrazów, w magazynach załatwiają­
cych sprawunki, na przedstawieniach. Biorą
oni maksymalnie pełny udział w życiu nor­
malnego sooleczeństwa gdyż umożliwia im to

szereg piostych urządzeń o których trzeba tyl­
ko pomyśleć. Powtarzam: tą troską Dania za­
imponowała mi najbardziej”.

¥
CZEMU O TYM FISZĘ? Bo zbierając ma­

teriały do kilku artykułów o .problemach re­
habilitacji w Polsce zgromadziłam przy oka­
zji sporo gorzkiej wiedzy o dysproporcjach
pomiędzy wysiłkami naszych wspaniałych le­
karzy a rozpaczliwym brakiem najpospolit­
szych ulg w życiu codziennym dla ludzi do­
tkniętych kalectwem.

Rozumiem: Szwajcaria czy Dania są bogat­
sze. I miały więcej niż mv czasu na to. aby
dopracować się tak wzorowych form działa­
nia. Trudno zresztą było podejmować te wy­
siłki w sytuacji gdy mieliśmy w kraju tak
wiele palących potrzeb. W ostatnicn latach
sytuacja naszego kraju uległa zasadniczej .

zmianie. Żyjemy dostatniej. Nastał więc czas

by tymi drażliwymi problemami zająć, się
w najbliższej 5-'atce w sposób bardziej kon­
kretny. by usunąć z naszych postaw znieczu­
lenie i bierność. Koledzy w redakcji mówią:
sama poda.i konstruktywny wniosek — jak to
zrobić.. Sądzę, że może być tylko jeden:, naj­
pierw problem .dostrzec, a następnie
przystosować jedno, drugie, setne mieszkanie,
przeiazd, pochylnię, przejście podziemne Wy­
produkować wygodne fotele inwalidzkie,
dźwigi kąpielowe dla unieruchomionych, na­
gminnie stosowane np. w Finlandii. — Bar­
dzo proste w pomyśle — uśmiechnie się ten
i ów. Wręcz naiwne! Gorzej z realizacją.

W tym jednak rzecz, że nie powinno być
gorzej, ale dobrze!

¥
W ROKU 1972 ODWIEDZIŁAM Krakow­

skie Zakłady Sprzętu Ortopedycznego Pow­
stał wtedy artykuł „Zrozumieć unierm homio-
nych”. Teraz, po trzech latach konfrontując
ze stanem dzisiejszym zamieszczone w tam­
tym artykule dane liczbowe o wielkości pro
d-ukcji dla- inwalidów, i ilości zgłoszeń f acjen-

tów stwierdzam — niestety — postęp w każ­
dej dziedzinie!

Okazuje się. że produkcja z wartości 2J min
zł rocznie umczyła już do blisko 26 min zl.
Placówka obsługiwała rocznie około 30 tys.
ludzi, w tym roku na podstawie dotychcza­
sowej ilości zgłoszeń przewiduje się osiągnię­
cie 40-tysięcznej frekwencji. Wydawał-by się
— pisałam wtedy — że ilość potrzebujących
pomocy ortopedycznych powinna się zmniej­
szać w miarę oddalania się czasów w >jny. Te
słowa są złudzeniem, rozwój przemysł .i i ko­
munikacji stworzył nowe zagrożenia

’ wszy­
scy jesteśmy potencjalnymi klientami instytu­
cji, o której mowa. I trudno uciec od tej my­
śli.

Tymczasem praktyka życiowa zdaje się
wskazywać na to, że myśl o ludziach dalekich
spychamy na dno świadomości. Wciąż bardzo
kiepsko wygląda nasza troska o realia ich
codziennego życia w budownictwie mieszka­
niowym, komunikacji itp.

Słyszałam audycję radiową, w której oce­
niano warszawską Wisłostradę pod tym wła­
śnie kątem. Okazało się) że brak pomyślunku
przy projektowaniu podjazdów na główną ar­
terię odciął wielu inwalidom możliwość wy­
jazdu z osiedli i poruszania się w tym rejo­
nie, Mało, nie zbudowano nawet ścieżek dla
rowerzystów!

A budownictwo mieszkaniowe? Czy do­
strzega ono potrzeby ludzi z ograniczoną
sprawnością ruchu, czy też skazuje ich na

przymusowe zamknięcie w mieszkaniach?
Przepisy w tej dziedzinie mamy doskonałe.

Poinformował mnie o tym prezes 'Zarządu
Spółdzielni Domy Pogodnej Jesieni — Roman
Ciechanowski. Przetłumaczono bowiem i opra­
cowano broszurę zagraniczną na ten temat.
Zawiera ona w najdrobniejszych szczegółach
wszelkie dane dotyczące wymiarów korytarzy

.-i klatek schodowych poszczególnych o.umiesz­
czeń, wysokości zainstalowanych kontaktów,
szerokości mebli kuchennych i sposobu otwie­
rania szafek, wyposażenia loggi itp. Norma­
tywy, te ukazały się w? słynnej „Trzydziestce”
— zarządzeniu ministra budownictwa z 31
maja 1974 r. o domach spółdzielczych dla e-

merytów i inwalidów. Przyjęto tam norma­
tywy większej windy, szerszego
instalowania pochylni
budowy przedpokojów o specjalnych wymia­
rach, drzwi na tyle szerokich, aby wózek prze­
jechał. Żąda się w tym dokumencie rozsu­
wanych drzwi wejściowych, rozsuwanych
drzwiczek w’ szafkach kuchennych, odpowied­
niej wysokości zlewozmywaków, aby inwali­
da mógł sam wykonać pewne czynności itp.

¥
POSTANOWIENIA TE wprowadzane są w

życie bardzo powoli i w bardzo miernym
stopniu. Budynków tego typu jest w tej chwi­
li pięć w całej Polsce. Są w Łodzi, Poznaniu,
Gdańsku i Warszawie. Natomiast Katowice,
Lublin, Bydgoszcz,. Poznań, Miechów przewi­
dują dopiero budowę mieszkań dla ludzi star­
szych i mniej sprawnych. Kraków również.

k trytarza,
ułatwiających wjazd,

O
d zespolenia wysiłków ADAM OGORZAŁEK
ludzi nauki i techniki
z codziennym trudem

społeczeństwa wiele za­
leży. Nic więc dziwne­

go, że kierownictwo partyjne
dzielnicy Krowodrza -jedno ze

środowiskowych spotkań, jakie
odbywamy w okresie dyskutowa­
nia „Wytycznych”, poświęciło
właśnie problemom nurtującym
wynalazców i racjonalizatorów.

Około dwustu partyjnych i bezpar®--
tyjnych twórców techniki reprezentu­
jących instytuty naukowe, biura pro-

'

jektowe, przedsiębiorstwa przemysłowe
wniosło na tym spotkaniu wiele propo­
zycji interesujących nie tylko dla wą­
skich kręgów specjalistów: dlatego wy­
dało mi się celowe zrelacjonowanie
niektórych przynajmniej wypowiedzi w

cyklu, który preferuje myślenie aktyw­
ne i odważne. To nic, że tym razem bo­
haterem relacji nie będzie jeden czło­
wiek. lecz szeroki kolektyw.

■działań ważnych dla. rozwoju
> jest dzisiaj dziełem całych , zespołów.
■Warto wnikać w stan świadomości waż­

nych grup zawodowych, warto posłu­
chać co cieszy, a co niepokoi ludzi
przyspieszających postęo techniczny w

Pólsce sposobiącej się do Zjazdu. Przy
okazji zobaczvmy. czym zajmuje się
partia w kolektywnym działaniu upar­
cie windującym naszą gospodarkę do

.'poziomu gwarantującego życie dostat-
niejsze, lepsze jakościowo i pełniejsze.

Wiele
kraju

Oto fragmenty dyskusji.
• JERZY FOLFASIŃSKI — z-ca dyr.

techn. „Biprostalu”.
Zbyt jednoznacznie utożsamia się u

>

Zapro­
szenie

Ale jedynie w ramach wyodrębnionej, specja­
listycznej spółdzielni Domów Pogodnej Jesie­
ni. Kilka inwalidzkich mieszkań chce spół­
dzielnia przygotować na ulicy Brogi. Kilka
powstanie w ramach specjalnego osiedla na

Woli Duchackiej. Nad projektem pracuje pa­
ni architekt Zofia Łuczyńska z . kra­
kowskiego „Inwestprojektu”. Zajęła sit spra­
wą szczerze i z sercem. Zapoznała się i trer

ścią listów i życzeń przyszłych użytkowpi-
ków osiedla, iest więc nadzieja, że będzie o-

no dobrze służyło ludziom starym i kalekim.
— A jak wyglądają te sprawy w budow­

nictwie ogólnym? — pytam prezesa Ciecha­
nowskiego..

— Smętnie, 'a raczej nie wyglądają wcale
— pada odpowiedź. Jeśli nawet czyni się ja­
kieś zabiegi przystosowawcze to wykonawca
potem je torpeduje albo po prostu gubi w

procesie budowy bloku. Tylko my, jako spół­
dzielnia zażyczyliśmy sobie kilka mieszkań od­
powiadających normatywom ..Trzydziestki”.-..

— Czy wykonawcy bardzo się wzbraniają?
— My jeszcze nie mamy wskazanego wy­

konawcy...
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¥
ROZMOWY z przedstawicielami zarządów

krakowskich spółdzielni mieszkaniowych po­
twierdziły niewesoły stan rzećzy. Krakus od­
rzucił piłeczkę w stronę spółdzielni Domu Po­
godnej Jesieni jako specjalistycznej i upo­
ważnionej do martwienia się o te sprawy.
Jest to Tobiem nowy w spółdzielczość — po­
wiedziano mi — i kończy się najwyżej'na a-

daptacjach mieszkań we własnym zakresie
(tj. zainteresowanego).

Spółdzielnia Związkowa stwierdziła: nie ma­
my nawet pochylni na wózki dziecinne w

klatkach schodowych naszych bloków, więc
to, o co pani pyta, jest luksusem...

W Krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej
usłyszałam: problemów inwalidzkich nie bie-
rze się ood uwagę. Spółdzielnie nie miały w

tej sprawie rozeznania, więc niczego nie wy­
magały od biur projektów, które z kolej wca­
le nie są nastawione na tego typu orojekto-
wanie. Nowe technologie z fabryk domów u-

trudniają tu zmiany.
Chcieliśmy — powiedział dyrektor t.e chnicz-

ny spółdzielni Hutnik — przystosować jeden
z bloków na osiedlu Niepodległości dla Do­
mów Pogodnej-Jesieni, ale okazało się. że

przebudowa jest niemożliwa. Przepisy nie po­
zwalają lokalizować dźwigów w budynkach
do pięciu kondygnacji a klatka schodowa jest
tak 'wąska, że wynieść na niej fotel jest nie
lada kłopotem. O stosowaniu nowości marzy­
my mając na uwadze osiedle Lotnisko
ludnie. Wątpimy jednak czy uda się te
rżenia tam wprowadzić...

¥
TAK JEST, to inni nie my ulegają

padkom i muszą znosić unieruchomienie
wózku inwalidzkim. To inni dobijają się mie­
siącami o but ortopedyczny. To inni. A my
nadal możemy poruszać się swobodnie, space­
rować ulicami.

Co trzeci mieszkaniec OLSZTYNA nie przekroczył 18 lat

życia, nic więc dziwnego, że nazywa się je miastem młodych.
CAF — Moroz

JEDYNA...

Jedyną w swoim rodzaju dokumentację posiada dyrektor
naczelny kopalni węgla brunatnego „Bełchatów" mgr inż. Sta­
nisław Drozdowski. Są to zdjęcia przedstawiające różne okresy
realizacji inwestycji mieszkaniowych dla załóg budujących
zagłębie. Wszystko zaczęło się od narad, podczas których
przedstawiciele Sieradzkiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
twierdzili, że budynki realizowane są zgodnie z planem. Po­
nieważ od słownej deklaracji do stanu faktycznego droga by­
ła daleka — postanowiono robić fotograficzną „dokumentację"
postępu prac. I co się okazało? Oto przy realizacji jednego z

obiektów w okresie od kwietnia do sierpnia, jedyną zmianą
na placu budowy, którą może dostrzec oglądający jest poma­
lowany... dźwig. W kwietniu był ciemny, ale już w sierpniu
lśni jasną farbą. Natomiast roboty budowlane nie posunęły
się nawet o jedną murarską cegłę...

w Po/sce

„MÓZG WAŻY WIĘCEJ NIŻ 1400 GRAMÓW"nas skutki ruchu racjonalizatorskiego z

bezpośrednimi, dającymi się wyliczyć,
korzyściami ekonomicznymi. Nie dość
wyraźnie doceniamy dobrodziejstwo
płynące z tego, że wynalazczość jest
szkołą' myśli odważnej, aktywnej, in­
spirującej. Każdy wynalazek — nie tyl­
ko genialny — stanowi zarodek nowe­
go działania. W tym sensie ruch racjo­
nalizatorski z samej swojej istoty jest
bliski podstawom ideologicznym socja­
lizmu.

W środowisku twórców techniki pełno
jest sprzecznych opinii i ocen. Między in­
nymi dlatego, że sam ruch racjonaliza­
torski został w pewnym stopniu zbiuro­
kratyzowany. Także dlatego, iż boryka­
my się często z niedostatkami potencjału
wykonawczego. Między sferą ofensywne­
go myślenia technicznego a sferą realiza­
cji naszych pomysłów istnieje luka. To­
też jedni zachwycają się statystyką, z

której wynika, że w ubiegłym roku zgło­
szono ponad 300 tysięcy wniosków wy­
nalazczych i uzyskano miliardowe efek­
ty ekonomiczne, inni zaś — posługują*
się tą samą statystyką — bardzo scepty­
cznie mówią o tempie wdrożeń.

Realnie oceniając sprawę, trzeba u-

względnić fakt, że większość nowych te­
chnologii i nowych rozwiązań konstru­
kcyjnych jest dziełem wyspecjalizowa­
nych laboratoriów, zintegrowanych ze­
społów naukowców i praktyków. Na

badania tam prowadzone łoży się ogro-

mne nakłady finansowe i to jest zna­
mię czasu. Trudno dziś w nauce dzia­
łać w pojedynkę. Jednakże ciężar dźwi­
gania postępu został złożony nie tylko
na barkach wynalazców. Biorąc zatem

pod uwagę owe niewymierne w złotów­
kach efekty ruchu racjonalizatorskiego
— o których mówiłem ha wstępie —•

pragnę wyrazić pogląd, że pole działa­
nia dla indywidualnego wynalazcy jest
jeszcze ogromne. Potwierdza, to zresztą
codzienna praktyka. Program kreślony
przez partię zmusza do uwzględnienia
i tej działalności.

• JAN KRUSZAK, konstruktor na­
rzędzi z „Telosu":

My racjonalizatorzy nie lubimy dużo

gadać, dlatego ograniczę się tylko do

wniosków. Proponuję wymianę biulety­
nów racjonalizatorskich między wszyst­
kimi przedsiębiorstwami dzielnicy i u-

możliwienie racjonalizatorom zwiedza­
nia wszystkich zakładów pracy celem

wymiany doświadczeń. Uważam rów­
nież, że na komisję oceny naszych wnio­
sków trzeba zapraszać z innych przed­
siębiorstw głównych konstruktorów i

technologów, co sprzyjać będzie obiek­
tywności i wnikliwości ocen.

Dalej: przyjmowanie do realizacji po­
mysłów o małych nawet efektach ekono­
micznych ośmieliłoby — zwłaszcza pra­
cowników młodych — do dalszych poszu­
kiwań. Proponuję wreszcie, by z efek­
tów ekonomicznych uzyskiwanych przez
racjonalizatorów określoną część zysków
bezpośrednio przeznaczać na powiększe­
nie funduszu plac. Takie postępowanie
podniesie autorytet wynalazcy wśród

załogi i oznaczać będzie zapalenie zielo­
nego światła dla naszego ruchu.

ZAPADŁ JUZ ZMROK, gdy do oficera dyżurne­
go Komendy Dzielnicowej MO Kraków - Śród­
mieście zgłosiła się 19-letnia dziewczyna; twarz
miała posiniaczoną, na ręku ślady cięć, zadanych
ostrym narzędziem^ Jej opowieść postawiła na no­
gi grupę dochodzeniowo-śledcza.

■Dziewczyna — mieszkanka podkrakowskiej wsi, za­
trudniona vi jednej z miejskich przychodni zdrowia, po
wyjściu z pracy, po południu spotkała na ulicy znajome­
go. Przed kilkoma miesiącami przez trzy zaledwie dni pra­
cował w tej samej co ona przychodni i teraz; ucieszony
spotkaniem, serdecznie zapraszał ją na kawę. Był z ko­
legą. Dziewczyna przyjęła zaproszenie. Ale? nim doszli do

.kawiarni, skręcili w ulicę Chodkiewicza i weszli do do­
mu, w którym mieszkał jeden z mężczyzn. Sądziła, że
cłice coś zabrać z mieszkania.

Gdy znaleźli się w pokoju i zaproponowali, by zdjęła
kurtkę — zaoponowała. Mieli przecież iść na kawę. Męż-
ctyźni/byli jednak innego zdania. Wyciągnęli wino i za­
częli pić, jej też — jak twierdzi — na siłę wlewając w

•gardło parę łyków. Potem obaj wypili jeszcze ćwiartkę
Wódki i zaatakowali brutalnie dziewczynę. Stawiała opór,
próbowała krzyczeć, ale zatkali jej usta, grozili również
nożem. Poturbowaną, rozebraną, do naga, gwałcili ze

szczególnym okrucieństwem. Broniąc się, podarła zasłonę
oknie. Wobec tego przeszukali jej torebkę, zabierając

pieniądze — tytułem odszkodowania za... wyrządzone
przez nią szkody. A chcąc wymusić- na dziewczynie mil­
czenie, zranili ją w rękę żyletką. Zmaltretowana, zszoko­
wana opuściła wraz z nimi mieszkanie.

Gdy przechodzili koło pobliskiego sklepu monopolo­
wego udało się jej wyrwać oprawcom i wpaść do

wnętrza lokalu. Uciekła za ladę, między dwie ekspe­
dientki. Mężczyźni, po bezskutecznej próbie wyciągnięcia
stamtąd dziewczyny, ulotnili się — a jedna z ekspedien­
tek odprowadziła ją na przystanek tramwajowy. Półprzy­
tomna, zajechała aż do Rakowic i dopiero stamtąd trafiła
do '„Białego Domku”, w którym mieści się Komenda
Dzielnicowa MO.

Niezbyt dobrze znała Kraków i prowadząc funkcjo­
nariuszy MO na miejsce zdarzenia,, nie od razu potrafiła
je wskazać. Przez kilka godzin krążyli po mieście bezsku­
tecznie.
* Minęła już północ, a oni wciąż zaglądali do bram, do­
chodzili do przystanków tramwajowych w nadziei, że
dziewczyna wreszcie przypomni sobie drogę, którą prze­
była owego dramatycznego dla niej popołudnia.

Wreszcie nad ranem trafili do poszukiwanego mieszka­
nia. Jego właściciel, 30-letni Lucjan Kocurek zamieszkały
tam wraz z żoną i dzieckiem, nie wypierał się znajo­
mości z dziewczyną ani jej odwiedzin w mieszkaniu przed
kilkunastoma godzinami. .Twierdził jedynie, że nie było
mowy o żadnym gwałcie; to ona sama dobrowolnie „zaba­
wiała się" z nim i z kolegą. Nawet zapłaciła za zniszczo­
ną zasłonkę i pokrwawioną wersalkę.

— Zobaczymy, jak to było naprawdę — oświadczył
funkcjonariusz MO — zapraszamy do nas, ubierajcie się,
wszystko wyjaśni się to komendzie.

Wkrótce został też zatrzymany drugi podejrzany —

Ryszard Zieliński. W trakcie skrupulatnie prowadzonego
śledztwa wyszło na jaw, iż stoi on f>od zarzutem kilku in­
nych, poważnych przestępstw. Otóż przed rokiem, 31 paź­
dziernika do Milicji zgłosiła się kobieta z 12-letnim syn­
kiem, który został kilkakrotnie zgwałcony i poturbowany

przez nieznanego mężczyznę w pobliżu lodowiska na

Grzegórzkach. Wówczas nie udało się ustalić sprawcy.
Obecnie Zieliński ‘

— karany już ,6-krotnie przez sąd,
ojciec czworga nieślubnych dzieci — został rozpoznany
zarówno przez chłopca, jak i przez jego innych kolegów,
który podstępnie zwabiał do bram oraz pobliskich zauł­
ków i tam... uświadamiał seksualnie.

Zboczeniec oraz jego towarzysz oskarżony o gwałt
(również kilkakrotnie już karany) nigdzie nie* pracowali
i stanowili typowy przykład marginesu społecznego jakże
groźnego dla porządku i bezpieczeństwa publicznego.

Obydwaj otrzymali od prokuratora „zaproszenie" na

ławę oskarżonych. Stanęli przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie, który skażał Ryszarda Zielińskiego na

15 lat pozbawienia wolności (najwyższy wymiar kary,
przewidzianej za tego rodzaju przestępstwa), zaś Lucjan
Kocurek przesiedzi siedem lat w więzieniu.

„WĄSY" I „FRYZJERZY"
Samochód ma to do siebie, że — niestety — od czasu do cza­

su wymaga naprawy. Co wtedy robi kierowca, który sam nie

jest go w stanie naprawić? Oczywiście udaje się do autory­
zowanej składnicy TOS-u itp. Tak postąpił mieszkaniec Piotr­
kowa Trybunalskiego Jerzy K., któremu w jego „skodzie" ze­

psuło się lewe ramię zwrotnicy tzw. „wąs" kierownicy. A za­
tem — najpierw pojechał z Piotrkowa do Łodzi, do autory­
zowanej składnicy przy ul. Północnej. Kupił „wąs" uiściw­
szy 172 zł. Powrócił do Piotrkowa, udając się do punktu
TOS-u gdzie zostawił „skodę" oraz „wąs" fachowcowi robią­
cemu naprawę. Po godzinnej próbie naprawy i montażu fa-

'

chowiec z TOS-u stwierdza, że kupiona w Łodzi część owszem

jest „wąsem", ale nie lewym tylko prawym. Mimo, że samo­
chód nie jest sprawny — Jerzy K. płaci 87 zł jako koszty ro­
bocizny i ponownie... jedzie dó Łodzi.

. Wszystko zaczyna się od początku. Jeszcze jeden „wąs” (i
jeszcze .jedne 172 zł) i powrót do Piotrkowa, kolejne 87 zł za

robociznę i — samochodem można jeździć. Tym bardziej, że
portfel właściciela jest lżejszy, a tym samym i on sam, o 518
zł. Nie licząc, oczywiście, kosztów przejazdu.

Patrzcie na „loąsy”. „Fachowcy” to nie fryzjerzy, ale zło­
tówki „strzyc" potrafią!

16 WILCZYC MORSKICH

Okazuje się, że marynarski zawód nie jest zbyt popularny
wśród młodych mieszkańców wybrzeża szczecińskiego. Spo­
śród blisko 240 kandydatów na oficerów marynarki handlowej
przyjętych w br. na 1 rok studiów na wydziale nawigacji
szczecińskiej Wyższej Szkoły Morskiej, zaledwie 20 ' '

ze Szczecina i województwa szczecińskiego. Spośród
cząt, które w br. rozpoczną tu studia, ani jedna nie

. ze Szczecina, natomiast aż dwie z Wrocławia. Dwie

prezentują Elbląg i Piłę. Ogółem studiować będzie
szczecińskiej WSM już 16 kandydatek na „wilków morskich”,
dodajmy — także 16 Wietnamczyków i 1 Czethosłowak.

pochodzi
6 dziew-
pochodzi
inne re-

'

wbr.u>
»

PLASTYKA W ZAMKU

Wiesław Śniadecki — scenograf i autor oprawy plastycznej
wielu filmów i widowisk telewizyjnych, wykonał cykl rysun­
ków i akwarel przedstawiających malowniczy woliński pej­
zaż. Rzadki drzewostan tęgo rezerwatu przyrody został za­
prezentowany w 30 rysunkach i akwarelach, a pokazany to

Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki w Międzyzdrojach*
Wkrótce wystawiony on zostanie w Szczecinie w salach zam­
ku Książąt Pomorskich.

PIERNIK I WIATRAK

Na bramie wejściowej do punktu skupu butelek w Świętej
Katarzynie (miejscowość w Górach Świętokrzyskich) umiesz­
czono napis „Budujemy-samochody” i ostrzegawczą tabli­
cę z napisem „Zły pies”. Podobno działa bardzo skutecznie,
uwalniając obsługę punktu od natrętnych turystów i tubyl­
ców chcących pozbyć się zbędnych butelek.(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

ZANIM zabiorę się do uważnego
analizowania Waszych listów,
które sypnęły sporą wiązką po

moim apelu o Waszą życzliwość dla

tej nowo narodzonej rubryki, chcia-
łabym Wam Czytelnicy opowiedzieć
scenkę z mlecznego baru na Nowym
Mieście w Warszawie.

Bar zwie się „Barbakan” czy „Nowo-
miejski” już nie pamiętam dokładnie, w

każdym razie ochrzczono go odpowiednio
.do geografii: znajduje się bowiem tuż u

bram Starówki pod murami warszawskie­
go Rondla. W tym dniu mury czerwieniły
się pięknie ostre, wyraźnie zarysowane w

przeźroczystym powietrzu (u nas rzadko
kiedy mamy takie nad Krakowem, a nasz

Barbakan — niestety, wciąż rozmyty, no­
stalgiczną otoczką mgły).

No więc był późny ranek w tym
barze, pora zmniejszonego ruchu. Na kar­
cie parę nie bardzo skomplikowanych dań:
bulka z kawą, bułka z mlekiem, grysik z

mlekiem, jajecznica. To .chyba byłoby
wszystko. Wyniosła osoba z tzw. personelu
krzątała się po sali polerując lodówki.
Spoglądała z niechęcią na klientelę. Same
staruszki! Prawdziwe, nieśmiertelne, war­
szawskie paniusie w kapelusikach, z la­
seczkami zawieszonymi na oparciu krzesła.
Takie, bez których nie może istnieć ani
warszawska Starówka, ani nasza o niej le­
genda.

Sliedziały smętnie,* wyglądały przez ok­
na na niemrawy ruch w ostrym słoń*-.

cu, nieśpieszno im było do niczego.
Przy każdym stoliku, po jednej. Samotne.
Niekochane. Nikt im w domu śniadania
nie podał. A może po pros.tu nie mają ni­
kogo.

Dla pani z personelu jadły zbyt wolno
i zbyt drobiły chleb. Podchodziła, popędza^
la pytaniami formułowanymi cokolwiek zą
ostro: czy już? czy można sprzątać tale­
rze? I zabierała je sprzed nosa odchodząc

wspaniale, stukając drewniakami. Czego
szukała? Kogo?

Wreszcie znalazła. Niewysoką i baędzo
ubogo ubraną kobietę w przydługim pła­
szczu. Ta babcia podeszła na swoje nie­
szczęście do kuchennego okienka, gdzie od­
noszono. talerze z resztkami jedzenia. Pod-

NIE BĄDŹ EGOISTA

niosła nadgryziony rogal. Jakiś gołąb fru­
nął w głąb baru na smudze światła, za

nim drugi. Znały ją widać,, cieszyły się.
Pani kierowniczka jednak nie podzielała
tej radości. Co to pani robi? — zgromiła
staruszkę. Wszyscy podnieśli głowy.

Babcia stała na. środku z kawałkiem
pieczywa w ręce. — Przecież to dla pta­
ków — próbowała ■się. bronić — a pani
ten chleb na1 nic się nie przyda.M

Ale młoda osoba była w pozycji silniej­
szego.- Ta pdźycja lubi być demonstrowa­
na: — Trzeba spytać — wołała — jak się
bierze!

Nie wiem, czy miała swój zły dzień. Nie
wie.m; kto jej nadepnął ina odcisk, ale
mnie to. nie obchodzi. Ani nie tłuma­

czy jej postępowania. Przypuszczam, ze

incydent nie, zostawił w jej sumieniu na­
wet cienia niesmaku, żalu. Sprzątała na­
czynia, polerowała lodówkę jakby nigdy
nic.

Z piekącym rumieńcem wstydu stara ko­
bieta wyszła z baru. Jak napiętnowana
złodziejka. Gołąb dreptał za nią. Ludzie

udawali, że pilnie jedzą. Dlaczego wtedy
nie zerwałam się w obronie słabszego?
Czy rzeczywiście tylko z tych powodów,
że mam wstręt do pyskówek?

Myślę, że ta stara kobieta już nie zauwa­
żyła w tym dniu przepięknie czerwonych
murów Barbakanu, i jarzęłąin. i ostrych
cieni , baszt. Świat miał dla niej chyba sza­
ry kolor i w tym dniu i w następnych, a

konieczność zjedzenia obiadu w tyrn sa­
mym barze. może naibliższym znajomej
bramy wydawała się na pewno upokarza­
jąca.

Wyobrażam. sobie teraz, jak się zasta­
nawia, czy wejść, czy może nie jeść w ogó-

1 le, jak się czai koło murów, jak laseczką
bada wrogi grunt. Ten sam. na którvm
poległ może w obronie Starówki jej syn,
mąż czy brat.

Inie wiem, jak to się stało, ale od tego
dnia tablice,' które przypominają prze­
chodniom, żę w tym miejscu ginęli bo­

haterscy synowie Warszawy, przypominają
mi również ich matkę grubiańsko wy­
pchniętą z baru za serce dla gołębi.

'

EWA OWSIANY j
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ARTUR SZASZKIEWICZ, zastępca dyr. Za­
kładów Drobiarskich:

W charakterze przestrogi chcę powiedzieć, że

postęp techniczny może być czasem bezsensowny.
Przykład: w porcie lotniczym na Okęciu zainsta­
lowano automat wydający po wrzuceniu mone­
ty bilet wstępu na taras widokowy, ale tuż obok
— zamiast drugiego automatu wpuszczającego
ludzi, postawiono człowieka kontrolującego bi­
lety. Takie wykorzystanie techniki kłóci się z

pojęciem nowoczesności.
Druga uwaga pod adresem autorów patentów

i pomysłów usprawniających produkcję: musi-
my baczniejszą uwagę zwracać na kwestię ochro­
ny środowiska naturalnego, w którym żyje i
pracuje człowiek.

Te dwa zastrzeżenia, które trzeba brać pod u-

wagę, nie zmieniają faktu, że postęp techniczny
współtworzy cenne postawy obywatelskie. Nasz
zakład otrzyma niebawem ogromny obiekt po­
stawiony w kooperacji z RFN, Holandią i inny­
mi państwami wysoko rozwiniętymi. Chcę na

naszym przykładzie podkreślić dużą rolę — eko­
nomiczną, moralną i wychowawczą — analizowa­
nia celowości, pewnych przedsięwzięć już na eta­
pie projektowania, przeglądania i weryfikacji
dokumentacji. Dzięki umiejętnościom i zaanga­
żowaniu przyszłych użytkowników wyelimino­
waliśmy z zakupu szereg urządzeń i maszyn, któ­
re dostawca z RFN chciał nam wtłoczyć, mimo
że nie są już one ostatnim krzykiem techniki.
Nie mogę sobie odmówić satysfakcji wymienie­
nia towarzyszy Wiesława Żarlika i Kazimierza
Urycha — obecnych na sali — dzięki którym
uniknęliśmy zbędnych zakupów. Są to cisi bo­
haterowie industrializacji, oszczędzający w skali
pięciolatki miliardy złotych.

Na koniec chciałbym apelować o to, by piękna
idea klubów racjonalizacji nie uległa zbytniej
instytucjonalizacji. Nie odrzucajmy wniosku,
który mając cechy nowości, nie jest przygotowa­
ny w sposób naukowy. Przecież nie tylko inży­
nierowie są autorami wynalazków. Spotykamy
się z robotnikami o dużej inwencji i zdrowym
pomyślunku, którzy nie byli w stanie przeforso­
wać swoich idei ze względu na niemożność wy­
słowienia się. Odrzucanie wniosku ze względów
formalnych, nie powinno mieć miejsca.JÓZEF SKRĘŹYNA, dyr. KPIB:

Wśród czynników hamujących rozwój naszego
ruchu wymieniłbym dwa istotne. Po pierwsze —

nawet prawa wynalazczego, zleca się im różne
czynności, wśród których sama wynalazczość jest
na szarym, .ońcu.

Partia powinna wniknąć w tę sytuację, gdyż r^ie

wszyscy szefowie chcą traktować ruch racjonaliza­
torski jako siłę inspirującą postęp.

Doc. ROMAN SNIECHOWSKI, Instytut Obrób­
ki Skrawaniem:

Od lat zastanawiamy się nad możliwością
wdrożeń nowych rozwiązań. Sądzę, że można tu

uczynić porównanie z następującym urządzeniem
hydraulicznym: wyobraźmy sobie rurę, przez
którą trzeba przetłoczyć pewną ilość nowych roz­
wiązań. Otóż jeśli rura będzie z jednej strony

ADAM OGORZAŁEK „MÓZG WAŻY WIĘCEJ NIŻ 1400 GRAMÓW"

TWÓRCY TECHNIKI
racjonalizator musi przejść cierniową drogę zanim
uda się mu ulokować gdziekolwiek zamówienie na

wykonanie prototypu. Bez rozwiązania tego proble­
mu będziemy dreptać w miejscu. A chcę powie­
dzieć, że na przykład w budownictwie każda zło­
tówka wydana na nakłady związane z realizacją
projektów wynalazczych przynosi średnio 10—'20 zł
w efektach. Po drugie — komórki wynalazczości w

wielu zakładach zostały postawione na głowie: nie

stosuje się preferencji płacowych wobec tych służb,
zatrudnia się ludzi o krótkim stażu, nie znających

przydławiona, to żeby szybko przetłaczać nale­
żałoby na drugim końcu ustawić pompę tłoczącą.
Z tym, że ;m większe wystąpi dławienie, tym
mocniejszy musi być nacisk, czyli silniejsza pom­
pa. A najlepiej, jeśli po drugiej stronie będzie
ssanie. Otóż o to ssanie obecnie chodzi. Drogą
odgórnego tłoczenia postępu technicznego — za­
równo ze strony instytutów'jak i samych racjo­
nalizatorów — niewiele wskóramy. Musi być po
drugiej stronie — po stronie przemysłu — wy­
tworzona korzystna atmosfera, w której bez

przeszkód, a nawet chętnie będzie się wdrażało
postęp. Uważam to za jedną z najważniejszych
spraw na przyszłą pięciolatkę. W sprzyjającym
klimacie zaangażowanie całych załóg spowoduje;
że coraz więcej głów będzie uczestniczyło w po­
szukiwaniach służących postępowi. Myślę, że nie­
przypadkowo inspiratorem naszej rozmowy jest’
Komitet Dzielnicowy Partii. Upatruję w tym fak­
cie optymistyczny wydźwięk. t

STANISŁAW PANEK, gł. konstruktor z WSK:
Kryteria nagradzania racjonalizatorów należało­

by ujednolicić nie tylko w obrębie przedsiębiorstwa,
ale również w skali całego kraju. Celowe wydaje
się również ponowne wprowadzenie Książeczki Ra­
cjonalizatora, do której wpisywano by wnioski i

płynące z nich oszczędność. W oparciu o nią, nie

rzadziej niż raz na dwa lata, zainteresowany otrzy­
mywałby nagrodę, co potwierdzałoby w świadomo­
ści ludzi pracy rzeczywistą opiekę państwa, nad

tym ruchem.
Proponuję również utworzenie jednego magazynu

w województwie zawierającego wszystkie materia­
ły produkowane w Polsce wg wszechbranżowych,
norm. Zęby nie jeździć na drugi koniec kraju po 15

kg czegoś akurat potrzebnego wynalazcy. Kłopoty
z zaopatrzeniem są poważnym hamulcem wdraża­
nia postępu technicznego. Z innymi sprawami pora­
dzimy sobie sami. Ale bez. potrzebnych materiałóuij
prototypów nie wykonamy.

■
Przemawiający na końcu tow. tow. STANI.'

SŁAW GĄCIARZ, członek Sekretariatu KK
PZPR i ROMAN SADY, I sekretarz KD — zu-

znaniem mówili o idei rozszerzenia platformy
wymiany myśli Technicznej konfrontowanej z po­
litycznymi koncepcjami partii. Postanowiono
wszystkie wnioski ze spotkania przedłożyć kie­
rownictwu partii i częściej organizować podobne!
forum wymiany poglądów.

W POPRZEDNICH odcinkach przedstawiliśmy Czytel­
nikom hipotezy o „Wielkim Potopie” i przypuszczalnych
skutkach, jakie z tego wynikały dla historii i powstania
naszej cywilizacji.

O tym co było „przed potopem” wiemy bardzo niedokładnie — być
może istniały już wtedy ośrodki dość zaawansowanej kultury, my zaś
jesteśmy jakby drugą cywilizacją na tej planecie, korzystającą w pew­
nym stopniu z dorobku tej pierwszej, bez śladu prawie zaginionej...
Nie wiemy czy rzeczywiście istniała kiedyś Atlantyda, kontynent Mu
na południowym Pacyfiku czy też istniało starożytne państwo Amazo­
nii. Chociaż więc obcięlibyśmy rzucić trochę światła na tę, tak bar­
dzo dawną przeszłość, to jednak nie jest to dla nas najważniejsze. W

prowadzonych tu rozważaniach chodzi bowiem przede wszystkim o to,
czy korzystaliśmy — iw pewnym sensie do dziś korzystamy — z do­
robku tych, którzy byli przed nami, w najszerszym tego słowa zna­
czeniu.

ANDRZEJ DONIMIRSKI

HIPOTEZY, TEORIE, PRZYPUSZCZENIA
Istnieją dwie hipotezy próbujące ten problem wyjaśnić. Pierwsza za­

kłada, że kiedyś, dawno przed ńami, rozwinęła się tu na Ziemi wielka

cywilizacja, której ślady przetrwały poprzez katastrofę, jaka była przy­
czyną jej zniknięcia i które stały się — w pewnym stopniu — podwali­
nami naszej obecnej kultury. Druga hipoteza oparta jest na przypusz­
czeniu, że na naszej planecie zjawili się kiedyś obcy przybysze z kos­
mosu, którzy wpłynęli w decydujący sposób na rozwój ludzkości, oraz
— podobnie jak w hipotezie pierwszej — przekazali naszym przodkom
zasadnicze zręby kultury, naukiitd.

Ponieważ pierwsza z tych hipotez została już dość obszernie zrela­
cjonowana w poprzednich dwu odcinkach — omówimy obecnie — po­
krótce — drugą.

Przed tysiącami lat (większość zwolenników tej hipotezy, których na­
zwiska przytoczyliśmy we wstępie do niniejszego cyklu zakłada, że
działo się to w granicach czasu od 15,000 do 20.000 lat p.n.e) przybyli
na Ziemię astronauci z kosmosu. Nie będziemy się zastanawiać nad

tym, kim byli, skąd pochodzili, jakie cele nimi kierowały — tego ro­
dzaju dociekania byłyby bowiem, w tych warunkach, zupełną już fan­
tazją. W omawianej hipotezie chodzi przede wszystkim o skutki ich
działalności, które stały się tak bardzo ważne dla całego, późniejszego
rozwoju ludzkości. Odłóżmy więc na bok pytania czy przybyli oni tu

celowo, czy przypadkiem, czy odbywali poprzez kosmos planowe pod­
róże celem „posiania” życia na poszczególnych planetach, czy też —

być może — przygnała ich tu w te „odludne” raczej strony Galakty­
ki (nasz Układ Słoneczny znajduje się według poglądów astronomów
w odległości około 30.000 lat świetlnych od centrum, tj. w tzw. ramie­
niu Galaktyki, co oznacza — w porównaniu — że „dom” nasz leży na

dalekim, mało „zabudowanym” przedmieściu wielkiego miasta) awaria
ich statku lub po prostu: potrzeba pobrania materiału napędowego. Po

przeprowadzeniu wielu prób i badań oraz zapoznaniu się ze stopniem
rozwoju naszej planety, kosmici doszli do wniosku, że rozwój ten

jest bardzo powolny, że

ZIEMIA JEST MOCNO „ZAPÓŹNIONA"

wać w rozwój naszej planety, to jest znacznie przyspieszyć normalny
bieg tej ewolucji. W efekcie dokonali szeregu zmian, o których wspo­
minaliśmy już poprzednio, natomiast w stosunku do ludzi postąpili —

jak podaje omawiana hipoteza — w szczególny sposób. Wybrali mia­
nowicie pewną ilość osobników spośród tak bardzo wówczas jeszcze
dzikich i prymitywnych naszych przodków i umieścili ich w specjal­
nym „rezerwacie”. Następnie prowadzili na nich swego rodzaju ekspe­
rymenty polegające przede wszystkim na gwałtownym podniesieniu
(sposobem nam dziś jeszcze'zupełnie nieznanym) stopnia ich inteligen­
cji. Nie wiemy, czy było to swego rodzaju „szczepienie” dorosłych już
osobników, ezy też „hodowanie” kilku pokoleń i dokonywanie na nich,
stopniowo, genetycznych zmian w ich organizmach. W efekcie jednak
kosmonauci „wyprodukowali” inteligentnych przedstawicieli „wybra­
nej” rasy ludzkiej, którym postanowili przekazać podstawowe zasa­
dy nauki, kultury itd. Zabronili im tylko jednej rzeczy, a mianowi­
cie jakichkolwiek kontaktów z osobnikami nie „uszlachetnionymi”, tj.
pozostającymi na zewnątrz „rezerwatów”. Spełniwszy swą misję, odle­
cieli w kosmos... Ludzie jednak nie przestrzegając ich wymogów, szyb­
ko wydostali się z rezerwatu i powrócili do dawnego, prymitywnego
sposobu życia, a przede wszystkim złamali podstawowe „przykazanie”,
i zaczęli łączyć sdę z dzikimi pobratymcami. Powstała stąd rasa mie­
szana, której jesteśmy potomkami, nosząca w sobie z jednej strony
pewne elementy dziedzictwa wielkich Nauczycieli, z drugiej — wszel­
kie cechy zwierzęcych przodków.

EKSPERYMENT

nie adał się więc — jesteśmy obarczeni skutkami dramatu, ja­
ki miał miejsce w pierwszym, a równocześnie najważniejszym dla

naszego rozwoju, momencie, który zadecydował o dalszych losach ludz­
kości. Może, gdyby nie „wizyta” z kosmosu nie bylibyśmy jeszcze
Ludźmi w pełnym tego słowa znaozeniu, lecz gdybyśmy w końcu do­
tarli do tego szczebla, stalibyśmy się innym gatunkiem, pozbawionym
szeregu straszliwych wad, jakie nierozerwalnie związane są z gatun­
kiem homo sapiens.

Tyle hipoteza, nazywana czasem teorią o kosmicznym pochodzeniu
człowieka. Czy jest ona tylko fantazją lub zręoznie wymyśloną bajką?

Zwolennicy jej, a m. in. szwajcarski pisarz E. Daeniken, francuski
R. Charroux, włoski P. Kolosimo próbują konstruować dowody na

poparcie swych twierdzeń. Dowody, oczywiście tylko w granicach lo­
gicznego rozumowania, takie np. jak powoływanie się na stare mity
i legendy, pozostałości tradycji itd. Żadnych bowiem bezpośrednich do­
wodów nie ma. Posłuchajmy jednakże kilku, wybranych, ich argu­
mentów gdyż — być może — zawierają one w sobie ziarenko prawdy.

— Czym był „raj” w Biblii (a właściwie w legendach starożytnych
Sumerów, skąd pojęcie to — jak wiele innych — zostało zapożyczone)?
— Po prostu „rezerwatem”, gdzie kosmici trzymali „uszlachetnionych”
ludzi.

— Czym był „grzech pierworodny”? przekroczeniem zakazu ko­
smitów odnośnie do łączenia się z osobnikami „nieuszlachetnionymi”.

— Co oznacza legenda o'„Ewie zrodzonej z żebra Adama”? — Kryje
się za nią dokonywanie zmian genetycznych komórek ciał naszych pra­
przodków.

— Dlaczego ludzie (często nawet jeden i ten sam człowiek) przeja­
wiają czasami cechy jak najbardziej pozytywne, a czasami stają się w

swym działaniu niemalże zwierzętami? — Po prostu są mieszańcami:
duchem pochodzą od przybyszów z innej kultury, ciałem zaś od zwie­
rząt. (Według książki A. Daenikena „Z powrotem do gwiazd”.)

. „DOWODY**

te nie muszą być dla nikogo przekonywające. Wydaje się natomiast,
że można myśleć inaczej. Wspomniano już poprzednio o ogromnej,
niewyobrażalnej wprost wielości światów, możliwych do zamieszka­
nia przez istoty inteligentne. Na pewno więc nie jesteśmy sami w ko­
smosie — tego rodzaju twierdzenie byłoby krokiem wstecz. Nie spotka­
liśmy na razie naszych kosmicznych braci, ani nawet nie nawiązaliśmy
z nimi łączności. Nie oznacza to jednak, że ich nie ma. Jeżeli są —

dlaczego nie mieliby kiedyś nas odwiedzić? Przecież my sami planu­
jemy wyprawę w kosmos, szczegółowo już dzisiaj obliczamy, kiedy do­
trzemy do granic naszego Układu, kiedy polecimy do innych gwiazd.
Wyprawa w kosmos Stanowi więc — jak się zdaje — integralną część
etapu rozwoju ludzkości. Inne społeczności winny zatem podlegać ana­
logicznym prawom. Być może...

N
OWE WARTOŚCI materialne

naszego kraju, które stworzone
zostały w minionym pięcioleciu
i powstawać będą w latach naj­

bliższych — to głównie różnego rodzą*
ju obiekty, które wyrosły "z trudu bu­
dowania. By jednak owo budowanie
było szybkie i nowoczesne. — muszĄ
wspierać je wszystkie gałęzie gospo­
darki, których wytwory składają się na

pojęcie przemysłu budowlanego. Bez
przesady można więc powiedzieć, że
nowoczesne budownictwo stoi nowo­
czesnymi zakładami materiałów budo­
wlanych, hutnictwem, chemią. Zacznij-
my od betonu, który przez długie lata

pozostanie podstawowym tworzywem
budowlanym. Około 75 procent wszy­
stkich obiektów w Polsce wykonywa­
nych jest z konstrukcji betonowych. O-
becnie beton kruszywowy wytwarza w

Polsce ponad 2200 zakładów i w wielu
z nich przewiduje się zautomatyzowa­
nia wytwarzania i transportu mieszan­
ki betonowej oraz sterowanie kompu­
terowe produkcją masy betonowej.

Obok tego klasycznego i niezastąpio­
nego tworzywa w sukurs budownictwu
przychodzą, inne, wspomniane już re­
sorty. Ocenia się, że przemysł ciężki,

CHRISTIAN BERGER

Leipziger Yolkszeitung

w stosunku do innych, podobnych do niej planet. Miliony lat muszą
jeszcze Upłynąć, zanim drogą normalnej ewolucji wykształcą się tu isto­
ty rozumne oraz rozwinie się cywilizacja podobna do tej, jaką repre­
zentowali oni. Postanowili więc z nieznanych nam powodów ingero­

W
sobotę 27 września 1975 roku od

kul plutonów egzekucyjnych zgi­
nęło pięciu hiszpańskich antyfa-
szystów: trzech członków FRAP

czyli Rewolucyjnego Frontu An­
tyfaszystowskiego !i Patriotycznego oraz

dwóch członków baskijskiej organizacji
ETA (Euzkadi ta Azkatazuna co w języ­
ku baskijskim znaczy Baskonia i jej Wol­
ność).

O życie skazańców walczył, do ostatniej niemal
chwili, cały postępowy świat. W ich sprawie in­
terweniowały organizacje i rządy wielu państw.
Episkopat hiszpański i Watykan. Sam papież
Paweł VI zwracał się pięciokrotnie do rządu hi­
szpańskiego o złagodzenie wyroków.

„Egzekucja pięciu skazańców — pisał londyń­
ski „The Guardian” — sprawiła, że rząd hisz­
pański ponownie zna^zł^się w psiej budzie dy­
plomacji”. Przypomniała ona zarazem całemu
światu niezliczone'1 zbrodnie hiszpańskiego fa­
szyzmu, których symbolem jest — zbombardo­
wana w 1937 roku przez samoloty hitlerowskich .

sojuszników generała Franco — miejscowość w
’

Kraju Basków, G-uernica.

Nienawiść frankistowskiego reżimu do Basków,
zamieszkujących północne obszary Hiszpanii,
przejawiająca się w trwającyrń blisko 40 lat', nie

słabnącym ani na chwilę terrorze, ma swoją dłu­
gą historię. Podczas wojny domowej w latach
1936—1939 Baskowie należeli do najwierniejszych
obrońców Republiki, która przywróciła im. znie­
sioną w końcu XIX wieku, autonomię. Stąd też,
po upadku Republiki, faszystowskie represje u-

.lerzyły w nich ze szczególną furią i okrucień-

twem. Zwycięski reżim nie tylko zlikwidował

uitcnomię Basków — postanowił także zniszczyć
Dh starą, odrębną kulturę i język.

Jednakże terror, miast ugiąć i zniewolić poko­

nanych, wzmocnił jeszcze bardziej ich opór, po­
głębił nienawiść do faszyzmu. Rok klęski stał się
zarazem początkiem kolejnego rozdziału toczącej
się na śmierć i życie walki. Już w 1D44 r. wy­
bucha, krwawo i bezlitośnie stłumione, powsta­
nie. W rok później reżim rozprawia się bez­
względnie ze strajkującymi robotnikami Bilbao
i masakruje na jego ulicach bezbronną manife­
stację ludności. Od tego czasu nie minął rok, w

którym nie lałaby się krew baskijska. Nieustan­
ne aresztowania, tortury stosowane wobec uwię-

Gdy porównamy
maszynowy, chemiczny, lekki,
wny i materiałów budowlanych
przeznaczyły dla potrzeb budownictwa
w bieżącym pięcioleciu 146 miliardów

złotych, natomiast w latach 1976—1980

wyda się na ten cel 274 mld zł. Jeszcze
w tym roku przemysł ciężki dostarczy
tzw. dwuteowniki hybrydowe na bel­
ki, słupy i rygle dla budownictwa
przemysłowego i ogólnego. Ruszyła ró­
wnież produkcja profilowanych, powle­
kanych blach stalowych do lekkiej o-

budowy, a w 1976 roku nasze hutnictwo
zacznie wytwarzać stalowe blachy tra-'
pezowe.

Nowe materiały, nowe technologie
zadecydują także o funkcji użytkowej
i estetyce wznoszonych obiektów. Wy­
mogi te będzie można spełniać m. in.

przy pomocy trójwarstwowych desek
podłogowych od przemysłu drzewnego,
wykładzin dywanowych i rulonowych
z warstwą izolacyjną z zakładów che-

Pięćdziesięciotysięczny Altenburg zyskał sobie spory
rozgłos w swej blisko 1000-letniej historii. Maszyny prze­
mysłowe Altenburga są poszukiwanym towarem ekspor­
towym w co najmniej 50 krajach świata. Odkurzaczami

„Omega” posługują się liczne gospodarstwa domowe w

całej Europie, a ostatnio altenburskie likiery zdobyły
również uznanie znawców na tym polu. Ale przede
wszystkim uchodzi Altenburg za „miasto skata”.

Tu w restauracji „Grand” każdego środowego wieczoru

odbywają się tradycyjne posiedzenia tzw. sądu skatowego,
złożonego z sześciu „sędziów”, którzy wypowiadają się
w sposób obowiązujący na temat interpretacji zasad tej
gry — a ich oceny i postanowienia rozstrzygają wszystkie
spory „międzynarodowe” w tej dziedzinie. Zespół sędziow­
ski składa się z ludzi różnych zawodów: kierownika tu­
tejszego wydziału handlu, historyka, muzykologa, ślusa­
rza z fabryki odkurzaczy, piekarza oraz inżyniera bu­
dowlanego. Każdy z nich posiada tradycje domowe gry
w skata, sięgające 200 lat doświadczeń rodzinnych. Ich

„wyroki” są akceptowane przez wszystkich graczy z 33

państw, a od ponownego założenia „sądu skatowego” w

1962 r. zespół ten wypowiedział się w blisko 500 kwes­
tiach i zapytaniach, jakie drogą listowną skierowali do

Altenburga wszyscy zainteresowani niuansami tej gry na

całym świecie..
W muzeum kart do gry na zamku altenburskim można

obejrzeć ów zbiór listów i odpowiedzi, wśród których do­
minują adresy z ZSRR, Węgier, Bułgarii, Francji, Szwecji,
Włoch, Mongolii, Kuby, Kuwejtu, Kanady, USA i Brazy­
lii. Według ocen zspołu sędziowskiego, ogólna liczba

NASILAJĄCE SIĘ z każdym rokiem szykany
zaważyły w niemałym stopniu na decyzji, po­
wstałej w 1953 r. podziemnej organizacji ETA

— o przejściu do czynnej walki. Ofiarą zama­
chów dokonywanych prżez bojowników ETA pa­
dali przeważnie najbardziej znani z okrucień­
stwa policyjni oprawcy. W dniu 2 sierpnia 1968
roku członkowie ETA zabjli szefa tajnej policji
w San Sebastian, Malitona Manzanasa *). Odpo­
wiedzią na to stał sdę wzmożony terror policyjny.

W grudniu 1970 rozpoczął się głośny w świecie

zionych, ekscesy stanu wyjątkowego, sądy do­
raźne, napady na osoby „podejrzane”, dokonywa­
ne przez bojówkarzy osławionej gwardii cywil­
nej i członków ultrasowskiej organizacji tzw;
„Partyzantów Chrystusa Króla” — wszystkie te

gwałty pogłębiały tylko separatystyczne dążenia
Basków.

Równocześnie — ruch w obronie praw narodo­
wych zaczął coraz częściej splatać sdę z walką
o wyzwolenie społeczne prowadzoną przez pro­
letariat Santander, Bilbao, San Sebastian, Pod­
czas fali wielkich strajków, jakie zaczęły wstrzą­
sać Hiszpanią w latach sześćdziesiątych, Basko­
wie stali zawsze solidarnie z górnikami sąsied­
niej Asturii, z robotnikami Katalonii i innych
przemysłowych ośrodków kraju.

proces w Burgos. Przed sądem wojskowym sta­
nęło 16 Basków oskarżonych o udział w zama­
chu na Manzanasa (wśród nich 2 księży). Sześciu
spośród nich zostało skazanych na karę śmierci.

Proces w Burgos wstrząsnął całym krajem.
Na ulicach hiszpańskich miast protestowali ro­
botnicy i studenci, intelektualiści i duchowni. W
obronie oskarżonych wystąpili także biskupi San
Sebastian i Bilbao, Jose Maria Cirarada i Ja-
cinto Argaeya. O ułaskawienie oskarżonych zwró­
cił się do rządu Franco papież Paweł VI.

Relacjonując wydarzenia związane z proce­
sem w Burgos prasa światowa zwróciła uwagę,
że pogłębił on w sposób niebezpieczny, zary sowu­
jący się już od pewnego czasu, konflikt między
Kościołem a reżimem.

drze- . micznych. Rozpoczęły one także pro*
dukcję tapet, a w niedalekiej przyszło*
ści wytwarzać za'czną płytki z twar­
dej folii PCW, które będą zastępowa­
ły glazurę, a także okładzin ściennych!
z tkaniny powlekanej PCW.

Oczekiwać należy także poprawy ja*
kości stolarki budowlanej. W niedłu­
gim czasie budownictwo otrzyma ele­
menty drewniane, uszlachetnione prut
laminowanie tworzywami sztucznymi
oraz powierzchniową i wgłębną impre­
gnację barwiącą. Elementy te będą
służyły do wyrabiania drzwi, ścianek
działowych, meblościanek i mebli wbu­
dowanych. Im szybciej rozwijać się bę­
dzie nasz przemysł budowlany, tymi
dostępniejsze ■staną się wspomniane
materiały również w sklepach dla po­
trzeb indywidualnych nabywców. Nie*
jeden bowiem1 pragnie unowocześnij
posiadane już mieszkanie.

TADEUSZ STEC

uprawiających grę w skata sięga 30 milionów, z tego
3 miliony w samej NRD. Na temat tej gry wypowiedział
się znany matematyk z Uniwersytetu Leningradzkiego,
prof. Worobiew: „Z uwagi na ogromną ilość rozwiązań
strategicznych (szesnastocyfrowa liczba określa możliwoś­
ci różnych układów!), a także na statek najrozmaitszych'
konstelacji uzależniających wygraną — nie istnieje moż-t
liwość pełnej analizy skata w połączeniu z teorią gier*
Wydaje się, że jeszcze długo skat pozostanie, podobnie
jak szachy, sztuką dla sztuki — rozwiązań matematycz­
nych”.

W muzeum można się też dowiedzieć, że np. Ryszard
Strauss był namiętnym graczem w skata, a jego opera
„Intermezzo” została poświęcona tej grze. Wśród „od­
krywców” skata, którzy wywiedli grę z włoskiego taroka

(1810—1818), hiszpańskiego 1’hombre i in. znajduje się
słynny wydawca leksykonów F. A. Brockhaus.

W Altenburgu, rokrocznie późną jesienią odbywają się
międzynarodowe turnieje skatowe, na których gra się
kartami, wyprodukowanymi w tutejszej Fabryce Kart
do Gry.

OD TAMTYCH WYDARZEŃ minęło parę
lat, jednakże stosunki między Kościołem
hiszpańskim a „ultrakatolickim” reżimem

Franco nie uległy bynajmniej poprawie. A choć
„wojna w Kraju Basków” nie była jedynym po­
wodem konfliktów, odegrała ona w ich nasile­
niu się niemałą rolę. M. in. dlatego, że w spra­
wę obrony praw mieszkańców Baskonii zaanga­
żował się poważnie kler baskijski, a .pośrednio
także — znaczna część duchowieństwa hiszpań­
skiego i hierarchii, na czele z arcybiskupem Ma­
drytu, kardynałem Vinćente Enriąue y Tarancon.

Jednym z pierwszych wystąpień baskijskiego
duchowieństwa była, opublikowana 30 maja 1960
r„ petycja 339 księży potępiająca ostro politykę
reżimu Ograniczającą prawa i wolność Basków.
Jednakże publiczna krytyka faszystowskiego ter­
roru stanowiła tylko jedną z form walki pro­
wadzonej przez kler baskijski. „Młodzi księża
baskijscy odgrywają niewątpliwie aktywną rolę
polityczną w ruchu dysydenckim” — stwierdzała
dwa lata temu agencja AFP. I nie był to whio-
sek zbyt pochopny. Od wielu już lat oficjalne
źródła madryckie informowały, że wśród areszto­
wanych sympatyków ruchu wolnościowego Bas­
ków i działaczy ETA znajdowali się liczni księża.

Jak donosił londyński „Times”, wśród dwóch
tysięcy osób aresztowanych w Kraju Basków w

okresie od 25 kwietnia do 13 maja br. znajdowa­
ło się dziesięciu księży. Z informacji podanych
przez wielkie agencje prasowe w połowie czerwca

wynika, że aresztowano dalszych szesnastu du­
chownych. Wielu księży, którym grozi więzie­
nie za krytykę reżimu ukrywa się — stwierdza­
ły agencje. — Wśród nich są także zakonnice i
zakonnicy oskarżeni o kolportowanie literatury
„apoteozującej'walkę klas”.

Na ten fragment agencyjnych doniesień warto

zwrócić uwagę. Potwierdza on bowiem zjawisko
od lat obserwowane wśród działaczy wolnościo­
wego ruchu Basków i sprzyjającego im ducho­
wieństwa: coraz wyraźniejszą radykalizację po­
glądów.

Faszystowski reżim franco zdaje sobie
sprawę z poparcia jakim wśród Basków cie­
szy się ETA. Fakt, że. popierają ją także ra­

dykalni, cieszący się znacznymi wpływami u ka­

tolickiej ludności kraju księża, powiększa niepo-
kój rządu. Frankiśęi nie zapomnieli, że w szere­
gach obrońców powstałej w 1936 r. Republiki
Euzkadi, walczyli także baskijscy księża. (Kil­
kuset z nich znalazło się po upadku Republiki w

więzieniu, kilkunastu zastało straconych.) Wszy­
stko to powiększa jego niepokój, skłaniając zara­
zem do zaostrzania wobec nich represji. Aby
dostać się do więzienia ksiądz baskijski nie musi
być nawet sympatykiem ETA. Wielu z nich are­
sztowano, względnie skazano na zapłacenie
grzywny w wysokości... kilkuset tysięcy pesos, za

to, że w rocznicę śmierci Jose Antonio Primo de
Rivera, założyciela hiszpańskiej faszystowskiej
Falangi, nie chcieli odprawić mszy za jego duszę.

DLATEGO TEŻ nikogo znającego stosunki
panujące w Hiszpanii nie zdziwiła wiado­
mość szeroko komentowana przez prasę

światową o potwornych torturach jakim poddano
księdza Eustasio Erąuicia, w mieszkaniu którego
policja znalazła podobno listę najbardziej zniena­
widzonych w Baskonii policjantów. Duchowny ten
nie jest ani pierwszym, ani — pewnie — nie o-

statnim duchownym baskijskim, zamęczonym nie­
ludzko w kaźniach faszystowskiej Hiszpanii. O
świeckich bojownikach baskijskich, torturowa­
nych przez policję, pisze się rzadziej. Choćby z

tej prostej przyczyny, że jest ich bez porówna­
nia więcej.

Pochodzenie Basków, zamieszkujących północ­
ne prowincje hiszpańskie (Guipuzcoa, Vizcayi,
Alava, Navarra) oraz południowo-zachodnie ob­
szary Francji, nic jest do dziś wyjaśnione. Ję?
zyk baskijski, euskara, nie należy do indoeuro-
pejskich. Do 1876 Baskowie cieszyli się szeroką
autonomią — mieli nawet własny parlament i

sądownictwo.
ETA — podziemna organizacja separatystyczna.

Silne wpływy lewicowe. Cieszy się poparciem
środowisk robotniczych a także baskijskiego du­
chowieństwa.

J

•) Wszystko wskazuje, że dziełem ETA był także,
dokonany 20 grudnia 1973 r. udany zamach na pre­
miera L. Carrero Blanco.
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BYŁO TO PIĘĆ LAT TEMU, 6 paź­
dziernika 1970 roku, podczas Zjazdu
Tłumaczy Literatury Polskiej, odbywa­
jącego się w Palacti „Pod Królami”

Stowarzyszenia Autorów ZAIKS-u.

Julian Przyboś, blady jak opłatek, ale oży­
wiony i podniecony, siedział za stołem prezy­
dialnym, komentując swym pełnym, dźwię­
czącym głosem wystąpienia poszczególnych
tłumaczy tego międzynarodowego sympozjum,

— Słyszycie poezję polską w języku ma­
cedońskimi — mówił zwracając się do sali.
— Jaki ten Leśmian jest , polski w przekła­
dzie na niemiecki! — „Pan Tadeusz” w' tylu
dźwiękach, a zawsze Mickiewicz! —. AtoRó­
żewicz po japońsku!. Prawda, że to muzyka
konkretna?

Mówił, że dźwięk języka japońskiego, w

którym sam kilka zdań powiedział, to nowe

dla niego doznanie poetyckie, poezji? która nie
zna żadnych barier językowych.

JEDNA z francuskich tłumaczek recytowa­
ła właśnie swój przekład, nie zauważyłem
nawet czyjego Wiersza, gdyż całą uwagę po­
chłonął Julian Przyboś. Nachylił się, jakby
chciał coś powiedzieć do ucha sąsiadowi, i na­
gle zobaczyłem odchyloną do tyłu głowę <—

jak gdyby głowę marmurowego posągu. Pow­
stało zamieszanie. Odchodził zapatrzony twa­
rzą w twarz z muzą poezji, która towarzy­
szyła od wielu dziesiątków lat wszystkim
jego krokom i myślom.

Ci, których- kochają bogowie, umierają mło­
do. A Julian Przyboś był „dożywotnio mło­
dy”.

— Nie znoszę wspominków — mówił kiedyś
nagabywany o spowiedź z własnego życia i
z odbywanych dróg własnej twórczości. —

Jestem dożywotnio młody... Żyję tylko tym,

! ADRIAN

CZERMIŃSKI

co teraz i dniem przyszłym... Człowiek świad­
czy o sobie każdą chwilą.

A jednak wspominał dawne lata:
— Kto ze studentów, marzących o poezji,

nie widział wiosną 1921 roku, jak każdy
wierzbowy kołek w płocie zieleni się wawrzy­
nem? Wszystko było możliwe, każda wizja
miała moc wzrostu i rozkwitania. Wydawało
się, że oto zieleni się i czerwieni nowa wiosna
świata...

WYSZEDŁ z krakowskiej awangardy. Pa­
miętam go, z owych lat, gdy chodziliśmy ra­
zem na uniwersytet i kiedy byłem świadkiem
jego poczynań literackich, prowadzonych
wspólnie rozmów i spacerów na Wawel, w

którego obrębie zajmował malutki pokoik.
Pamiętam jego pierwszy tom poetycki „Śru­
by” z okładką Ferdynanda Legera. Było to

objawienie nowych możliwości słowa, nowych
konstrukcji poetyckich. Pamiętam pismo, któ­
rego był współtwórcą, „Zwrotnicę”, a która
przestawiała bieg polskiej poezji na .tory no­
wej cywilizacji urbanistyczno-technicznej.

— Lata krakowskie... Tam to toczyłem filo­
zoficzne dyskusje, rozstrzygające o sprawach na­
szego świata i tam, od Collegium Novum do Wa­
welu, biegałem jak oszalały z braku słów dla
poezji, której obecność czułem tak gwałtownie,
jak serce...

To serce, o którym powiedział, kiedy był
już w dojrzałych latach: — „Czuję, że zabije
mnie serce”.

Serce, ;które biło'zgodnie z rytmem poetyc­
kiego słowa, któremu był wierny przez całe
swoje życie.

PO UKOŃCZENIU studiów była belfer-'
ka gimnazjalna, a prof. Przyboś — wkładał,
przy okazji, uczniom do głowy poezje „pana
Adama”, o którym tak pięknie później napisał
„Czytając Mickiewicza”. Potem był Paryż z

wierszem „Łuk”, pod którym nawiedza poetę
myśl o liście matki, przylatującym na Pola
Elizejskie jak płatek śniegu, z dalekiej wioski
polskiej — Gwożnicy.

Linią przewodnią poezji Przybosia była ma­
ksyma: „Jak najmniej słów” — pńecyzja i

kondensacja — bo „czas, w którym żyjemy,
jest, gęsty i nie wolno go tracić” — mówił. Z
czasem przyszło nowe widzenie krajobrazu.

— W mojej poezji krajobraz wsi rodzinnej
jest prawie zawsze obecny. Pierwszy mój
utwór, do którego się przyznaję, właśnie tam
został napisany. Był wiersz pod tytułem „Cie­
śle”...

Do Gwożnicy wrócił w czasie wojny > i
tam powstał cykl wierszy „Póki my żyjemy”...

W WIERSZU „Słońce ze wzgórz Gwożnicy”
pisał:

„W kraju ojca, żytnim dzieciństwie, starczy
roli pod słowo ostatnie. Pracowałem głęboko-
orną mową, siałem, miłość, a czułem zawsze —

spocznę wśród oraczy. Niech kolebka mojego
wzroku, szczyt Patra, położy mi ha oczach swój
widok — mogiłę”.

Zgodnie z życzeniem’-poety, trumnę z cia­
łem Przybosia przewieziono z Warszawy do
Gwożnicy koło Strzyżowa na Rzeszowszczyź-
nie.

świetlicy Prasowych Zakładów Graficz­
nych czyli „pod nosem” nasze/' redakcji,
wyrosła nam oto galeria, która prezen­

tuje dorobek wielu interesujgcych arty­
stów. Spełnia rolę dobrego propagatora

sztuki, zaś drukarze - ludzie czuli na dzielb plasty­
czne - z wielkim zainteresowaniem spotykają tego
rodzaju ekspozycje. Tak więc bez wielkich akcji,
wielkich słów, angażowania potężnych ciał wyko­
nawczych zrobiono rzecz pożyteczną.

Nowa wystawa w naszej drukarni ukazuje portrety
Jana Salamona. Jest to artysta znany z określonego pro­
gramu, świadomego wyboru. Trzeba kilka słów o tym
napisać. Jego biografia twórcza łączy ściśle wiedzę war­
sztatową, sprawność artystyczną z treściami, jakie wy­
raża. Przeszedł cierniową drogę doświadczeń młodzień­
czych, kiedy malował obrazy abstrakcyjne. Jednakże jego
wyobraźnia pisarska (Jan Salamon jest interesującym
poetą) nie pozwoliła mu za długo gościć w tbyrozumowa-
nym świecie dbałości, wyłącznie o efekt zewnętrzny.
Stąd chyba ostry zwrot w twórczości artysty ku epoce
Młodej Polski, malarstwu rodzajowemu, pejzażowi, wre­
szcie portretowi. .

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ZA KULISAMI
DUBBINGU

PLASTYKA

Reżyser Studia Opracowań Filmów, ZOFIA DYBOWSKĄ-
ALEKSANDROWICZOWA, wróciła właśnie ze spotkań z

widzami. Rzadki to przypadek, a w Polsce bodaj jedyny, aby
reżysera'dubbingu zapraszali widzowie, pragnący się dowie­
dzieć o sprawach związanych z pracą reżysera polskiej wer­
sji filmowej. Ostatnie spotkania odbyły się we Wrocławiu,
Jelczu i innych miejscowościach. Ich uczestnicy mają wyro­
bione upodobania, pytają o określonych aktorów, na przy­
kład o Zdzisława Tobiasza — powiedziała Z. Dybowska-
Aleksandrowieżowa. Poznanie warsztatu pomaga widzowi
w prawidłowym odbiorze filmu.

— Co ma Pani obecnie na war­
sztacie?

— W związku z „Dniami Filmu
Radzieckiego” pracuję m. in. nad
radzieckim spektaklem „Teatru TV

na Swiecie”. Reżyseruję sztukę „Te
różne, przeróżne oblicza”. Jest to

niejako przegląd twórczości. aktora,
Igora Ilińskiego, który zagrał tutaj
— bagatela — 25 ról, w tym także

kobietę, Angielkę. Trzeba było zna­
leźć aktora bardzo dobrego, ale o

niezbyt charakterystycznym głosie,
który by nie tworzył własnej krea­
cji na kanwie aktorstwa Ilińskiego,
ale postarał się oddać jego sztuką
przekazać ją polskiemu widzowi!
Takim aktorem okazał się Zdzisław
Salaburski, obecnie zajmujący się
głównie malarstwem — aktorstwo
traktujący jako .dodatkową pasję.
Kończę 10-odcinkowy serial o Pe­
tersie, współpracowniku Dzierżyń­
skiego. Reżyserem jest Siergiej Ta-
raso.w, w roli Petersa występuje G.
.Jakowlew, Dzierżyńskiego gra A.
Falkowicz, których w wersji polskiej
zastępują Andrzej Seweryn i Zdzi­
sław Tobiasz.

Kończę też trudną pracę nad 13-od-
cinkowym serialem „Rodzina Whi-
teoaków” wg powieści — rzeki Ma-
zo de La Roche’a. Każdy odcinek
trwa godzinę. Nie będzie to wierna
ekranizacja znanej nam historii
właścicieli Jalny. Reżyserzy dokona­
li selekcji materiału. Pierwsze to­
my powieści powracają w filmie w

retrospekcji. Akcja zaczyna się, gdy
82-letni . Renny Whiteoak zwołuje
rodzinę, by pomogła mu utrzymać
zagrożoną Jalnę. Brak tu wątku
Wakefielda, Fincha poznajemy jako
starca, występuje za to jego dorosły
syn, Ernest. Zachowana została hi­

storia małżeństwa Pearsa,' czworo­
kąt Eden — Alina — Fezant — Ren­
ny; jest też romans Renny’ego z są­
siadką, Chris Dayborn.

Renny’go gra Paul Harding, naj­
pierw odmłodzony, później posta­
rzony. U nas młodym Rennym jest
Marian Kociniak, starym— Zdzi-
śław Mrożewski. Babkę i 'Adelinę
gra ta sama aktorka, Kate Reid,
lecz przemówi — jako babka głosem
Danuty Szaflarskiej, zaś jako Ade-
lina — Mirosławy Dubrawskiej. Tak
samo Alina, którą gra Maureen
O’Brien ma dwie odtwórczynie pol­
skie: Jolantę Wołłejkównę i Zofię
Mrozowską. Ważna rola w filmie
przypada Maggie — Amelii Hall. I
tu zdecydowałam się na dwie od­
twórczynie: Barbarę Wrzesińską i
Teofilę Koronkiewicz. Peąrsem, czy­
li Douglasem Birkenshaw są Krzy­
sztof Majchrzak i Zygmunt Listkie­
wicz. Tylko rolę Fezant — (Blair
Brown) odtwarza przez cały czas

Jolanta Zykun.
— Ile pracy wymaga opracowanie

dubbingu godzinnego filmu?
— Najpierw — przygotowanie,

czyli lektura książki i listy dialogo­
wej, przeglądanie filmu na stole
montażowym. Wtedy rodzi się kon­
cepcja obsady. By ją sprawdzić,
chodzę do teatru,. słucham aktorów,
których zamierzam obsadzić i — al­

bo im proponuję rolę, albo — zmie­
niam koncepcję: Potem próby ak­
torskie i nagrania. W sumie ekra­
nowa godzina to — ńie licząc prób
— 10 do 12 dni wytężonej pracy.

— A dalsze plany?
— Czeka 3-odcinkowy serial buł­

garski „Na śmierć i życie” w reż. N.
Czerniewa. Wejścia na ekrany ocze­
kuje też gotowy włoski serial „Dan­
te” i już prezentowany, „Michał A-
nioł”, podobnie jak radziecki film
„Dzieci Waniuszyna”.

— Oglądaliśmy ostatnio serial
według Conrada...

— ...w którym starałam się, by to,
co stanowi warstwę słowną, było na

wskroś Conradowskie. W „Szaleń­
stwie Almayera” usłyszeliśmy Je­
rzego Kamasa; w „Smudze cienia”
— Edmunda Fettinga i Leszka Her-

degeną.
— Polski dubbing cieszy się uzna­

niem nie tylko widzów, ale także
specjalistów. Z czego to wynika?

— W dużej.- mierze z tego, że u-

dało nam się przyciągnąć do współ­
pracy najlepszych aktorów. Na Za­
chodzie dubbing to rzemiosło, ak­
torska chałtura dla tych, którzy są
bez engagement, podczas gdy nasi
aktorzy uważają za punkt honoru
tworzenie własnych kreacji, uzupeł­
niających i wzbogacających sztukę
zagranicznych kolegów. (KI)

łi
OMEDIl FILMOWYCH pisanych przez scena­
rzystów dla Dymszy i „pod Dymszę” było w

okresie przedwojennym bardzo wiele. Żaden
bowiem z ówczesnych aktorów komediowych

nie był tak popularny jak Dodek. Filmy, w których
występował miały zapewnione powodzenie i muro­
waną kasę. Dodek tworzył bowiem postacie wszech­
stronne, z którymi widzowie identyfikowali się. Był
to najbardziej warszawski aktor, wielki spryciarz i

cwaniak, ale o złotym sercu i dużej wrażliwości. „Ja
nie wiem, co to jest rzecz niemożliwa. Jak człowiek
się przejmuje to łysieje” — śpiewał i maksymy wy­
śpiewywanych oraz wygłaszanych przez niego kwe­
stii były jego maksymami. Później zaś stawały się
własnością publiczną.

Dodek był aktorem o bardzo żywej mimice. Nikt

tak jak on nie umiał drobnym ruchem, gestem, pod­
skokiem, zwrotem wyrazić określonej sytuacji,
spointować jej i pogłębić.

Z wielkiej listy filmów Dodka znacznie mniejszą
grupę stanowiły dzieła ambitne, głębsze. Po latach

doświadczeń miał więc Adolf Dymsza żal do produ­
centów za ich komercjalność. A przecież mimo banal­
ności — a nawet wbrew niej — stał się ukochanym
aktorem swojej publiczności we wszystkich właści­
wie filmach. Warto przypomnieć takie tytuły jak:
„Ułani, ułani chłopcy malowani”, „Sto metrów mi­
łości”, „Wacuś”, „Robert i Bertrand", „Niedorajda",
„Paweł i Gaweł”, „Antek policmajster", „Sportowiec
mimo woli” itd. (AS) »
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Wystawa w Prasowych Zakładach Graficznych przynosi
nam obrazy pastelowe, portrety z założoną koncepcją
symboliczną, nieco szkiców. Deklaracje* Salamona doty­
czące malarstwa portretowego są wyraźne: malarz uwa­
ża, że od portretu w ogóle zaczyna się w gruncie rzeczy
prawdziwa sztuka. Powtarzam to zdanie po to, aby
stwierdzić, iż program ów rzeczywiście w pokazanych na

wystawie obrazach artysta realizuje. Na plan pierwszy
w sensie znaczenia wymowy, ekspresji, poczucia pracy
w pełni ukończonej wybijają się portrety L. Szumana,
pani H., pani w kapeluszu. Wszystko to dalekie jest od
mody na przeszłość. Portret pastelowy Salamona nosi w

sobie treści współczesne, w modelu odnajduje przede
. wszystkim motyw psychologiczny. W wymienionych kilku

obrazach proporcje wyrazistego warsztatu i obraz „startu
wnętrza” osoby portretowanej są zachowane idealnie..
Można powtórzyć za Salamonem — poetą:

świat cię wznosi i porywa.

Artysta chętnie sięga po symbole, plasuje modela td
określonym tle, ale czyni to dla określonych treści. Stąd
wieniec z kwiatów i kwiaty, książka, zmięta gazeta, szal,
rama obrazu, czy oparcie fotela znaczą coś więcej, niż,
tylko chęć wypełnienia płaszczyzny obrazu.

Interesujące są również szkice portretowe — wśród
nich rewelacyjne szkice-portrety Stefana Otwinowskiego
i Lidii Żukowskiej. Zresztą Jan Salamon niekończy
swego studium na twarzy. Interesuje, go układ rąk, gest,
rysunek ciała ludzkiego ukrytego w ubraniu. Stąd je-,
steśmy tam na tych obrazach — sobą. Ludźmi współ­
czesnymi, wtopionymi w polski krajobraz (piękny portret
mężczyzny na tle sadu i dworku), we wnętrza naszych
ciemnych i jasnych pokoi, we wnętrze pracowni malar­
skiej Salamona. Wystawa nasza pobudza również do dy­
skusji ńa temat portretu w ogóle i jego znaczenia W,
sztuce współczesnej. Padł w niej ważki głos Jana Sala­
mona. Znaczenie tej wypowiedzi sprawdziliśmy w świe­
tlicy Prasowych Zakładów Graficznych.

T
ło jest podstawą obrazu, jaki pre­
zentuje scenografia Andrzeja Sa­
dowskiego w najnowszej insceniza­
cji „SUŁKOWSKIEGO” podjętej
przez Jerzego Zegalskiego w Tea­

trze im. J. Słowackiego. Owym tłem pla­
stycznym staje się martwe pobojowisko,
które zalegają znieruchomiałe, szare ki­
kuty/dział armatnich — zastygłe kontury
ludzkich ciał i rozrzucony sprzęt bojowy.

Pięć aktów dramatu Stefana Żeromskiego ro­
zegra reżyser na zasadzie przenikania się dwóch
planów dekoracji... Nie będzie więc typowych
wnętrz scenicznych w Wenecji, Mediolanie, pod
Lozanną i w Kairze. Umowne kontury pałaców i
pomieszczeń, w jakich toczy się akcja — a ra­
czej wielki monolog Sułkowskiego — będą wy­
znaczały dekoracje przystawkowe, opuszczane z

pułapu sceny >rzed towarzyszące widzom i akto­
rom w ciągu całego spektaklu tło milczącego po­
bojowiska.

Zamysł inscenizacyjny Zegalskiego i Sadow­
skiego zostanie konsekwentnie doprowadzony do
końca sztuki, drogą stałych nawrotów pewnych
partii tekstu, które w ten sposób staną się linią
przewodnią widowiska. Jego ideową wykładnią
przebijającą się z toku narracji scen!cznej. A
podkreślaną nakładaniem retrospekcji bohatera
utworu, Sułkowskiego — na sytuacje wynikające
z rozwoju wydarzeń w sztuce. Inscenizator bo­
wiem tak skomponował wyciąg z 5-aktowej tra­
gedii Żeromskiego, by niedwuznacznie postawić
kropkę nad i. Wyprowadził więc na pierwszy
plan dwie tezy dzieła. Najpierw kwestię naro­
dową uwypuklającą społeczny ucisk polskiego
chłopa w mundurze wojskowyrp, chłopa walczą­
cego o wolność nie dla siebie. Następnie — kwe­
stię sprzeniewierzenia się ideałom republikań­
skim przez Napoleona (jeszcze konsula Republiki)
1 tegoż Napoleona zdradę swoich" sojuszników z

polskiego obozu wojskowo-politycznego. Widmo
tej zdrady w'odczuciu- żołnierzy-tułaczy, rzuca­

nych na różne fronty wojenne — oprócz frontu,
który był dla nich najważniejszy, czyli drogi ku
niepodległej Polsce — pogłębia osobistą oraz o-

bywatelsko-społeczną tragedię jego adiutanta,
Sułkowskiego. Jest dramatem rewolucjonisty dą­
żącego do realizacji hasła: „wolności, równości i
braterstwa”, a także dramatem — najogólniej to

uimując — sprawy polskiej.
ULKOWSKI napisany w roku 1910, to jakby
powrót i rozwinięcie rozważań historiozoficz­
nych Żeromskiego z wcześniejszych (1904 r.)

Popiołów. A więc temat napoleoński w powiąza­
niu z Polską. Zetknięcie mitu Bonapartego: wo­
dza i polityka, z rzeczywistością historyczną oraz

jej skutkami dla Polaków — od jakobinów po-

JERZY BOBER

cząwszy na skrajnych nacjonalistach skończyw­
szy — był, w pewnym sensie, Obsesją Żeromskie­
go. Zresztą nie tylko jego. Był również odskocz­
nią publicystyczno-poetycką do wizji politycznej
i społecznej przyszłej Polski. Polski budowanej
przez inteligencję socjalizującą, której rolę na

gruzach' Rzeczypospolitej szlacheckiej pisarz nie­
co idealizował i wyolbrzymiał. Potwierdza to hi­
storia.

Jednakże sam problem szlacheckiego rewolucjo-'
nisty, klasowo nie zrośniętego z ludem — jako
temat w temacie przemian społeczno-ustrojo-
wych — był niewątpliwie czymś znaczącym i
ważnym w twórczości Żeromskiego. Najlepszym
dowodem tego stały się reakcje polityczne i kry­
tyczne, jakie wzbudziły najpierw Popioły, a póź­
niej Sułkowski. Nie wspominając już o Przedwio­
śniu.

Inna sprawa, to wartość artystyczna dramatu

o Sułkowskim. Krytyka literacka na ogół pow­
ściągliwie wyrażała się o konstrukcji 1 drama­
tycznej tego dzieła. J. Lbrentowicz (1935) pisał:
„twórca uległ złudzeniu, że sam patos zastąpi w

dramacie działanie". Adam Zagórski (1931) uwa­
żał, iż Żeromski „przyzwyczajony do techniki o-

pisowo-powieściowej, nie może jej przetranspo­
nować na sposób dramatyczny i sceniczny, choć
tragizm uczuć bohatera ujmuje doskonale”. J. Ko­
tarbiński („Nowy dramat Żeromskiego” 1910) wy­
rażał opinię, że „za wszystkie postacie dramatycz­
ne przemawia sam autor i tym samym nie udało
mu się stworzyć prawdziwego dramatu...” Warto
też przytoczyć pierwsze słowa recenzji T. Boya-
Żeleńskiego (17. XI, 1923): „Są pisarze i są te­

maty, wobec których raczej jest się skłonnym
pochylić czoło, niż zapuszczać się w krytyczne
analizy. „Sulkowski” Żeromskiego to nie jest
„sztuka” napisana dla teatru, i którą by miarą
teatru można mierzyć”. Natomiast do zwolenni­
ków Sulkowskiego na scenie — należał Juliusz
Osterwa. Ale chyba tylko dlatego, że

’

s a m grał
tytułową rolę...

YSTARCZY bowiem przeczytać tekst, żeby
wyrobić sobie pogląd, iż Sulkowski jest u-

tworem wyjątkowo niescenicznym. Jedy­
nym — przynajmniej dla mnie — argumentem
przemawiającym za jego wystawieniem anurat w

Teatrze im. Słowackiego, byłoby nawiązanie do
Sprawy Dantona S. Przybyszewskiej. Jako kon­
tynuacja tematu „teorii i praktyki rewolucji”. O-
czywjście, z wszystkimi niuansami pomiędzy Re­
wolucją Francuską, jej wzlotami i upadkami aż
Po cesarstwo Napoleona a refleksją dzisiejszego

odbiorcy. Mądrzejszego (lub nie) o doświadczenia
dziejowe. I o przestrogi z nich płynące. Reszta,
w sensie teatralnym, okazuje się zwodna i
zawodna. Dramat, co tu dużo mówić, nie elektry­
zuje widowni, jest statyczny i retoryczny.

EGALSKI — jak sądzę — zdawał so­
bie z tego sprawę, bo usiłował tekst
skondensować i nie rozbijać na po­

szczególne akty; ńie pomogło to jednak
samej dramaturgii. Zabieg powtórkowy fil­
mu myśli (i zdarzeń) wysuwających idee demo-
kratyzmu i problem zdrad na czoło „akcji” wido­
wiska -t- stworzył pozory współczesnego, trafne­
go odczytania motywacji działań Sułkow­
skiego. Nie stworzył jednak pełnowymiarowej

TEATR

sztuki teatralnej. Pozostał więc nadal wielki
monolog bohatera, mało prawdopodobna „zjawi­
skowa” jego miłość do Księżniczki i jej do niego.
Pozostały fragmentaryczne scenki rozmów z pa­
nami weneckimi i francuskimi. Przewijały się
nikłe wątki intrygi politycznej hr. d’Antreguesa.
A także zlepek patriotyczno-społecznych okrzy­
ków chłopów polskich na służbie Napoleona i (o-
powiedziane) misterium śmierci nowego wciele­
nia Zawiszy. Zawsze wiernego oraz tragicznego w

swoim, bohaterstwie na cudzy rachunek...
Tylko dzięki szczęśliwie obsadzonej roli tytu­

łowej (Jerzy Gratek) przedstawienie da się
strawić do końca. Młody ten aktor starał się
przekazać widowni swą własną żarliwość i auten­
tyczną szczerość. Ale i jemu nie starczyło jesz­
cze umiejętności, żeby ów sceniczny referat z

zakresu historiozofii — uwierzytelnić w każdym
szczególe gry. Musiał wiec posługiwać sie krzy­

kiem tam, gdzie nie potrafił użyć oszczędniej­
szych środków wyrazu aktorskiego. Jednakże ro­
lę Sułkowskiego (noże uważać za osiągnięcie ar­
tystyczne. I zapowiedź dalszych — przy prawidło­
wo postępującym rozwoju jego talentu. Inne oso­
by przedstawienia stosunkowo niewiele wniosły,
bo wnieść nie mogły, w dynamikę dramatu Po­
mimo starannej i wyważonej gry ńp. Eugeniusza
Fuldego, jako księcia d’Esie — mimo wysiłków
Jerzego Nowaka, znów pieze,itującego postać z

serii „czarnych charakterów” (hr» d’Antraguęs) —■
mimo sporego wdzięku Anny Sokołowskiej, która
objęła rolę księżniczki Gonzagi po Marii Andru-
szkiewicz-Koniecznej, ale nie potrafiła uprawdo­
podobnić — także z winy autora — gwałtownie
obudzonego uczucia do młodego adiutanta Bona­
partego; miłości a nie podziwu dla szlachet­
nego oficera, który ponoć umiał zaszczepić jej ■(?)'.

a swoje ideały... To samo można odnieść do epizo­
dycznie występującego opiekuna Sulkowskiego,
Venturea (Karol Podgórski), nie mającego tu po-

’ la do podbudowy psychologicznej tej ciekawej po­
staci. Zresztą i poozstale „pańskie” role sztuki
były również jedynie tłem dla dramatu racji
Sułkowskiego (J. Harasiewicz, A. Polek, J Adam­
ski, S. Rydel, J. Jabczyński, H. Krzyski, T Szy-
bowski). Nieco ożywione inscenizacją działania
„chóru” chłopsko-żołnierskiego okazał/ się tylko
parawanem rapsodycznym, za którym nie było
żywych ludzi (M. Dziędziel, M. Grabowski, J.
Sagan, S. Rokita, H. Matwiszyn), acz’ Oghiewski
Sagana miał więcej do powiedzenia od Zawilca-
Dziędziela, wbrew pojemności tekstu w orygina­
le utworu. Oficera grał S. Jędrzejewski. Muzycz­
ną oprawę widowiska, zresztą dyskretną — i
być może, w moim odczuciu — niezbyt konsek­
wentnie utrzymywaną w powtarzających śię ryt­
mach balladowych (a szkoda), stworzył Adam
Walaciński.

TAK WIĘC nowe krakowskie wydanie scenicz­
ne Sułkowskiego — podobnie jak pierwsze
w ogóle wystawienie I aktu tego dramatu w

Krakowie (1915 r.) — nie stało się wydarzeniem
teatralnym. Można tylko mówić o interesu­
jącej roli Grałka-Sułkowskiego w nadal nieoży­
wionej dramatycznie sztuce Żeromskiego.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) arterii, rozciąga się ul.
Od strony hotelu Plac Dość wąska, bez efekto-

Czerwony „zamyka" za­
wsze urzekajqca swym
pięknem, cerkiewka Wa­
syla Błogosławionego,
której różowe ściany,
wielobarwne wymyślne
kształtem kopuły spra­
wiają wrażenie czegoś
baśniowego.

Na Placu Czerwonym tłum
gęstnieje w godzinach otwar­
cia i Mauzoleum Włodzimierza
Lenina i tu czasie- zmiany
warty. Kiedy zegar na Wieży
Spassklej wskazuje, że do
wybicia kolejnej godziny
brakują 3 minuty, z jej pod­
ziemi wyłania się trójka żoł­
nierzy, podążająca ku Mau­
zoleum. Zmiana warty nastę­
puje w momencie, gdy rozle­
ga się głos słynnych kremlo-
ioskich kurantów,

*
■i

ALE WR.0CMY na pros­
pekt Kalinina. Z niewielkiej
stąd odległości, równolegle do

tej — pełnej wielkomiejskie­
go rozmachu i nowoczesności

NIEDZIELA, 24, 25, 26 PAŹDZIERNIKA 1975 R. — NR 23BPIĄTEK, SOBOTA,

ZSRR tłumami, jakie gromadziły
- się na terenach Wystawy O-

siągnięć Gospodarki Narodo­
wej ZSRR, przed pawilonem
mieszczącym ekspozycję po­
święconą naszej stolicy z ó-
kazji „Dni Warszaw^”
Moskwie.

*

• W .BEZPOŚREDNIM
śledztwie Kremla, okolonego
od tej strony Ogrodem Alek­
sandrowskim (podobnym do
naszych Plant), drzewa mie­
nią się wszystkimi barwami
jesieni. Sam Kreml, niektóre

jego baszty i fragmenty mu­
rów poddawane są renowacji,
a „kosmetyka" ponoć ma być
zakończona przed dniem ro­
cznicy Rewolucji Październi­
kowej. Kwiaty, mnóstwo
kwiatów codziennie gromadzi
się na Grobie Nieznanego
Żołnierza. Przystają tu starzy
i młodzi, gromadzą się dzieci
i — jako ciekawostka... no­
wożeńcy. Tych-najwięcej.wi-
dzi się w sobotę. Oto kolejna
para. Ona młodziutka i wiot­
ka, w długiej białej sukni i w

welonie, wsparta o swego o-

blubieńca, nieco zażenowaną
liczbą przypadkowych wi-
dzó i' — składa na grobie du­
ży bukiet, różowych goździ­
ków. Nie ona jedna. Stało się
już zwyczajem,
ślubie właśnie
swe kroki...

*

A W OGOLĘ
skwie jest pogodna, słonecz­
na i kolorowa. Rojno i gwar­
no w parkach oraz na skwe­
rach. Mogłem się o tym prze­
konać, choćby przemierzając
rozległe tereny Centralnego
Parku Kultury i Wypoczyn­
ku im. Gorkiego, czy wędru­
jąc po Wzgórzach Lenino­
wskich. Dążą frekwencją cie­
szą się rejsy stateczków kur­
sujących po rzece Moskwie.
Według ostatnich prognoz,

/.najbliższe dni przyniosą zna­
czne ochłodzenie. No cóż, je­
sień...

Ar-

wnych budynków, z mnogo­
ścią sklepów pomnaża wraże­
nie kontrastów Starej i nowej
architektury. Godzi się też
wspomnieć, iż ma tu swą sie­
dzibę renomowany Akade­
micki Teatr im. E. WacKtan-

gowa, jedna z najpopular­
niejszych scen moskiewskich,
w. której repertuarze nie­
zmiennie pozostaje sztuka
Pogodina „Człowiek z kara­
binem". Inne teatry moskie-

' wskie również' zainauguro-
'

wały nowy sezon oferując
'

widzom repertuar bardzo u-

rozmaicony: od klasyki po
„Konamię" według opowia­
dań Babla, „Los człowieka”
Szołochowa, czy Haszkowe
„Przygody dzielnego wojaka
Szwejka”.

Idąc Arabatem, lub jak kio
woli — prospektem Kalinina
— obok potężnego gmachu
Biblioteki im. W. Lenina —

w podziemnym przejściu ku

, Kremlowi, natknąłem się na

gigantyczną kolejkę. Sformo­
wali ją amatorzy... biletów

do Teatru Wielkiego i do

Kremlowskiego Pałacu Zjaz­
dów. Nic to w porównaniu z

że młodzi po
tutaj kierują

jesień w Mo-

Pilkarstwo włoskie ma długie i piękne tradycje.
W roku 1934 i 1938 „tifosi" sięgnęli po tytuły mi­
strzów świata, a takie nazwiska jak Orsi, Piola,
Ferrari — dobrze znane są starszym kibicom. Po

wojnie różnie się układały losy włoskiej reprezen­
tacji. Doskonałe mecze i świetne wyniki przeplata­
ły się z nieoczekiwanymi porażkami. Przypomnij-
my sobie choćby mistrzostwa świata w Anglii w

1966 roku, kiedy to Włochy wyeliminowane zostały
z rozgrywek przez drużynę... KRL-D . To była sen­
sacja ni 1 mistrzostw. Ale potem opiekę nad dru­
żyną objął wybitny fachowiec F. Valeareggi. Pod

jego kierunkiem „Azzurri” święcili największe w o-

statnich latach sukcesy — w 1968 roku wywalczyli
tytuł mistrza Europy, dwa'lata później w Meksyku,
zostali wicemistrzami świata, ulegając dopiero w fi­
nale Brazylii.

Były to lata, kiedy również kluby włoskie domi­
nowały na arenie europejskiej. Inter, Milan — to

były klubowe potęgi, sięgające po najwyższe trofea.
Włosi wypracowali wówczas styl gry określany mia­
nem catcnaccio. Opierał się on na opanowanej
do perfekcji grze defensywnej i szybkich kontrata­
kach. Obowiązywała zasada: — najpierw zabezpie­
czenie dostępu do własnej bramki, potem: — strze­
lanie bramek przeciwnikowi. A, że równocześnie

w tym okresie W'łosi mieli w swoich szeregach kil­
ka wybitnych indywidualności (Facchetti,
Rivcra) nic więc dziwnego, iż nie mieli
sobie.

Valcareggi popełnił jednak błąd — zbyt
pierał się na tych samych’ zawodnikach,
większość z nich dobiegła trzydziestki, nie miał na

ich miejsce pełnowartościowych następców. Włosi
nie zmodyfikowali swojego stylu gry, nie potrafili
przestawić się na futbol totalny, toteż ubiegłorocz­
ne mistrzostwa świata w RFN przyniosły im wielkie
rozczarowanie.
K

Mazzola,
równych

długo o-

A kiedy

Po mistrzostw

zajął F. Berna u

zmian w 6 nie,
Wickiem piłkarzy,
prezentuje — jak dotąd — zbyt wysokiego
poziomu. Świadczą o tym tegoroczne wyniki „Az-
zurri”. Kibiców włoskich nie satysfakcjonują wyso­
kie wygrane ze słabiutką Norwegią (4:0) czy USA

(10:0), najważniejsze mecze przyniosły rozczarowa­
nie. Najpierw liczono na pokonanie Polaków w Rzy­
mie, tymczasem mecz zakończył się remisem, osta­
tni pojedynek z Finlandią (0:0) potraktowano wręcz

jako narodową klęskę. To był szok dla kibiców

włoskich, tamtejsza prasa nie szczędziła słów kry­
tyki piłkarzom i trenerowi (I reprezentację pro­
wadzi obecnie Bearzot). „Śmierć catcnaccio”, „Pił-
karstwo wioskic na dniel’ — oto tylko niektóre ty-

'

tuły z gazet.

odszedł Valeareggi, jego miejsce
■lini, który dokonał dość poważnych

rezygnując z kilku starszych
Nadal drużyna narodowa nie

ANDRZEJ STANOWSKI

ŚMIERĆ
Q

CATENACCIO
Dlaczego Włosi grają obecnie słabo? Fachowcy

twierdzą, iż wpajany przez lata system gry defen­
sywnej tak głęboko zakorzenił się w psychice gra­
czy, że nie potrafią przestawić się na futbol ofen­
sywny. Widać to było także' w meczu ze słabiutką
Finlandią, kiedy Włosi przeprowadzali ataki co naj­
wyżej 4—5 piłkarzami. Znakomity skrzydłowy Riva

zapytany o przyczyny kryzysu odpowiedział: „Sko­
ro nie mamy wielkich gwiazd — to nie będzie też

wielkiej reprezentacji”. Słabiej grają zespoły klu­
bowe, mecze ligowe są niezbyt ciekawe, pada w

nich niewiele bramek.

Mimo takich czy innych słabości włoskiego pił-
karstwa, nie należy jednak bagatelizować reprezen­
tacji tego kraju. Trenerzy przeprowadzili w zespo­
le kilka istotnych zmian, powołując aż 8 zawodni­
ków mistrza kraju Juventusu. W niedzielnym poje­
dynku z Polakami Włosi postawią wszystko na' je­
dną kartę — przecież teoretycznie mają jeszcze szan­
se na zajęcie I miejsca w grupie. Do tego potrze­
bne jest im jednak zwycięstwo w Warszawie i wy­
grana (dość wysoka) z Holandią w Rzymie. z

Mieczysław Boguta

GENERALE

Prawie wyrywając słownik z rąk leutnanta, Giraud po­
łożył go na krześle. Usiadł na nim i zaczął wykrzykiwać
jak rozkapryszone dziecko.

— Proszę nie ruszać mojego sejfu! Proszę przekazać ko­
mendantowi wyrazy mego szacunku. Oczywiście nie zna­
leźliście nic podejrzanego? Cała ta rewizja, to jakieś gru­
be nieporozumienie.

— Proszę się uspokoić, chyba nie sądzi pan, że oficero­
wie niemieccy chcą pana Ograbić — odezwał się milczący
dotąd pułkownik Abwehry, któremu to „błazeństwo” i
gderanie. starego generała zaczęło widocznie działać już
na nerwy. Skinął na podwładnych i po chwili wszyscy o-na nerwy. Skinął na podwładnych i po chwili

puścili celę.
Czy rewizja miała jakiś związek z tajnym

cieczki? A jeśli tak, to kto mógł zadenuncjować Girauda?
Podpbno generał dowiedział się nazwiska zdrajcy, ale
nigdy go nie wyjawił.

Pewne światło rzuca na tę -kwestię dokument odnale­
ziony kilka lat po wojnie w zdobytych niemieckich archi­
wach. Podpisał go Otto Abetz, długoletni organizator „pią­
tej kolumny” i dyplomata działający we Francji. „Jeden
z członków rządu francuskiego (vichystowskiego) zawia­
domił mnie — pisał Abetz — że według informacji pe­
wnego jeńca, współtowarzysza generała Henri Girauda,
generał nosi się z zamiarem ucieczki z Kónigsteinu. Rząd
francuski spieszy nas o tym powiadomić, ponieważ uciecz­
ka generała Girauda mogłaby zakłócić dobće stosunki nie-
miecko-francuskie. Uprzedziłem o tym niezwłocznie Kru-

planem u-

— 33—

Od
niedawna społeczeństwo

francuskie pasjonuje się no­
wą sprawą sądową — tym

razem jednak nie z zakresu typo­
wej przestępczości. Chodzi tu bo­
wiem o problem, który właściwie

po raz pierwszy znalazł się na wo­
kandzie sądów Republiki, a który
w istotnym stopniu interesuje
przeciętnego obywatela.

Oto w Bethune w departamencie
Nord, w- górniczym okręgu na północy
kraju młody 26-letni sędzia Patrice de
Charette postawił w stan oskarżenia i

osadził w areszcie dyrektora za­
kładów chemicznych „Huiles Goudrons
Dervives” — Jeana Chaprona. Dyrektor
ów odpowiedzialny jest za bezpieczeń-

jego zakładzie doszło do śmiertelnego
wypadku przy pracy. W takiej sytuacji
o Wiele bardziej opłaca się właścicielom
przedsiębiorstw wpłacać co pewien czas

ową symboliczną sumę — będącą w

najlepszym wypadku równowartością
przeciętnej robotniczej pensji — niż
podejmować remonty i prace, które ko­
sztują setki tysięcy franków. Jedynie
wielkie akcje strajkowe załogi mogą

z zmusić dyrekcje do poprawy warunków
pracy, bowiem wówczas grozi po prostu
patronowi parotygodniowy przestój,'po­
ciągający za sobą o wiele większe
straty.

Dlatego właśnie sprawa z Bethune po­
ruszyła francuską opinię publiczną, co

było zresztą zamierzeniem sędziego
Charette. Nie ukrywa on, że umieszcza­
jąc dyrektora w areszcie tymczasowym
chciał świadomie doprowadzić do skan­
dalu i uzmysłowić całemu społeczeń­
stwu, jak. wielkie zaniedbania istnieją
jeszcze w dziedzinie bezpieczeństwa i

FRANCJA

I
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W Nowym Jorku, Filadelfii, w Detroit i paru innych
miastach, wokół których grupują się polonijne skupis­
ka — odbywają się w październiku parady i prokla­
mowane przez gubernatorów stanowych „dni Pułas­
kiego”.

Kościuszko i Pułaski są narodowymi bohaterami
amerykańskimi. Kościuszko chyba jedynie ze względu
na większą trudność wymówienia jego nazwiska, „zo­
stał w tyle”, choć w Ameryce drogi, mosty i osiedla
noszą jego imię, przekształcone na słowo „Kaskiasko”.
Pułaski, nazwisko łatwiejsze do strawienia przez an­
gielski język, wywindował się na pierwsze miejsce
w polonijnej historii.

Pułaski jest obok Kościuszki symbolem polskich ko­
rzeni w amerykańskiej historii, a niezliczona ilość sto­
warzyszeń i klubóio polonijnych nosi miano Pułaskie­
go bądź Kościuszki. .

Nowojorska „Parada Pułaskiego" odbywa się rok­
rocznie na centralnej arterii Manhatthanu, na 5 Alei.
Tegoroczna była bardziej, niż kiedykolwiek, uroczysta
i masowa. Na trybunie ustawionej na skraju chodni­
ka, tuż przed miejską biblioteką w Nowym Jorku,
gdzie znajduje się jeden z największych w USA zbiór
książek polskich, znaleźli się polonijni. przywódcy oraz

władze stanowe i miejskie. W tym roku przybyło
dwóch gubernatorów — stanu Nowy Jork i stanu New

Jersey. Był burmistrz Nowego Jorku oraz niespotyka­
ny komplet wyższych dostojników stanowych i miej­
skich, w tym Wicegubernator polskiego pochodzenia
Krupsak. Obecność najwyższych amerykańskich władz
obu stanów była znamienna, świadczyła bowiem o no­
wym znaczeniu Polonii w społeczeństwie amerykań­
skim. Z Polonią amerykańscy politycy zaczynają się
poważnie liczyć.

'

Ta obecność, trudna czasami do zauważenia w la­
tach ubiegłych, wiąże się przede wszystkim z wizerun­
kiem Polski, z-jej znaczniejszym miejscem w świecie.
Prasa nowojorska i telewizja które w ub. latach jedy­
nie spod przymkniętych powiek zauważały „Paradę
Pułaskiego”, w tym roku poświęciły jej b. wiele miej­
sca — wyjaśniając nie tylko, kim był Pułaski, ale czym
jest Polonia w społeczeństwie amerykańskim.

.ROBERT BIELECKI

■fuŁ- „

'

■ ■■

7,?
-S.t®o i higienę pracy załogi, a

'w zakładach „HGD” wydarzył
styczniu br. śmiertelny wypad
letni robotnik Roland Wuillaur
trudniony przy rozładunku w

dostał się pomiędzy dwa pocią.
nął zmiażdżony między b.uforan
dzia Charette uznał, że dyrektoi
niedbał dopełnienia swych obowiązków
bowiem warunki pracy nie odpowiada­
ły normom, a sam Wuillaume — inwali­
da w 70 proc, nie mający żadnych kwa­
lifikacji — zatrudniony został na sta­
nowisku, które wymaga odpowiedniego
przeszkolenia i paromiesięcznej prak­
tyki. Krótko mówiąc, dyrektorowi Cha­
pron wytoczono konkretne zarzuty, a

ponadto — rzecz do tej pory nie spo­
tykana we Francji — osadzono go tym­
czasowo w więziennej celi!

Francuskie ustawodawstwo przewidu­
je kary dla dyrektorów, którzy zanied­
bali swe obowiązki i nie zapewnili
.odpowiednich warunków pracy. • Kary
'te jednak bywają symboliczne — od 500
do 3000 franków — i nie zdarzyło się
jeszcze aby członek dyrekcji osadzony
został w więzieniu tylko dlatego, iż w

w?#

z manifestacji robotników francu-Zdjęcie
skich pod hasłem: „Szefowie drżyjcie!"

.. .Jedynie akcje strajkowe załogi mogą
zmusić dyrekcje do poprawy warunków pra­
cy... „PARIS MATCH”

higieny pracy i jak stronniczy jest sy­
stem sprawiedliwości, który do tej porV
nie zagrażał nigdy odpowiedzialnym za
ten stan rzeczy. H

W obronie dyrektora Chapron stanę­
ła nie tylko centralna rada patronatu
francuskiego — zrzeszająca właścicieli

przedsiębiorstw, która poczuła się za- |

grożona w swym dotychczasowym im­
munitecie. Zaprotestowały również

wszystkie burżuazyjne partie polityczne,
■uważając, że cała odpowiedzialność za

śmiertelny wypadek spada nie na dy­
rektora, lecz na samego Wuillaume, któ­
ry mógł przecież nje przyjmować takie­
go zajęcia. Wreszcie związek zawodowy
wyższych pracowników administracyj­
nych CGC ogłosił lokalny strajk, aby
wymusić w ten sposób zwolnienie Cha-

prona, który należał do tego związku.
Z drugiej strony partie lewicy — prze­
de wszystkim komuniści i socjaliści —

oraz lewicowe centrale związkowe CGT
i CFDT uważają, że Chapron był tylko
wykonawcą poleceń naczelnego dyrek­
tora Petitmangin i że właśnie jego na­
leżałoby posadzić na ławie oskarżo­
nych. Tak więc sprawa śmiertelnego wy­
padku Rolanda Wuillaume stała się
problemem na wskroś politycznym,
który znów podzielił Francję na dwa o-

bozy — obrońców dotychczasowego
stanu rzeczy i zwolenników gruntow­
nych reform.

Sam sędzia Charette uważa, że tylko
poprzez wyciąganie konsekwencji wo­
bec dyrektorów zakładów można spo­
wodować poprawę warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Problem ów
nabrał szczególnej ostrości w obecnym
okresie kryzysu, kiedy to robotnicy —

by nie tracić zajęcia — godzą się na

pracę trudną i niebezpieczną. Bardzo

często bowiem, kiedy personel domaga
się poprawy warunków pracy, dyrekcja
— pod pozorem przeprowadzania re­
montu — zamyka oddział czy nawet

cały zakład i wyrzuca na bruk ^tysiące
ludzi.

Rząd francuski od pewnego czasu

czyni pewne starania, aby poprawić wa­
runki bezpieczeństwa i higieny pracy,
ale dotychczasowe zwyczaje i' praktyki
są tak zakorzenione, że postawienie
przed sądem dyrektora jest prawdzi­
wym wstrząsem dla sporej części opi­
nii publicznej. /

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH
w KRAKOWIE, uL ŁOBZOWSKA 20,

telefon 344-44
uprzejmie informuje, że z dniem 3 grudnia 1975 roku

przyjmuje zlecenia
na wykonywanie w 1976 roku na terenia miasta Krakowa i miej­
skiego województwa krakowskiego, tarnowskiego, sądeckiego,
rzeszowskiego, krośnieńskiego, przemyskiego i tarnobrzeskiego —

następujących usług:
“-1 ”~t

♦ pomiary skuteczności zerowania

♦ pomiary uziemień ochronnych
♦ pomiary izolacji elektrycznych

sieci wewnątrzzakładowych oraz

urządzeii elektrycznych o napię­
ciu pracy do 1 kV.

remon-

Kraków

W ramach pogotowia wykonywane będą naprawy, telewizorów (z wyjątkiem
tów kapitalnych i wymian kineskopów). ZAPRASZAMY ZURT —

ga von Nidda, przedstawiciela ministerstwa spraw zagra­
nicznych, który przysłał następującą odpowiedź. „Zgodnie
z pana > życzeniem rozmawiałem dziś z przedstawicielem
urzędu do spraw jeńców wojennych w dowództwie Wehr­
machtu. Gdy zwróciłem jego uwagę na możliwość uciecz­
ki Girauda powiedział, że generał z powodu ostrej choro­
by kręgosłupa miał być wysłany na leczenie do Wiesba­
den. Sytuacja taka stwarzałaby pokusę ucieczki, toteż po­
informowano komendanta twierdzy, że Giraud zamierza
uciekać i wyjazd ną kurację należy odwołać”.

Hitlerowcy nie mogli nawet przypuszczać, że właśnie ta

decyzja bardzo pomogła konspiratorom. Wywiezienie Gi-
rauda z Kónigsteinu pokrzyżowałoby wszystkie ich za­
miary.

*

7 kwietnia 1942 r. Giraud otrzymał dwa listy. Pierw­
szym z nich był już wspomniany list od żony, który za­
wierał przekazany szyfrem termin rozpoczęcia akcji: 17
kwietnia godz. 13.00. Drugi, od gen. Bauresa, przekazywał
ważną wiadomość- wysłany z Francji przewodnik będzie
oczekiwał w wyznaczonym już poprzednio miejscu, na

moście koło Bad-Schandau, a po rozpoznaniu generała
zbliży się i poda hasło. Dalej będą już działać wspólnie
według opracowanego planu.

Dziesięć następnych dni, jakie pozostały do dnia akcji,
wypełniały skrupulatne przygotowania. Giraud drobiaz­
gowo studiował trasy ucieczki i okolice twierdzy. Zręcz­
nie wypytując starego ogrodnika i innych Niemców usta­
lił, która z dróg wiodących do Bad-Schandau jest naj­
mniej uczęszczana. Znał już prawie na pamięć wszystkie
główne linie kolejowe Wittembergii i Bawarii. Jeśli więc
pójdzie dobrze, to w trzy dni po ucieczce z twierdzy po­
winien znaleźć się wraz z przewodnikiem na terenie •

Szwajcarii.
Znając już dokładną datę ucieczki, generał jakby stra­

cił połowę swych ponad sześćdziesięciu lat. Czuł się sil-

34—

niejszy, rześki a nawet bóle kręgosłupa rzadziej dawały
znać o sobie. Jako człowiek praktyczny nie zapominał o

aprowizacji na drogę. Robił zapasy chleba, sera i cukru,
uszczuplając swe dzienne porcje. Zrobił z tego jeden pa­
kunek, który miał zawiesić na szyi podczas opuszczania
się na linie po ścianie twierdzy. Nie zapomniał też zabrać
ze sobą ręcznika, kawałka mydła, przyborów do golenia i
małego lusterka.

W przeddzień akcji' 16 kwietnia Giraud powiadomił o

swej decyzji trzech jeńców-generałów, należących do gro­
na nieprzejednanych, opornych na hitlerowską i vichy-
stowską propagandę. Zaskoczył ich swą decyzją i okazało
się, że niczego nie podejrzewali. Popierali projekt uciecz­
ki, ale też wskazywali na ogromne ryzyko i niebezpie­
czeństwo. Giraud po kolei zbijał ich argumenty. Nic już
go nie mogło odwieść od powziętej decyzji. Aby uśpić czuj­
ność hitlerowskich nadzorców starał się zachowywać jak

. najbardziej „normalnie”. Ostatniego wieczoru wziął, jak
zwykle, udział we wspólnym czytaniu „Frankfurter Zei-
tung”, dyskutował nad treścią artykułów z niemieckim
majorem z ochrony. W nocy generał zniszczył wszystkie
niepotrzebne już dokumenty, listy i inne papiery. Pozo­
stawił jednak kilka rośnych kartek z notatkami, bezład­
nie rozmieszczonych w książkach i innych, obojętnej treś­
ci papierach. Były tam różne uwagi, szkice itp., które do­
tyczyły „najdogodniejszych” tras ucieczki do Anglii, np.
przez Belgię albo Holandię. Giraud oczywiście nie zamie­
rzał tam uciekać i sporządził je dla zmylenia śladów. Na­
pisał również dwa listy. Jeden do niemieckiego komen­
danta, gen. Genthe, w którym dziękował za „gościnę”. W
drugim, przeznaczonym dla najstarszego rangą współ­
więźnia, gen. Conde, przepraszał za ewentualne przykrości
czy też represje, których mogą doznać z powodu jego u-

cieczki. Prosił także zarówno niemieckiego komendanta,
jak i gen. Conde, aby w wypadku odnalezienia jego ciała
zawiadomili rodzinę.

U WAGA!

(Ciąg dalszy nastąpi)

mNYJBMWRTO SMNEGO

<POLMOZBYT>
w KRAKOWIE

oferuje

elementy zawieszenia
noszy w samochodach
<NYSA-SANITARKA>
J.

__
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ILOSC OGRANICZONA >■ REALIZACJA WG

KOLEJNOŚCI WPŁYWU ZAMÓWIEN^^^^!
Szczegółowych informacji, BEZPOŚREDNIO LUB

TELEFONICZNIE UDZIELA DZIAŁ CZĘŚCI
ZAMIENNYCH „WARSZAWA” i POCHODNE,

„POLMOZBYT”, ułr PRZEMYSŁOWA 5, telefon 609-Ś7,
do godz. 15, a ponadto telefonicznie w godz. 15.30—18.



PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 24, 25, 26 PAŹDZIERNIKA 1975 R. — NR 235 GAZETA POŁUDNIOWA

tygodniowy rogrąmi
elewizji

TEATRY

1):

S.

Od27.X.do31.X.1975r

PONIEDZIAŁEK PROGRAM H

PROGRAM I

TV Technikum Roln.

NURT — Nauki

16.15

16.45

16.50 z Konkursu

poli-

Str. 7,
n'.—at-sasy;------------------------------------------

Program dnia
Dziennik

Obiektyw
Zwierzyniec
Echo stadionu

Tylko dla

Decyzje
zastępowych
piętnastolat-

________

I
Y(

*5
24, 25, 26 października Rafała, Chryzanta, Ewarysta

12.45 TV Technikum Roln.
13.15—13.25 Przerwa.
13.25

15.55

tyczne
16.25
16.30
16.40
17.00
17.40
18.00 „Dzień po dniu" — film

ser. prod. radź.
18.55
19.00
19.20
19.30

20.20

Karoly
została w domu”, 2 „W pokoju”.

21.20
22.00
22.15
22.25

22.35
Chopinowskiego

Reklama
Szare na złote
Dobranoc
Dziennik

Teatr TV na świecie:

Szakónyi, 1. „Gdybyś

Panorama
Dziennik
Reklama
Wiadomości sportowe
Relacja z Konkursu

PROGRAM U

naj-16.00 Sportowe emocje
młodszych (Kr.)

17.10 Program dnia
17.15 „Jesień w Austrii”
17-45 ..

18.20 „Moskiewskie gwiazdy"
19.00
19.20
19.30

20.20
czaję,
Iranu”
święta

20.30
21.10
21.40
21.50 ..

ju“ — program muzyczny (Kr.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 NURT
22.50 Język angielski w nau­

ce i technice

„Urania"

Kronika (Kr.)
Dobranoc

Dziennik
Z cyklu: Świat, oby-
polityka — „Jadę do
— program z okazji

narodowego Iranu

Złota Tarka — 75
Przyjacielskie wizyty

24 godziny
„W barokowym nastro-

WTOREK

PROGRAM I

6.30
7.00
7.35 ..

no katem" film fab. prod. USA
9.00 Dla szkół: Język

klV
10.00
11.05
12.00
13.45 TV Technikum Roln.
14.30
16.25
16.30
16.40
17.00
17.25
17.55

dych
18.45 ..

filmowy
19.20
19.30
20.20

my
20.25

film ser. prod. ZSRR
21.30 '

22.15
22.30
22.35
23.00

Chopinowskiego

TV Technikum Roln.
TV Technikum Roln.
„Człowiek, którego zwa-

Język polski kl.

Język polski kl.

Język polski kl.

polski

II lic.
III lic.
IV lic.

TV Technikum Roln.

Program dnia
Dziennik

Obiektyw
Nie tylko dla pań
Fakty, opinie hipotezy
Studio Telewizji Mło-

„Matysiakowie" — rep.

Dobranoc
Dziennik

Przypominamy, radzi-

„Wielka przemiana"

Świat i Polska
Dziennik
Reklama
Wiadomości sportowe
Relacja z Konkursu

PROGRAM H

Język angielski
Program dnia
Podstawy estetyki fil-
— Materiał i forma

Relacja z Konkursu

16.05
16.35
16.40

mowej
17.35

Chopinowskiego .

18.00 Teatr TV na świecie:

Kardy Szakónyi
została

ju”
19.00
19.20
19.30

20.20
21.05
21.15
21.55

ną

1. „Gdybyś
w domu", 2. „W poko-

Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik
Wtorek melcmana
24 godziny
Loża

Spotkania z Melpome-

ŚRODA

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze
TV Technikum Rolnicze

I „Wielka przemiana"

6.30 ’

7.00
10.00

film ser. prod. ZSRR
TV Technikum
TV Technikum
NURT

Program dnia
Dziennik
Obiektyw

Informacje,

12.45
13.25
15.35
16.05
16.10
16.20
16.40

prooózycje
16.50
17.00

stwa .

17.40
18.20
18.40
18.50
19.30

Roln.
Roln.

towary’,

Losowanie Toto-Lotka
Baśnie mojego dzieciń-

XYZ—cz.I

Poligon
Dobranoc
Dziennik

IX Międzynarodowy
Konkurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina

w przerwie: Liryki C. K.
Norwida

22.00 „Niech będzie Jenif-
fer“ — film fab. prod. USA

22.50 Dziennik
23.05 Wiadomości sportowe

Język francuski

Program dnia

Relacja
Chopinowskiego

17.15
17.45

ków
18.20
18.40
18.50
19.30

film ser. protj, NRD
20.50 TeleVa’riete
21.25 24 godziny
21.35 Sprawozdanie z meczu

pflki nożnei CSRS — Anglia
22.30 NURT — Psychologia
23.00 Jęz. angielski

Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik
„Blask czarnej świecy"

CZWARTEK

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze
TV Technikum Rolnicze
TV Kurs Informatyki
TV Kurs Informatyki

6.30
7.00
8.00
8.30

10.15 „Niech będzie Jeniffer"
— film fab. prod. USA

11.05
kl. VII

12.30
ków

13.45
14.30
15.05

(Kr.)
16.25
16.30
16.40
17.00
18.05
18.10

x 19.20
19.30

20.20

my
20.25

Głowacki
śmierci"

21.35
22.20
22.35
22.40

Dla szkół: Język polski

Decyzja piętnastolat-

TV Technikum Roln.
TV Technikum Roln.

Matematyka w szkole

Program dnia
Dziennik

Obiektyw
Ekran z bratkiem
Reklama
Program publicyst.
Dobranoc
Dziennik

Przypominamy, radzi-

Teatr Sensacji: Janusz
— „Dzień słodkiej

Pegaz
Dziennik
Reklama
Wiadomości sportowe

PROGRAM H

Język rosyjski
Program dnia
„Morze wokół nas"
Program publ. kult.
„Yao" film sera prod.

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Stefan Żeromski: Sułkowski
19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Tym: Rozmowy przy wycinaniu
lasu — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Czechow: Wi­
śniowy sad — 19.15 (przedst.
zamkn.), BAGATELA jKarmelic-
ka 6): Molier: Szkoła żon — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 10): Ta­
deusz Wieżan: Och, jaki piękny
jest świat — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Leo Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): K. Barnaś: Ptak — nie-

ptak — 10, EREF 66 (pl. Wolnica

1): Ciuchy historii — 20. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 41): Ka­
baret: De revolutionibifs — 22 .

J.

16), LUDOWY (OS.
J. Wędrychowski —

Goście hotelu du
GROTESKA (Skar-

Wolski: Tajemnicza
10, Jan Sztaudynger:

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Jarosław Marek Rymkiewicz: U-
łani — 19.15 (premiera prasowa —

dozw. od lat
Teatralne 10):
K. Obidniak:
Parć — 19.15,
bowa 2):
szuflada

Wygnańcy Ewy — 20, EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Champion — 20, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Wojna
z babami — 19. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret:
De revolutionibus — 22.

Pozostałe teatry — jak
tek.

w pią-

Rozmo-
— 16,
Stalin-

NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1):

wy przy wycinaniu lasu
19.15, KAMERALNY (Boh
gradu 21): A. Czechow: Wiśniowy
sad — 15 (przedst. zamkn.), 19, BA­
GATELA (Karmelicka 6): M. Gór-
klewicz i B. Miecugow: Boy —

mędrzec — kabaret — 19.30, SŁO­
WACKIEGO (pl. Ducha 1): G. Bi­
zet: Carmen — 14 (scena opero­
wa), GROTESKA (Skarbowa 2):
K. Barnaś: Ptak — nie-ptak — 12,
Jan Sztaudynger: Wygnańcy Ewy
— 20, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wojna z babami — 15, 19. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
baret: De reyolutionibus

Pozostałe teatry
betę.

jak w

Ola (CSRS b.o.) */« — 17. POD­
WAWELSKIE (Komandosów
Królowe Dzikiego Zachodu
15 latk »/°°°° — 16, 18. ZWIĄZKO­
WIEC^ (Grzegórzecka 71): Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ****/°oo° —

16, 19.15. TĘCZA (Praska 25): Zie­
mia faraonów (USA b.o.) */°°° —

17, 19. SFINKS (os. Górali

Szczęśliwy
****/000 —

4): Dzień

„Gwiazda
dot” —

20.15. ROTUNDA (Oleandry
Człowiek w dziczy (USA 15 lat)
***yooo — 17 .

21):
(fr.

5):
człowiek (USA 15 lat)
16, 19. SZTUKA (Jana
„Iluzjonu” cykl pn.

miesiąca Brigitte Bar-

10.15, 12.30, 15.45,. 18,
• 1):

SUŁKOWICE — Wiedza: Awans

(poi. 15* lat) **/°°, SKAŁA — Gro­
ta: Potop II cz. (poi. b.o .) **/000,
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo-

lanka: Niebieskie jak Morze Czar­
ne (poi. 15 lat) */°, ZZK PRO-

KOCIM: Oszukany (USA) ***/°°°.

Pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA

(7—19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19), KTF:
Boh. Stalingradu 13: (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:
Grafika Wojciecha Weissa (10—17),
BWA (Szczepańska 3a): Porówna­
nia VI — rep. twórcz. środow.
malarsk. Gdańska i Krakowa (11
— 18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotogr. R . Prlyjsa — Ho­
landia (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

RADIO g
PIĄTEK

PROGRAM I

Aud. dla wsi. 5 .55 Melodie
6.10 Kai. rad. 6.15 7

dżina. 16.00 Wiad. 16.05 Rad.
kron.' muz. 16.25 Z polskiej fono-

,tekl. 16.40 Podróże muz. po kraju.
17.00 Studio Młodych — Radio-
kurier. 18.00 Muzyka 1 ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Piosenka nie jest
mi obca — Spotk. z M. Czecho­
wiczem, aud. A . Wrońskiego. 19.00

Dzień, wiecz. 19.15 Parada polsk.
pios. 20.00 Wiad. 20.05 Takty i

kontakty. 21 .35 Jazz Jamboree 75.
22.00 Z kraju 1 ze świata. 22.20

Rep. z IX Międzynar. Konk Pia­
nistycznego im. Fr, Chopina w

Warszawie. 23.00 Wiad. 23.05 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 23.20

„Przystanek przy bocznej ulicy”
— rep. lit. A. Wielowieyskiego.
23.40 Sobot. dyskot.
Pr. na dzień 26. X. 1975 r. niedz.

NIEDZIELA

16.50
17.20
17.25
17.55
18.30

francuskiej
19.00
19.20
19.30
20.20
20.40
21.10
21.20

— rep.
21.35

mentalny
22.05 Język francuski
22.35 Oferty

Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik
Informator turyst.
Muzyka z respirium
24 godziny
„Ludzie, stal i piryty"

Wojskowy Film Doku-

PIĄTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze

7.00 ,TV Technikum Rolnicze

10.00 „Ring wolny" — film
fab. prod. CSRS

12.00
dla kl.

12.45
13.25
15.30

da

15.40
15.55
16.25
16.30
16.40
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Zrób to sam

18.00 TV Informator Wydaw­
niczy

18.15 Mała encyklopedia
zwierząt — Słoń afryk.

18.50
19.20
19.30
20.20
20.50
21.30
21.50
22.05
22.25

22.40

propozycje
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 „Cyrk straceńców” film

fab. prod. USA

Dla szkół: Geografia
VII
TV Technikum Roln.
TV Technikum Roln.
Red. szkolna zapowia-

Program I proponuje
NURT — Pedagogika

Program dnia.
Dziennik

Obiektyw

Eureka
Dobranoc
Dziennik
„Podróże z Hagawem"
Panorama '

„Rymowanka" — cz. I

„Gospodarność i ja"
„Rymowanka" — cz. II
Dziennik

Informacje, towary,

PROGRAM H

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego

Noce1dniecz.IiII(poi.15lat)
***/<x»o

_

17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzień Szakala (fr. -

ang.) ***/o°o — 9 .30, 12, 15, 17.45,
20.30. WARSZAWA (Stradom 15):
Wielki Gatsby (USA 15 lat)
—*15.30, 20.15, Mr. Majestyk (USA
15 lat) */°°° — 18. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Mściciel (USA 18 lat)
*/ooo

_ 15.45, 18 — seanse zamkn.
20.15. APOLLO (Solskiego 11):
Największe wydarzenie od czasów

gdy człowiek stanął na księżycu
(fr. 15 lat) */°°° — 10, 12.30, Zezna­
nia komisarza policji przed pro­
kuratorem republiki (wł. 15 lat)
***/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. WANDA
(Waryńskiego 5): Flipz 1 Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o.)
*/ooo

_ 10, 11.45, 13,30, 15.15, 17,
18.45, 20.15. SZTUKA (Jana 4):
Królewskie marzenie (USA 15 lat)
*/“ — 11, 13, 15.45, 18, 20.15 MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Złoto
dla zuchwałych (jug.-USA b.o .)
*/ooo

_ 14.30, 17.15, 19.45. WRZOS

(Zamojskiego 50): Britannic w

niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
»*/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Noce 1
dnie cz. I i II (poi. 15 lat) *»*/°°°°
— 17. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Joe Hill (szwedz. b.o.)
***/oo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Zew krwi (ang. 15 lat) */°° —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Komi­
sarz Pepe (wł. 15 lat) **/000 — 15,
17.15. 19.30 . ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) ****/<=»°o — 17, DKF:

Charley Varrick (USA) —

20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Druga twarz ojca chrzestnego (wł.
15 lat) */°° — 16, 18. 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Paryż — Warsza­
wa bez wizy (poi. b.o .) */° — 18,
20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Synowie ludożerców (poi. b.o.) —

17 ROTUNDA (Oleandry 1): Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat) ***l°°°
— 17, 20. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 43): Ucieczka przez pustynię
,(fr.xl5 lat) **/°°° — 16. WISŁA

(Gazowa 27): Aresztuję cię przy­
jacielu (ang. 15 lat) */°°° — 11, 16,
18, 20, Gappa (jap. b.o .) */°°° — 13.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Zawieszeni na drzewie (fr. b.o .)
*/ooo

_ 11, 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka 1 Lolka ***/==>»» — 10, 11,16.
17, Szerokość geograficzna zero

(jap. b.o .) */00° — 12 . 14, ObłaWa

(USA 18 lat) ł***/o“° — 20, 22.
PUCHATEK (Park Jordana): Co­
ralgol na Biegunie północnym
(poi. b.o .) — 11. 12.30, 15, 10, Sa­
muraj i kowboje (fr. 15 lat) *'00°
— 17.15. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21) : niecz. UGOREK

(os. Ugorek): El Dorado (USA
b.o.) ***/oooo — 17, 19.15. SFINKS

(os. Górali 5): Szczęśliwy czło­
wiek (USA 15 lat) ****/ooo — 16,
TĘCZA (Praska 25): Bajki
Ziemia faraonów (USA
— 17, 19.15.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Noce
idnie (poi.15lat)cz.IiII
***/oooo

_

n. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Wielki Gatsby (USA 15

lat) **/00° — 12.15. SZTUKA (Jana
4): Królewskie marzenie (U.SA 15

lat) */°o — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Złoto dla zuchwałych (jug. -

USA) */°000 — 12. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Bajki — 11,, 12,

I Wielka włóczęga (fr. b .o.) **/°°°°
— 13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 12 .

ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Noce i- dnie cz. I i II (poi. 15 lat)
***/oooo

_

ii.30. światowid d.

SALA (os. Na Skarpie 7): Win-
netou wśród sępów (jug. b .o .)
*/ooo

_

n .15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Bajka o zmarnowanym
czasie — 11 . KULTURA (Rynek
Gł. 27): Ruchome piaski (poi. 15

lat) **/°° — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Słoń Maru­
da (ang. b.o.) */°° — 11. ROTUN­
DA (Oleandry 1): ‘Człowiek w

dziczy (USA 15 lat) ***/ooo
_ 15,

17. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Bajki — 12 .15. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Bajki — 12 .30,
Ucieczka przez pustynię (fr. 15
lat) **/ooo

_ 15.45, i8ł 20.15. WI­
SŁA (Gazowa 25): Bajki — 11, 12.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Bajki — 10.30, 11.15, Bułeczka

(poi. b .o.) */°° — 12.15, Zawiesze­
ni na drzewie (fr.
15.30, 17.30, 19.30.
SJKIE (Komandosów
11, 12. PUCHATEK

na): Coralgol na Biegunie Półno­
cnym — 11, 12, 13, 14, 15, 16. TĘ­
CZA (Praska 27): Ziemia farao­
nów (USA b.o.) */000

UGOREK (OS.
11, 12. SFINKS

ki—10,11,12,

WAWEL — Komnaty: (9—14 .15),
Skarbiec i. zbrojownia: (10—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (9—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10
— 16), DOM MATEJKI: Floriańska
41: Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych
i męskich (9—15), NOWY GMACH
al. 3 Maja (10—16), HISTORYCZ­
NE:'Jana 12 (9—16), Szpitalna 21

(9—16), Franciszkańska 4 (9—16),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14), PRZYRODNICZE: sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5: (10—15), Król.

Jadwigi 41 (niecz.), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1: (10—18), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI Ryd-
lówka, Tetmajera 23: (11—14),
POljZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (13—17), KRAMY
DOMINIKAŃSKIE: Stolarska 8/10

(niecz.), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE: (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA (Czyżyny): (10—14),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce:
(7—19), MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19), KTF:
Boh. Stalingradu 13: (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:

(grafika Wojciecha Weissa (10—17)
KWa (Szczepańska 3a): Porówna­
nia VI — rep. twórcz. środow.
malarsk. Gdańska .i Krakowa (11
— 18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wyśtawa fotogr. R . Prihsa — Ho­
landia (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO — os .

XXX-lecia, ul. Łokietka (14—20).

17,
b.o.) */°°°

Ziemia o-

****^OOOj

15.15
15.45
16.15

II proponuje
dnia
i morze

b.o.) */°°° —'

PODWAWEL-

21): Bajki —

(Park Jorda-

15, 17, 19.

Ugorek): Bajki —

(os. Górali 5): Baj-
13.

BOCHEŃSKIZABIERZÓW
Wolanka: Czwarta pani Anderson

(hiszp. 15 lat) ZZK PROKO­
CIM: Coloryd i barwka Wielkiego
Kida (poi. bo.) .

Pozostałe kina — jak w piątek
sobotę.

f

i

WYSTAWY

PIĄTEK
WAWEL — Komnaty: (12—18

wstęp wolny od opłat), Skarbiec
i Zbrojownia: (12—18 wstęp wol­
ny od opłat). MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: (10—15),
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16), SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—16), DOM MATEJKI:
Floriańska 41: Portret w rysun­
kach J. Matejki — szkice postaci
kobiecych i męskich (12—18), NO­
WY GMACH al. 3 Maja (10—16),
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—15),
Szpitalna 21 (9—15), Franciszkań­
ska 4 (9—15), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14), PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10—
13), MUZEUM LENINA: Topolo­
wa 5: (9—18), Król. Jadwigi 41

(niecz.), ETNOGRAFICZNE: Wol­
nica 1: (10—18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI Rydlówka, Tetmaje­
ra 23: (11—14), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SLW. WOJCIECHA: (9—
16), KRAMY DOMINIKAŃSKIE:
Stolarska 8/10 (11—18), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (10—16),
MUZEUM LOTNICTWA (Czyży­
ny); (10—14), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8
—19), KTF: Boh. Stalingradu 13:

(9—21), PAŁAC SZTUKI pl. Szcze­
pański 4: Grafika Wojciecha Weis­
sa (10—17), BWA (Szczepańska 3a)
Porównania VI — rep. . twórcz.
środow. malarsk. Gdańska i Kra­
kowa (13—20), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotogr. R. Prin-
sa — Holandia (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11-21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):

(10—21).

SZPITALE fh
dyżurne O

PIĄTEK

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę)
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: 552-06, MŁODZIEŻOWY TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (14—
18), TELEFON ZAUFANIA MO:
216-41, TOW. ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA (Boh. Stalingradu
13) tel. 578-08 '

(9—18), TELEFON
ZAUFANIA: 371-37 (16—21), INF. O
USŁUGACH: 565-88 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA "I RODZINNA Tow.

Rodź. (Klub ZDK HiL os.

doścl 1): 17—20 (piątek).

Plan.
Mło-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35/37. CHIRURGII DZIEC.: Proko-
koeim. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY: OS.
Na Skarpie 65 (N. Huta). LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35. NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:
Witkowice. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a.

POGOTOWIE#

Siemiradzklego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-50
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

PIĄTEK, SOBOTA,
NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE:

Rynek Gł. 42 (tlen), pi. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta, Centrum A bl. 3 (tlen).

5.45
na dzisiaj.
lek. jęz. ros. 6.30 Wiad. 6.40 W
lud. rytmach — Jugosławia. 6.50

[ Gimn. 7.00 Progn. pog. i kom.
biom. (Kr.). 7.01 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 7 .30 Wiad. 7.35 Zesp. „Me­
trum" 7.45 Prognoza pog. i kom.
biom. (Kr.). 7.46 Co słychać porań,
inf. 1 mel. (Kr.). 8.11 Muz. dla
was (Kr.). 8.30 Wiad. 8 .35 My 75 —

aud. Studia Młodych. 8 .45 Muz.

spod strzechy — Górale żywieccy.
9.00 Dla kl. VI — „W świecie grzy­
bów” — aud. S. Trejlona 9.20
Łódzki kołowrotek muz. 9.40 „Lu­
belski Mach” — aud. -słow.-muz.
M. Wiemann. 10.00 „Pierwsza po­
wieść” — fragm. „Dzienników”
S. Żeromskiego. 10.30 Utw. współ­
czesne kompoz. wł. 11 .00 „Wszy­
stko do wygrania” — aud. dla
klas IV lic. 11.20 Śpiewa A. Dą­
browski. 11 .30 Wiad. 11 .35 Postęp
w gospodarstwie dom. 11.45 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Dać latom wię­
cej życia '(Kr.). 12.25 Studio Wa­
wel (Kr.) . 12.40 Aud. aktualna

(Kr.) 12.50 Radio reklama (Kr.) .

13.00 „Muz bukiet” — aud. B. Ko-

lago. 13.30 Wiad. 13.35 „Trzy dro­
gi od morza” — opow. I . Bach-
mann. 13.55 Mini przegl. folklo­
rystyczny — Kambodża. 14 .00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.15 Tu Radio,
Moskwa. 14 .35 Konc. muz. oper..
15.00 Zawsze o 15 progr. dla dzie­
wcząt i chłopców. 15.40 Amators.

zesp. przed mikrof. (Kr.). 16.00
Studium wiedzy polltyczno-społ.
— naród jako kategoria hist. 16.15
Transm. progr. z Rzeszowa. 17 .01

„Pokolenia” — aud. w opr. D.

Władyczańskiej (Kr.). 17.20 Konc.

życzeń (Kr.). 18.05 W rytmie spor­
towym (Kr:). 18.20 Wiad. znad Wi­
sły 1 Dunajca (Kr.). 18.30 Echa
dnia. 18.40 Odwaga — aud. J . Dą­
browskiego. 19.00 Z
de pokolenie Polski

Spotkanie na temat

gminie .1 osiedlu”.
stud. 20.30 Urocz, konc. zorganizo­
wany z okazji Dnia ONZ — tran­
smisja bezpośr. z Victorla Hall w

Genewie. 21.30 Dzień, wiecz.
Wiad. sport. 21.50 D.c . konc.

Dysk. lit. 23.05 J. S. Bach
suita ork. 23.30 Wiad. 23.35

słychać w świecie. 24 .00 Koniec

progr. 1 hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.15 Muz. rozrywk. (Kr.).
„Plecak inf. turyst.”. 16.45
lit. (Kr.) .

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.06 Por. Rozmalb
Roln. 5 .25 Mel. na dzień dobry.
5.30 Gimn. 5 .40 Muz. wyclnan. 5 .50

Gospodarskie rozm. 6.00 Wiad.
6.05 Public, międzynar. 6 .10 Takty
1 min. 6.30 Inf. o progr. PR 1 TV.
6.35 NURT — Praca ludzka —

aud. doc. dr B. Dziemidolca. 6 .55

Takty i min. 7 .00 Sygnały dnia.
7.17 Takty i min. 7 .35 Dzień do­
bry kierowco. 7 .40 Takty i min.
8.00 Wiad. 8 .10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8.35 Przeb. śrebrn. ekranu.
9.00 Wiad. 9.05 Muz. kalejdoskop
9.30 Berlin z mel. 1 pios. 9.45 Gra

Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opól. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08
Konc. muz. staropolskiej. 10.30

„Rozmyślania nad Christą T” —

fragm. pow. Chrlsty Wolf. 10.40

Leksykon jazzu. 11.00 Refleksy.
11.05 Nie tylko dla kierowców.
11.12 Mel. znad Sekwany.' 11.30
Katowice na muz. ant. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Katowice na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Pie­
śni weselne z różnych reg. Polski.
13.15 Moto-sprawy. 13.30 Kat. wyd.
13.35 J. Brahms — 4 trio c-moll.
14.00 Sport to zdrowie. 14 .05 Przed
mikrof. laureaci VIII Międzynar.
Fest. Folki. Ziem Górskich w Za­
kopanem. 14 .35 Śpiew, i tańcz. —

mag. PWM. 15.00 Wiad. 15.05 Li­
sty z Polski. 15.10 Arie wokal.,
arie instr. 15.30 Fonoserwis. 16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Muz.' nowości

z Hawany. 17.00 Radiokurier —

aud. inf. Studia Młodych. 17 .20

Śpiewa J. Zieliński. 17 .30 Spotk. z

muz. Ravela — aud. B. pilarskie­
go. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.

sprzed lat. 19.00 Dzień, wiecz. 19.15
Parada poi. pios. 20.00 Wiad. 20.05

Rep. lit. 20.20 Akt. 1 pios. — aud.
A. Obldowlcz. 20.45 Dźwięk, pla­
kat. reki. 21.00 Wiad. 21.05 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 21.20

Rep. z IX Międzynar. Konk. Pla­
nistycznego im. Chopina w War­
szawie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Z. nagr. ork. PR p/d S. Ra-
chonia. 22 .30
Hlstoriozofia

dysk, z udz. doc. T . Płużańskiego.
22.45 Mini rec. A. German. 23.00

Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Jazz Jamboree 75.

0.01 Wiad. 0.06 Kai. Kult. Pol.
0.11—5 .00 Pr. nocny z Rozgł. PR

w Koszalinie.

PBOGRAM II

cyklu: „Mło-
Ludowej” —

„Młodzi w

19.30 Mag.

21.45
22.45

— 2
CO

16.23
Aud.

„Filozofia człowieka”
marksistowska —

Pr. na 25. X. 1975 r. — sobota

0.01 Wiad. 0.06 Kai. Kult. Pol.
0.11 —5.00 Progr. nocny
PR w Rzeszowie.

z Rozgł.

Program
Program
Człowiek

Konsylium cz. I
Teatr Sensacji: Janusz

słodkiej

TV Kurs Informatyki
TV Kurs Informatyki
Język angielski w nau­

ce i technice
16.45
16.55
17.00
17.20
17.50

Głowacki
śmierci"

19.00
19.20
19.30
20.20
20.35

20.50
fab. prod. radzieckiej

22.20 NURT — Nauki polit.
22.50 Język rosyjski

„Dzień

Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik
Konsylium cz.

24 godziny
„Kontrabanda"

II

— film

DOBCZYCE — Raba:
biecana (poi. 15 lat)
GDÓW — Promyk: Chłopi (poi.
15 lat) **/°°, KRZESZOWICE —

Nowości: Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/ooo, MYŚLENICE — Wisła:

Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.-
belg. b.o.) **/°°. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Taśmy prawdy (USA 15

lat) ***/oo<>, PROSZOWICE — Sy­
renka: Złoto dla

(jug.-USA b.o.) */“>«’,
— Junak: Wążżż (USA 15

»/«oo, SKAWINA

jeszcze nie miłość (NRD 15 *lat)
**/»“, SŁOMNIKI -r Czar: śmier­
cionośny ładunek (UPA 15 lat)
*/00, WIELICZKA — Górnik: Po

drugiei stronie słońca (ang. 15

lat) *,'°°.

zuchwałych
SKAWINA

lat)
Hutnik: To

SOBOTA
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):

Dzień Szakala (fr. -ang.) ***/0o<> —

10, 13 (seanse zamkn.), 16, 19, Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15

lat) **/ooo
_

22 .15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Człowiek z Mai-
sinicu (kub. 15 lat) */°° — 18.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Adaś i

SOBOTA

— Komnaty: (9—14 .15),
Zbrojownia: (10—15.30),

NARODOWE — SU-

WAWEL
Skarbiec i
MUZEUM
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10
—16), DOM MATEJKI: Floriańska
41: Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych
i męskich (10—16), NOWY GMACH
al. . 3 Maja (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—14), Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—14),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5: (10—17), Król.

Jadwigi 41 (niecz.), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1: (10—18), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI Ryd-
lówka, Tetmajera 23: (11—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—16), KRAMY
DOMINIKAŃSKIE: Stolarska 8'10

(11—18), MUZEUM W PIESKO­
WEJ skale: (10—16), MUZEUM!
LOTNICTWA (Czyżyny): (10—14), !
KOPALNIA SOLI w Wieliczce: > atralne 28.

ALWERNIA (Koryclńskiego 3)
teł. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12,
IGOŁOMIA — tel. 20, KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 8) — teł. 24,
KOCMYRZÓW — tel. 26, MYŚLE­
NICE (Rynek 10) — tel. 202-77,
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIE­
POŁOMICE — tel. 1, NIEGOWIC
— tel. 9, NOWA GÓRA — tel. 27,
NOWE BRZESKO — tel. 20, PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE — tel. 22, RYBNA
— tel. 14, SKAWINA (Ogrody bl.

101), — tel. 430, SUŁKOWICE —

tel. 22, SŁOMNIKI — tel. 115, SU­
ŁOSZOWA — tel. 9, SKAŁA —

tel. 8 . WIELICZKA (Sienkiewicza)
— tel. 664, WĘGRZCE WIELKIE
— tel. 9, WIŚNIOWA — tel. 6,
ZABIERZÓW — tel. 11 .

SOBOTA — DYŻ. DZIENNE

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, pstrowskiego 94 (tlen), N.

I Huta Centrum A blok 3 (tlen),
| al. Pokoju *33, Bronowicka 73,
! pstrowskiego 27, N. Huta, os. Te-

SOBOTA

Inf. o pr.
min. 7.00

i min. 7.40
8.00 Wiad.
8.30 Fest.
Fest. pios.
1 pios. 9.45

grajcie basy
— grają i śpiew, kap. reg. 10.00
Wiad. 10.05 Stara i nowa

wojsk. 10.30 „Rozmyślania

TV. 6 .35 Takty i
dnia. 7 .17 Takty
do Listy Przeb.
mel. w samoch. i

PROGRAM I

6.10 Fakty i min. 6.30
PR1

Sygn.
Prop.
8.05 Z
Pios. 75. 9 .00 Wiad. 9.05
75. 9.30 Moskwa z mel.

Grajcie skrzypki

muz.

nad
Christą T” — fragm. pow. Ćhri-
sty Wolf. 10.40 Konc. życzeń. 11.05
Nie tylko dla kierowców.

Rep. z IX Międzynar. Konk. Pia­
nistycznego im. Fr. Chopina
Warszawie. 11.55 Kom. o stanie
wód 12.05 Wiad. 12 .10 Mag. tury­
styczny. 12 .25 Kupić nie kupić
posłuchać warto — aud. A. Maria­
nowicza. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Polskie tańce lud. 1345

poez. — Wiersze Rubena
13.45 Spotk. z pios. radź.
„Powrót z zaświatów” —

pop. -nauk. J . Osęki. 14 30 Przekr.
muz. tyg. — aud. A. Kawczyń-
skiej. 15.00 Wiad. 15.05 „Dzieje je­
dnej przyjaźni” — słuch. S. Na-

11.12

w

Muz. i
Dario.

14.00
słuch.

4.30 Wiad. 4.35 Poranek muz. z

Rozgł. Lub. 5.30 Wiad. 5.35 W
lud. rytmach — Wielkopolska. 5.45
Aud. dla wsi (Kr.). 5 .55 Mel. na

dzisiaj. 6.10 Kai. Rad. 6.15 4 lek.

jęz. ang. 6.30 Wiad. 6.35 Poranna
mozaika muz. 7.00 Próg. pok. i
kom. biom. (Kr.) . 7 .10 Tr. pr. z

Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7.35' Public,
zagr. 7 .45 Próg. pog. 1 kom. bióm.

(Kr.) . 7.46 „Co słychać?” poranne
inf. 1 mel. (Kr.). 8.11 Muz. dla
was (Kr.) . 8.30 Wiad. 8 .35 „Spotk.
z hist.” — Zobaczyć Neapol i...

żyć — aud. A. Kasprzykowskiej.
8.55 Muz. spod strzechy. 9 .00 „Go­
spodarować nowocześnie” — aud.
W. Syty. 9 .20 Bezplecz. na jezdni
zależy od nas samych. 9 .30 Muz.
9.40 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu. 10.00 „Czapa” —

słuch. J . Krasińskiego. 11 .00 Coś
dla smakoszów — aud. K. Gutow­
skiego. 11 .30 Wiad. 11 .35 Przegl.
czasopism reg. 11.45 „Polska
75” — aud. K- Turowskiego
Polaka. 11.55 Kom. o stanie
12.05 Tr. pr. z Rzeszowa.

„Wstążka"
wicz-Olbrychskiej. 13.30
13.35 Ludzie wielkiej bud. — aud.
J. Proszowskiego. 13.55 Mini prze­
gląd folklorystyczny — Kambo­
dża. 14.00 Ottorlno Respighi —

Suita „Rossiniana”
’

— wyk. ork.

Szwajcarii Romańskiej. 14.25 „Ja
chcę być tutaj” — rep. lit. K .

Usarek. 14 .45 Graj kapelo — słuch,
zesp. reg. 15.00 Zawsze o 15 pro­
gram dla dziewcząt 1 chłop. 16.00

„Czata”
Młodych,
wa. 17 .00
ski nasze

ko dla

Kwiatkowskiego
„Dzień po zwycięstwie1
Kazimierza Kordasa w feż.

Bobrowskiej (Kr.) . 18.15 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (Kr.) . 13.30
Wiad. 18.35 Portr. slow. mai. 19.00

Utw. Guillaume’a de Machaut —

wyk. tenor Ernst Haefiiger. 19.15
4 lek. jęz. franc. 19.30 Matysiako­
wie — ode. pow. rad. 20.00 Ze
świata opery. 20.40 Rec. Antona
Heillera. 21*00 F. Mendelssohn

Bartholdy — V Symf. d-moll op.
107 „Reformacja”. 21.30 Wiad. 21.35
Wiad. sport. 21.40 J. Haydn:
Kwartet smyczk. G-dur. 22.00
Aud. rozrywk. — Tylko do śmie­
chu. 23.00 „Barok dla wszystkich"
Bartłomiej Pęklel: Mlssa pulcher-
rima Chór Rozgł. Wrocławskiej
PR dyr. E. Kajdasz. 23.30 Wiad.
23.35 Jazz Jamboree 75. 24 .00 Ko­
niec progr. 1 hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.15 „Wszystkiego najlepszego”
— ludziom dobrej roboty dla

prac. „Szadkowskiego” w opr. T.

Kasperkiewicz, 16.50 Ludzie pier­
wszego szeregu — aud. w onr. I.

Thune-Sagan. 1 .9 .00—21 .30 Progr.
stereofon.

'i

(Kr). 17 .01 „Rozm. o teatrze” aud.

w opr. K. Szlagi (Kr). 17.11
„Muz. kogel-mogel w opr. A.

Mleczki (Kr). 17.30 Sławne roman­
se— „Dzieje Halszki z Ostroro-

ga” — aud. w opr. Br. Orłow­
skiej. 18.00 Pieśni i tańce lud. róż.
narodów. 18.30 Wiad. 18.35 “

aktual. 18.45 Kabar. reki.

„Kochankowie z klasztoru Valde-
mosa” — słuch. J Krasińskiego.
20.10 Konfront. lit. -oper. — „Tra-
viata”. 21.00 Wojsko, strategia,
obron. 21.15 Pios. żołn. 21.30 Sie­
dem
22.00

(Kr).
(Kr).
(Rz).
tym
Krajów Europy Srodk. i Wschód.
— Lubostron 75. 23.30 Wiad. 23.35
Z nagr. Zesp. wiedeńs. „Musica
Antiqua”. 24.00 Koniec progr. i

hymn.
Progr. na UKF 68.75 MHz z

Krakowa lokal. 18.30—20.10 Progr.
stereof. 20.10—21 .00 . .Konf.

oper. „Traviata”.

Fel.
19.00

dni w kraju i na świecie.
Powtórz. wyn. Lajkonika
22.01 Kr^cows. aktual. sport.
22.15 Tr. pr. z Rzeszowa

22.30 Rec. R. Treyler na IV-

Międz. Fest. Muz. Dawnej

PIĄTEK
PROGRAM I

TV Technikum
TV Technikum

Ewa
iH.
wód.

13.00
słuch. K. Sołono-

Wiad.

— mag. wojsk. Studia
16.15 Tr. pr. z Rzeszo-

Na rad. ant. wasze tro-

wnioski (Kr.). 17 .15 „Tyl-
dorosłych” — fel. Z.

(Kr.) . 17.30
i” — słuch.

R.

NIEDZIEŁA

PROGRAM I

8.00 Dzień, porań, i now. wydaw.
8.15 Przeb. sprzed lat. 9.00 Wiad.

9.05 Wiad. sport. 9 .15 Rad. Mae.

Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05 Rep. z

IX Międzynar. Konk. Pianlst. Im.

Fr. Chopina w Warszawie. 10.45

Standard w 3 wers 11.00 „Zioło-,

głów” — słuch. H . Pietrusiewicz.

11.20 Lista przeb. 12.05 „W samo

południe". 12 .35 Konc. niedz. 12 .55

Wesoły
Stad,
rewanż.

Wiochy.
ozu. 15.50 Konc. Życzeń. 16.50 W

Jezioranach — ode. wiejs.
rad. 17 .20 Niedz. spotk.
Młodych. 18.05 Kom. Tot.

i wyn. reg. gier. liczb. 18.15 Teatr

PR Narodziny Nowego Świata —

„Przełom” <

wiecz. 19.15

20.00 Wiad.

międzynar.
mach. 20.40

— opr. J., Titkow. 21 .00 Wiad.

Rep. z IX Międzynar. Konk.

nist. im. F . Chopina w Warszawie.

21.45 Radiokab. 3X3. 22.45 Duety
operet. 23.00 Wiad. 23.05 Ogólno-
pols. wiad. sport. 23.20 Jazz Jam­
boree 75.

Transm. ze

Warszawie

autobus. 13.55

10-lecla w

meczu plłkars. Polska —

14.45 Wiad. 14.55 D.c . me-

pow.

Studia

Sport.

cz. 4 słuch. 19.00 Dzień,
i Przy muz. o sporcie.

21.05 Dysk, na tematy
20.20 w tanecz.

i Teatr nie tylko
ryt-

zaw.

21.05

Pia-

PROGR NA DZIEŃ 27 paździer­
nika 1975 r. — PONIEDZ.:

Wiad. 0 .05 Kalen. Kult. Pols.

5.00 Progr. nocny z rozgł.
Radia w Rzeszowie.

o.oi

0.11—

Pols.

Fel.
8.25

A.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.35 Zapr. do Warsza­
wy — aud. słow. -muz. 6 .10 Kai.
Rad. 6.15 Progn. pog. i kom biom.

(Kr). 6.16 Mozaika mel. lud. 6 .30
Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Dzień

dobry muz. 7.30 Wiad. 7 .35
lit. 7.45 W ran. pantoflach.
„Zawsze w niedz.” — fel.
J. Wieczorkowskiego. 8 .30 Wiad.
8.35 Public, międzynar. 8 .45 „Co
słychać” porań, inf. i mel. (Kr).
9.10—10.30 Porań, lit. -muz. (Kr)
10.30 Konc. życzeń (Kr). 11 .00 Tr.

pr. z Rzeszowa (Rz), 12.05 Fel.
muz. J. Waldorffa. 12.30 Wiad.
12.35 Czy znasz tę książkę? — zag

13.00 „Wiener Festwochen —

Ork.
14.00
15.30

słuch.

lit.
1975” — Karl Bóhm dyryg.
„Wiener Philharmoniker”.
Podwlecz. przy mikrof.

„Kredytu nie udzielam” —

wg.' noweli W. Saroyana ..Czło­
wiek, 1

rach”.
Konc.

wielcy
czalskl.

którego serce było w gó-
16.00 Jesienny
Chopinowski

piariiś. polscy
. 17.00 Wyn.

konc. 16.30
— grają

Raoul Ko-

Lajkonika

Technikum
Przerwa.
Rolnicze.

Rolnicze.
Rolnicze.

6.30
7.00
7.30—9.10 Przerwa. 9.10 „Kim jest
Wam?” film fab. prod. angiel­
skiej. 10.00 Dla szkół: Geografią
kl. VI.. 10.30—11.05 Przerwa. 11.0S
Dla szkól: Wychowanie obywatel­
skie ki. VII. 11.35—12.45 Przerwa.
12.45 TV
13.15—13.23
Technikum
Przerwa. 15.45 Redakcja
zapowiada. 15.55 Nurt

gia. 16.25
Dziennik
17.00 Pora
zam. 18.00

dawnlczy (kol.) .' 18.15 Mała ency­
klopedia' zwierząt. 18.50 Giełda re­
porterów (kol.) . 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 Teatr

Małych Form William Faulkner

„Dym’’. 20.55 Panorama. 21.35 Ży­
woty Instrumentów. 22.35 Dzien­
nik (kol.). 22.50 Informacje, to­
wary, propozycje. 23.00 Wiadomo­
ści sportowe. 23.10 „Mroczną
przejście” film fab. prod. USA,
0.50 Zakończenie programu.

Rolnicze.
13.25 TV
13.55—15.45

szkolna

Psycholo-
Program dnia. 16.30

(kol.) . 16.40 Obiektyw.'
ńa Telesfora. 17 .35 Se«
TV Informator Wy-

PROGRAM n

15.50 TV Kurs Informatyki. 16.J9
TV kurs Informatyki. 16.50 Jązyls
angielski w nauce 1 technice.
17.20 Program dnia. 17 .25 Na koń-
eu języka Krasomówcy. 17.45 Re­
lacja z Konkursu Chopinowskie­
go. 18.10 „Kim jest WAM?” film
fab. prod. angielskiej (kol.). 19.00
Kronika (Kr) 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Most. 20.30
24 godziny (kol.) . 21 .00 Jutro so­
bota (kol.) 21.45 Sprawozdawczy
magazyn sportowy
Zakończenie
NURT

Język

(kol.).
programu.

— nauki polityczne,
rosyjski.

SOBOTA

22.35
22.40
23.10

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze.
6.50 1 TV Technikum Rolnicze. 7.25
TV Technikum Rolnicze. 7 .55 Pro­
gram I propnouje. 8.40 Program
dnia. 8.45 Sport dla ciebie. 9.00
Dla szkół: Nauka o człowieku dla
kl. VIII. 9.30 „Miłość rozkwita w

piątek” — film fab. prod. ru­
muńskiej. 10.45 Panorama XXX-,
lecia. 11.35 W starym kinie. 12 .50
Nie tylko piosenka. 13.35 Pora na

Telesfora. 14.20 „Postaw sią — nie"
zastaw się”. 15.10 Studio II — O-
mówienie progr. 15.30 Program
TV NRD. 15.40 Studio 2 u poi.
piłkarzy. 16.15 Co o tym myślicie
— nowy program Studia 2. 16.25

Zespół Mortaie. 16.45 Relacja z

Konk. Chopin. 17.10 Medale, po­
rażki, rekordy. 17.25' Lothse — 3

filmu, dok. 17 .55 Studio 2 —

goście. 18.05 Muzykowanie.
Porucznik Hawk — ódc. 3.

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

zespół Rubettes. 20.30 Ludzie,

6.26

ode.
nasi
18.20
19.20
Gra

którzy tworzą fakty. 21 .00 Gra ze­
spół Abba. 21.10

minionych
radź. 22.55

skłej. 23.35
ne — Miss

Sport.

Echa dawno
dni — film fab. prod.
Kabaret Olgi Lipiń-
Sport, 23.45 Kino noc-

Fred — kom. film. 0 .10

PROGRAM U

17.05 Program II prononuje./|7.15
Program dnia. 17.20 Ekran i ży­
cie. 17.55 . . Godzina grupy ST-60”.
19.00 Kronika (Kr.) . 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor,
przebojów. 21.05 24
Z kamerą przez
„Dziewczyna moich

..Dziesięciu małych
fab.
nie

20.20 Studio

godziny. 21.15
świat..

snów”.

Tndiąn

21.45
22.15
film

prod. USA. 23.40 Zakończę- .

programu.

NIEDZIELA

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze.
7.25

6.25
6.55 TV Technikum Rolnicze.
TV Kurs Rolniczy 8.00 Przypomi­
namy radzimy. 8.10 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8 .35 Bieg po
zdrowie. 8.50 Wiadomości sporto­
we. 8 .55 Program dnia. 9 .00 Tęle-
ranek. 10.20 Antena. 10.40 „Michał
Anioł” — film. fab. prod. wło­
skiej. 12 .05 Lektury Pegaza. 12 .25
Dziennik. 12.45 Tydzień. 13.15 „Na*
si rodzice pracują”. 13.55 Trans­
misja z eliminacji Mistrzostw Eu­
ropy w ptlce nożnej Polska —

Włochy. W przerwie: Losowania
Toto-Lotka 16.00 Bank Miast T.
17.10 Refleksie obywatelskie. 17.20

Łucjan Kydryński przedstawia...
18.10 Tele-F.cho 19.10 Bank Miast
Tl. 19.15 Wieczorynka. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Bank Miast TTI. 20.23

Bajka dla dorosłych. 20.35 ..Czło­
wiek którego zwano katem” —

film fab. prod USA. 22.00 Bank
Miast IV. 22 .45 Informacyjni' ma­
gazyn sportowy. 23.15

programu.

Zakończeni*

II

14.55 „Ekran

PROGRAM

14.50 Program i^nia.

przyjaźni”. 15.40 Militaria, obron­
ność, nowoczesność. 16.10 Szkice

wielkomiejskie. 16.4(1 Sylwetki X

Muzy. 17 .05 „Ostatni strzał” film

fab prod. polskiej 18.30 Sprawo­
zdawczy Magazyn Sportowy. 19.15

Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.20
. ..Tazz Jamboree 75". 22.20 Teatr

■m’ Tadeusz Rittner — „Lato”.
23.20 Zakończenie programu.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programach te­
atrów. kinr radia i TV. redakcją

nie bierze odpowiedzialności.
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Bogdan Brzeziński

Mecżl
Kto by przypuszczał,
Chyba mistyk,
Który , nie wierzy
W sens statystyk,
Ze się w przepięknym
Amsterdamie
Mit o potędze
Wnet załamie!

W Chorzowie triumf
I owacje,
Superlatywy,
Gratulacje,
A tam — Waterloo...

Pogrom, klęska,
I chociaż płakać —

Rzecz niemęska,

Każdy dyskretnie
Łzę ociera,
Taka go zdjęła
Żałość szczera.

Lecz nie przebijess
Muru głową,
Trzeba traktował
Rzecz sportowo,

Jeszcze się błąka
. Cień nadziei,

Ze się rozbity
Puchar sklei,
Może niezwykły
Cud się stanie,
Sprawimy Włochom
Srogie lanie,
A oni spiorą
Dumnych panów
Z pięknej krainy
Tulipanów?...
Kto chce, niech wierzy
W los łaskawy,
Grunt, żeby nie psuł
Nam zabawy!

TUiTAM
Na filmie — i w życiu

Gwiazdy i gwiazdorzy amerykańskich seriali

telewizyjnych należą do najlepiej zarabiających
mieszkańców Hollywood. Porucznik Columbo,
którego nie stać na droższe cygara, palone przez
zamożnych przestępców, ani też na orchideę dla

żony — w życiu prywatnym, jako Peter .Falk,
otrzymuje rocznie — za sześć odcinków.swojego
serialu — prawie 1 milion dolai^w.

Cylinder szczęścia
Od dwunastu lat pewien mieszkaniec szkoc­

kiego miasta Edynburga pracował w charakte­
rze zamiatacza ulic. Ostatnio wygrał dużą su­
mę na loterii, nie porzucił jednak swojego za­
wodu. Przychodzi jedynie do pracy w... żakie­
cie i w cylindrze.

Tureckie kazania

Mieszkańcy tureckiej miejscowości Camil!

jednogłośnie wybrali swoim burmistrzem Alego
Osmana Gurbuza. Przy zatwierdzeniu wyboru
przez władze wyzsze, w parę tygodni później,
okazało się, że nie umie on ani czytać, ani pi­
sać, wobec czego wybory unieważniono. Obywa­
tele Camili są głęboko rozżaleni, gdyż nie mo­
gą znaleźć wśród siebie równie popularnego
kandydata.

Można o-słupieć...

Stojący na ziemi sędzia2 pokoju wygłaszał
zwykle tormułki zaślubin, które powtarzali
młodzi — Anna Smith i Jim Garner, siedząc na

słupie telefonicznym, gdzie wdrapali się przed
uroczystością przy pomocy haków i gdzie cze­
kały już pierścionki i butelka szampana. Rzecz
działa się w pobliżu Little Rock (USA). Pań­
stwo młodzi są instalatorami telefonów.

POZIOMO: 7. współtwórca
Legionów

'

Dąbrowskiego, 8.
popularna

’

zupa, 9. spada w

teatrze, 10. sławny dowódca
polski spod Lenino, 11. nie-
słowny robi ją z gęby, 13. ma­
teriał budowlany, 14. likier
kminkowy. 17. futrzany szal,
21. kolor ciemnoczerwony, 22.
maszyna do mielenia ziarna,
23. opryszek. rozbójnik, 24.
chemiczna substancja oziębia­
jąca, 25. bardzo elegancki
piec, 26. potrawa mięsna.

PIONOWO:' 1. długotrwały
brak deszczu, 2. sprytne wy­
biegi, podstępy, 3. jedna z du­
żych wysp Japonii, 4. broń
palna z XVI w., 5. naramien­
niki, 6. motory, 12. rzeka- w

Rumunii, lewy dopływ Duna­
ju, 13. uroczysta pieśń reli­
gijna, 15. szef okręgu szkol-

nego, 16. część garnituru,
prowincja Abisynii nad
Czerwonym, 18 .napój alkoho­
lowy, przepalanka, 19. znany
szczyt w Tatrach, 20. smukła
wieża obok meczetu.

TKANINY

ELANO-

WEŁNIANE

ZAWSZE

PRAKTYCZNE ZOWKA

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 1. XI.
75 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BON0W (po 100 zł

każdy) ufundowanych przez
PRZEDSIĘBIORSTWO HANh
DLL' ODZIEŻĄ - OTEX oraz

10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE

NR
POZIOMO: 7.

11. Iran,
17. Ścibor,
Glinka, 25.
Sawa, 29.

31. likwi-

KRZYŻÓWKI
41

kandelabry, 8.
weteran, 9. episkop,
13. profil, 15. melina,
19. Koniecpolski, 22.
folder, 27. erotyk, 23

ogólnik, 30. dryling,
dacja.

PIONOWO: 1. kasetony. 2.
kadryl, 3. odyniec, 4. Marengo,
5. truizm, 6. sylogizm, 10. apo­
strofa, 12. magnifika, 14. Inko­
wie, 16. eliksir, 17. śnieg, 18.
rolka, 20. Kaligula, 21. patentki,
23. laskowe, 24. kwadrat, 26.
Renoir, 27. edycja.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 41, z

dnia 11/12. X. 75 - BONY PO
100 zł otrzymują: S. Węgrzyn,
S. Wróbel, M. Witkowa, J.
Grzywa, B. Czaplińska — Kra­
ków. KSIĄŻKI: T. Czajowski
— Modlnica 78, M, Michalczyk
— Paszkówka, Z. Markiewicz,
S. Wołek, I. Rosół, T. Młodzia­
nowski, T. Będkowski- J.
Krzesz, B. Sadziński, A. Miku-
szewska — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Witold Zechenter

Retro...
Jak gleba żywi się saletrą,
ażeby bujny wzrastał plon,
tak nam chce barwił moda retro

naszego życia szary ton.

Więc już fotelik stary z pluszu
i nastrój spod naftowych lamp,
w fin-de siłcle'owym kapeluszu
dzisiejszy nas czaruje wamp.

Szyld secesyjnie wypisany
współczesną zdradza sklepu treść.
nawet w teatrze modne zmiany
oddają retro — kiczom część.

A ja bym ehciał — jak w dawnych
latach

w dzisiejszej prasie znaleźć wiersz,
co by się w retro strofkach splatał,
melodią płynąłby do serc.

Retro dorożką chciałbym jechać
w retro uliczek cichą dal,
usłyszeć znowu retro echa
z mych uniwersyteckich sal.

Z retro panienką (w czasach tamtych
zdarzały się panienki!) iść ,

pod rękę przez krakowskie Planty,
te retro Planty z dawnych dni.

Usiąść z nią w małym retro kinie
patrząc na niemy retro film
i odczuć w jednej choć godzinie
retro wzruszenie z tamtych chwil.

Nie wróci żadna moda retro

tego, co spadło w przepaść lat,
więc taszcząc starych mód feretron
pomyślmy, czy był lepszy świat,
którego tak tropimy ślad?

ZŁOTY MEDAL J. GAGARINA, jaki
przedstawiony został na znaczku ZSRR, wy­
danym w 1971 roku z okazji Dnia Kosmonau-
tyki, jest odznaczeniem, które przyznaje
międzynarodowa aeronautyczna federacja
kosmonautyczna za szczególne zasługi w po­
kojowym opanowaniu wszechświata. Odzna­
czenie to posiadają kosmonauci radzieccy: G.
Beregewoj, A. Nikołajew, W. Sewastianow,
W. Szatałow, A.-Jelisiejew oraz Amerykanie
— Ch. Conrad, D. Scott i A. Bean.

*

SZKOŁA FILATELISTYKI dla młodych
zbieraczy z koła działającego przy Domu
Pionierów istnieje w rumuńskim mieście
Focsani. Na kurs uczęszczało ponad 100 ucz-.

niów-pionierów, spośród których 15 po jego
ukończeniu, jako przeszkolonych zbieraczy
przyjęto na członków związku rumuńskich
filatelistów.

ZNACZKI
NIEOFRANKOWANE PRZESYŁKI POCZ.

TOWE w USA wracają do... nadawcy. U.,
przednio adresat musiał uiścić dopłatę, obec-»
nie skutki własnej niedbałośc! bądź zamie­
rzonego uniknięcia obowiązkowej opłaty, go­
dzą z tego, kto list wysłał.

*

W ROKU 1881 W WIEDNIU odbyła się
pierwsza międzynarodowa wystawa filateli­
styczna. W setną rocznicę tego wydarzenia
zamierzają filateliści austriaccy również zor­
ganizować międzynarodową wystawę w ,me­
tropolii nad Dunajem. Już obecnie poczta
Austrii -zamierza z tej okazji wydać arkusik,
który ma być podobny do arkusiku WIPA z

1933 roku. '

< (zg)

Perskie
oko

MILIONER przyjeżdża do
luksusowego hotelu górskiego
w USA. Dyrektor, pławiąc się
w grzecznościach, głośno ubo­
lewa:

— Przykro mi, ale śniegu
jest jeszcze mało. Całe zbocze
niemal gołe. Może częściowo...

— Nie ma problemu — uspo­
kaja go gość. — Śnieg jedzie w

moim bagażniku!

-O

— TA JEDNOSTAJNOSC
mnie dobija. Codziennie rano

do biura, potem na piwo, wie­
czór — telewizja. We wtorek
znów partia kart, w piątek wy­
jazd autem na weekend, w le-
cie morze, w zimie góry. — i
tak w kółko to samo...

-o

WDOWIEC W SĄDZIE:
— W ogóle mi nie przyszło

na myśl, że żona się topi Po
prostu — krzyczała ''’c
zawsze w domu...

■O

— ZAUWAŻYŁEM, że pies
jest strasznie głupim zwierzę­
ciem.

— To nieprawda.
— Prawda. . Wczoraj rano

kazałem mojemu . Azorowi iść

po gazety, a on idiota, poszedł
do kuchni zrobić mi kawę!

-O

ZANIEPOKOJONY ojciec
zwraca się do psychiatry:

— Panie doktorze mój syn
twierdzi, że jest żonaty z Gi­
ną Lollobrigidą!

— To niedobrze.
— Ja też tak myślę. Niech

pan mu powie doktorze, żeby
się z nią rozwiódł.

— WASZA PRACA nie jest
warta nawet fajki tytoniu,
rozumiecie?! — denerwuje się
szef na podwładnego.

— Nie, nie rozumiem. Ja nil)
palę...

PO 20 LATACH małżeństwa,
pewien Anglik siedząc w wy-

godnym fotelu przed komin­
kiem., zwrócił się do żony:

— Teraz, kiedy spłaciliśmy
raty za dom, mamy auto, ga-

raż, jacht i domek, weekendo­
wy — czy nie moglibyśmy się
porządnie najeść?

DWA TYGODNIE temu
bohaterem zamie­
szczonej rozmowy był

znany poeta JERZY HA­
RASYMOWICZ - BRO-
NH SZYC. Nagrodę — nie­
spodziankę, którą jak zwy­
kle prześlemy pocztą, o-

trzymuje Jerzy Konyl z

Krakowa. •

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Kieruje Pan Docent
rządowym programem ba­
dawczo-rozwojowym, do­
tyczącym optymalizacji
produkcji białka, , progra­
mem — jednym z ośmiu w

całym kraju. Ponadto peł­
ni Fan funkcję — i to do­
dajmy: najmłodszego —

dyrektora Instytutu Resor­
towego w Krakowie pod­
legającego Ministerstwu
Rolnictwa...

— Na tym ■stanowisku
pracuję już trzeci rok. In-;
stytut — jak sama jego na­
zwa wskazuje — zajmuje
się wszystkimi zagadnie­

niami, związanymi z roz­
wojem produkcji zwierzę­
cej; W - Kołbaczu koło
Szczecina mamy, wybudo­
waną jako pierwszą w. kra­
ju, przemysłową fermę

trzody chlewnej, której
roczna produkcja wynosi

około 40 tysięcy tuczników.
Podobna, i również pierw­
sza w’ kraju o tym charak­
terze, jest ferma krów
mlecznych pod Wrocła­
wiem. Znajduje się tam
1000 krów.

— W 1974 roku, zespół
naukowców Instytutu pra­
cujących pod Pana kierow-
nictwem, otrzymał nagrodę
Ministerstwa Rolnictwa za

opracowanie technologii
produkcji koncentratu w

postaci grysiku z domie­
szką mocznika, który po­
zwala zastąpić wysoko biał­
kowe pasze treściwe w ży­
wieniu zwierząt...

— Technologia ta doty­
czyła głównie żywienia by­
dła i owiec. Stosujemy ją
już w praktyce. A obecnie
prowadzimy już różne inne
badania. Próbujemy na

przykład — mam na myśli
żywienie trzody chlewnej i
drobiu — zastąpić białko
pochodzenia zwierzęcego i
soję — białkiem z roślin
zielonych.

— O ile wiem, Instytut
zajmuje się problemem
zwiększenia wydajności u-

żytków zielonych...
— Jeśli spełnione zosta­

ną wszystkie niezbędne
warunki, t.o z 1 ha można

otrzymać 800 zamiast 100
kwintali trawy.

— Słyszałam, że zwie­

rzęta mogą być hodowane
bez ściółki.

— Podłogi ze specjalny­
mi kratami znakomicie za­
stępują ściółkę, a słomę z

niedoszłej ściółki używamy
jako paszę.

— Nie wiem, czy to

prawda, że mniejsza — niż
stosowana w praktyce —

ilość mleka, podawana cie­
lętom. w czasie odchowu,
może dać dobre wyniki, co

z kolei przysporzy przemy­
słowi więcej mleka?

— Podaje się cielętom
500 litrów mleka, ale my
ograniczamy tę ilość tylko
do1501—aoprócztego
dorzucamy 2 rodzaje pasz.
Efekty są widoczne. Mniej
zużywanego mleka, a przy­
rost wagi ten sam lub lep­
szy.

Rozmawiała: »»

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?

Odpowiedzi na kartkach
pocztowych z dopiskiem
„ZNANI — NIE ZNANI”
prosimy nadsyłać pod adre­
sem redakcji, do 10 dni od
daty ukazania się naszej'
zgadywanki.

SAM Z SOBĄ!
Tygodnik „Forum”: .... mono-

seksuaiizm zapoczątkowany w

Gstaad, Biarritz i innych kuror­
tach w dość nieoczekiwany
sposób rozpowszechnia się w

mieszczańskiej Ameryce. Wielu

Amerykanów zapewne po ,raz

pierwszy dostrzegło ten awan­
gardowy trend przy okazji sze­
roko reklamowanego w prasie
małżeństwa, które nijaki Mili-
ton Haberdash zawarł z samym
sobą. Haberdash... skłonił sę­
dziego pokoju Herberta Skrog-
ha, by udzielił mu ślubu... Ha­
berdash złożył uroczyste ślubo­
wanie: „Będę siebie samego ko­
chał i szanował, aż śmierć mnie
z sobą rozłączy”.

Tylko żeby wcześniej, nie daj
Boże, sobie się nie znudzili, bo
trudno byłoby rozstrzygnąć kto
komu ma płacić alimenty!

NAGRODY

(Inf. sprawdzona). Elegancko
uhonorowano najbardziej zasłu­
żonych działaczy tarnowskiej
kultury w czasie wojewódzkiej
inauguracji Roku Kulturalnego
w Teatrze im. L. Solskiego.
Z-ca dyr. Wydziału Kultury
poinformował komu należą się
nagrody. Nagród publicznie nie
wręczył lecz kazał je sobie o-

debrać w foyer teatru, gdzie
panienka wydająca pieniążki

była absolutnie zakonspirowa­
na i dostojni laureaci błąkali
s.ę po korytarzach w poszuki­
waniu tejże. Twórca i tak znaj­
dzie swoją Muzę!

PROPAGANDA
WIZUALNA:

1. Kawiarnia „Literacka" w

Nr 44 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

BRUNON RAJCA

- redakcja, administracja, rozpowszechnienie

Krakowie ogłasza: „ZAKŁAD
BIERZE UDZIAŁ W KONKUR­
SIE O DOBRĄ KAWĘ".

2. Neon w Bochni przez cały
rok: „W1EJ... DOM TOWARO­
WY".

*

Z życia wyższych sfer:
Naczelny redaktor „Szpilek”

WITOLD FILLER oświadczył w

Telewizji Polskiej że zawsza

marzył o zagraniu Hamleta.

4
Aktor JAN NOWICKI zacho­

wał się po Obywatelsku przy­
chodząc jako widz na premierę
sztuki S. Tyma „Rozmowy przy
wycinaniu lasu”, bez zapałek.

4

Nominację na kierownika li­
terackiego w Teatrze Ludowym
w Nowej Hucie — po red. Kon­
radzie Strzelewiczu — otrzymał
p. IRENEUSZ KASPRZYSIAK,
który wcześniej terminował na

tym stanowisku w Teatrze im.
k

L. Solskiego w Tarnowie., Kra­
ków coraz bliżej!

KORESPONDENCJA

ZAGRANICZNA

„KURIERKA”

Nasz specjalny wysłannik do

Londynu Małgorzata Goraj do­
nosi, że wszystkie gazety Wiel­
kiej Brytanii huczą o pewnej
Małgorzacie Mc Kenney, która
to pani lat dwadzieścia jeden,
jest najniebezpieczniejszą kobie­
tą Anglii, a na zdjęciach taka
mila. To ona zamieszana jest w

aferę z bombami, ale-również

Małgorzatę Goraj z Krakowa
dokładnie obszukano przy wej­
ściu do Pheonix Theatre w

którym ludzie cieszą się z wiel­
kiego musicalu.

*

DZIAŁ WYJAŚNIEŃ: Dyrek­
tor Hotelu „Orbis — Kasprowy”
w Zakopanem p. JAN ARA-

MENT: My też nie możemy od­
naleźć Bronisławy Baranow­
skiej, bo piosenkarka musiała

chy.ba zmienić nazwisko! Dzię­
kujemy za list,


